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DZIESIĘĆ WIEKÓW I STO DNI
Księga Henrykowska z XIII wieku, 

spisana pod Wrocławiem, zawiera 
pierwsze zdanie polskie, napisane w 
roku 1270. Spisali ją Cystersi, którzy 
osiedli opodal Wrocławia. W kronice 
tej spisali dzieje swego klasztoru.

Podczas gdy cała Polska wówczas 
pisała po łacinie, na dolnym Śląsku, 
pod Wrocławiem, odnajdujemy pierw­
sze zdanie, pisane po polsku.

Jeżeli trzeba więc dowodów „na pi­
śmie“ , że ziemia śląska była polską, że 
leżała w granicach narodu polskiego, 
to jest nią właśnie Księga Henrykow­
ska. Później, szukając dowodów 
„na piśmie“ , znajdziemy pierwszy 
druk polski, wydany również we Wro­
cławiu w roku 1475. Znajdziemy różne 
inne druki treści religijnej i świeckiej, 
wydane we Wrocławiu, Żeganiu, Oleś­
nicy, w Brzegu i innych miejscowo­
ściach. Znajdziemy wreszcie druki bo­
dajże najciekawsze: gramatyki dla 
Niemców, napływających na podbój 
Śląska i ułatwiające im naukę języ­
ka polskiego.

Te książki i druki, to są dowody 
stwierdzające siedemset lat życia pol­
skiego na Śląsku. Dowodzą one pols­
kości nie tylko ziemi śląskiej, ale — 
obok dowodów' z Gdańska i innych o- 
środków — stwierdzają polskość ca­
łych Ziem Zachodnich.

Dziś, kiedy we Wrocławiu w okre­
sie 100 dni, dajemy przegląd tego co 
zrobiono na Ziemiach Odzyskanych, 
tego, czego dokonano tu w okresie u- 
biegłych stuleci, szczególnie zaś w mi­
nionych trzech latach odbudowy i u- 
twierdzenia polskości na zachodzie, 
warto wrócić do pierwszych koncepcji 
Wystawy Ziem Odzyskanych.

WZO nie powstała tylko jako cu- 
db polskiej organizacji, w krótkim o- 
kresie 100 dni. Już bowiem w lecie 
1945 roku powstała w Poznaniu myśl, 
by powrót Polski na zachód upamięt­
nić wielką wystawą, która miała o- 
brazować 10 wieków zmagań polsko- 
niemieckich.

.
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OD DŁUŻSZEGO JUŻ CZASU 

TYGODNIK „SZCZECIN“ , po­
święcony zagadnieniom polskiej 
gospodarki morskiej i kultury ma­
rynistycznej, porusza na swoich 
tamach problemy ogólne całego 
wybrzeża. Stały rozwój pisma w 
tym kierunku sprawia, że dotych­
czasowy tytuł przestał już odpo­
wiadać treści wydawnictwa. Dla­
tego też od 1. września zmienia­
my tytuł na

„ T Y G O D N I K  WYBRZEŻA"
Wchodzimy więc w nowy etap 
naszej pracy, wymagający dal­
szej reorganizacji w kierunku u- 
sprawnienia obsługi koresponden­
cyjnej. Następny numer naszego 
pisma, już pod tytułem „TYGOD­
NIK WYBRZEŻA“ , ukaże się 1. 
w rześnia 1948 r.

Y____________________________ J

W koncepcji poznańskiej z 1945 ro­
ku miała to być wystawa historyczna. 
Eksponaty wystawy miały pozostać ja­
ko pamiątki realnego wkładu w utrwa­
lenie polskości Ziem Odzyskanych. 
Miała to być wystawa nowa w swej 
formie, wystawa dynamiczna, wysta- 
wa-książka.

Do koncepcji tej wracano kilkakrot­
nie, lecz nie została ona zrealizowana.

W okresie ówczesnym, kiedy dymi­
ły jeszcze zgjiszcza Ziem Zachodnich, 
kiedy na Ziemiach Odzyskanych życie 
polskie zaczęło się dopiero organizo­
wać, wystawa taka byłaby jedynie 
wystawą historyczną, któraby udoku­
mentowała nieprzedawnione polskie 
prawa historyczne i polityczne do tych 
ziem.

Dziś, po trzech latach realnej pracy, 
Wystawa Wrocławska jest siłą rzeczy 
dokumentem dużo większej wagi.

Zorganizowanie Wystawy Wrocław 
skiej w trzy lata po powrocie Ziem 
Odzyskanych do Polski, pozwoliło nie 
tylko na «posz-j* żurie tematyki wysta­
wy. Oprócz zagadnienia historycznego 
rząd stawia przed społeczeństwem 
polskim, a Polska przed całym świa­
tem, wyniki imponującego dorobku 
polskich rządów na zachodzie.

Dziś ukazujemy nasze prawa poli­
tyczne i historyczne, dokumentujemy 
dobitnie, że polskość była na tych zie­
miach, ale równocześnie —  a zdajemy 
sobie z tego sprawę , że argumenty te 
są o wiele ważniejsze — dajemy do­
wody odbudowy, zagospodarowania i 
zaludnienia Ziem Odzyskanych. Po 
trzech latach polskich rządów na 
Ziemiach Odzyskanych, sprawozdania 
te zadają kłam twierdzeniom rewizjo­
nistów niemieckich i ich przyjaciół, 
którzy usiłowali przekonać świat, że 
Polska nie potrafi ziem tych zagospo­
darować arii zaludnić, i że pod rząda­
mi Polski Ziemie Zachodnie pozostaną 
niezaludnioną plamą na karcie Euro­
py-

Nie wyrzekamy się historii i nie wy­
rzekamy się dawnych praw! Tylko 
wiemy, że przemawiają one większym 
sentymentem w duszy polskiej niż w 
oczach zagranicy. Natomiast wszyst­
kim, którzy wierzyć nie chcą, przed­
stawiamy fakty, mieszczące się w wy­
sokości produkcji, w rozmachu odbu­
dowy, w gęstości zaludnienia.

Przypominamy, że część dochodu 
społecznego, przypadająca państwu 
niemieckiemu z Ziem Zachodnich wy­
nosiła w Niemczech 10,7%, podczas 
gdy 11,3% całego'dochodu społeczne­
go Niemcy wydawali na zbrojenia. 
Przypominamy również, że odjęcie 
Niemcom Ziem Odzyskanych obniża 
obecnie dochód społeczny w Niem­
czech o 7%, przy czym dochód spo­
łeczny Niemiec przed wojną był trzy­
krotnie wyższy niż w Polsce, a przy­
łączenie Ziem Odzyskanych do Polski 
podwyższyło nasz własny dochód spo­
łeczny o prawie 100%.

Przypominamy wreszcie, że za nie­
mieckich czasów produkcja Ziem Od­
zyskanych tylko w minimalnym stop­

G dy I  A rm ia  P o lska zdoby ła  18 m arca  1945 r . K o ło b rze g , m iasto  leża ło  w  gruzach . 
T rzeba b y ło  w szystko  odbudow ać. G dy m yś lą  s ięgn iem y do przeszłości s ło w ia ń sk ie j K o ło ­
brzegu, to  o d n a jd u je m y  ją  w  resz tkach  w a łó w  S tarego M iasta . Tam  rezyd o w a ł sprow adzony 
p rzez Bolesława C hrobrego b isku p , w:znosząc p ie rw szy  d re w n ia n y  ko śc ió ł na P om orzu  oko ło  
r .  1C30. — Pow ro tna  fa la  pogaństw a a następnie n iem czyzna z m io tły  w sze lk ie  ś lady  m ą d re j po ­
l i t y k i  P iastów  w  K o łobrzegu.

O statn im  św iadectw em  po lskośc i b y ł p rze d  w o jn ą  w iz e ru n e k  o rla  p iastow skiego  na o k u ­
c iu  d rz w i w e jśc iow ych  K o le g ia ty , pochodzący z ro k u  1327. Obecnie szczegóły ty c h  okuć  z n a j­
d u ją  się w  M uzeum  w  Szczecinie.

Polska Ł u ^ o w a T k tó ra  w ró c iła  nad B a łty k ,  w ra z  z odbudow ą p o rtu , m iasta  i  u zd row iska  
ko łobrzeskiego z ru in  przeszłości w ydobędz ie  nowe a kce n ty , aby je  podporządkow ać p rz y ­
szłości.

niu szła na eksport — 1,7 milionów 
ton rocznie. Stwierdzamy przy tym, że 
dziś w ramach odbudowy Polski i Eu­
ropy, poważna część produkcji Ziem 
Odzyskanych idzie właśnie na eksport, 
a już za rok eksport węgla samych 
Ziem Odzyskanych wyniesie ponad 11 
milionów ton.

Stwierdzamy wreszcie, że powrót 
Ziem Odzyskanych do Polski rozbił 
stworzony sztucznie przez Niemców 
pas słabości gospodarczej w Europie 
środkowo - wschodniej. Zlikwidowa­
liśmy klin, który rozczepiał Polskę i 
Czechosłowację. Dziś Ziemie Odzy­
skane są bazą gospodarczą i pomo­
stem współpracy gospodarczej Polski 
z Czechosłowacją i krajami rejonu nad 
dunajskiego. Polska Odra i jej prze­
dłużenie: kanał Dunaj — Odra — sta­
ją się coraz bardziej gospodarczą rze­
ką słowiańską, a polski Szczecin go­
spodarczym portem Słowiańszczyzny.

W 100 dniach trwania wystawy zda­
jemy sprawozdanie z ubiegłych wie­
ków i z trzech lat intensywnej od­
budowy!

Zagranica zwiedzająca Wystawę 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu, 
przyjrzy się uważnie historycznym do- 
kumen om przeszłości, ale z większą 
jeszcze ciekawością zanalizuje poli­

tyczną treść wystawy i wyniki trzech 
lat odbudowy. W konfiguracji dzisiej­
szej roczna produkcja jednej fabryki 
na Ziemiach Odzyskanych i dystrybu­
cja tej produkcji więcej znaczy niż 10 
dokumentów historycznych sprzed 
700 lat. Nie znaczy to, że prawa hi­
storyczne nie są ważne. Znaczy to tyl­
ko, że wymowa aktualnych faktów go­
spodarczych dziś jest głośniejsza.

Anglosaski dziennikarz, który był 
na otwarciu WZO oświadczył, że to 
„co widział reprezentuje nie tylko wy­
siłek polskich osadników na Ziemiach 
Odzyskanych, ale jest dowodem cięż­
kiej i zdecydowanej pracy całego na­
rodu polskiego“ . Zwrócił on uwagę na 
cele, którym służył przemysł ziemi 
śląskiej i całych Ziem Odzyskanych 
dawniej a dziś. Dawniej służył on ce­
lom wojennym — dziś służy sprawie 
pokoju. Anglosaski dziennikarz musiał 
stwierdzić, 'że fakt ten zasługuje na 
szczególne podkreślenie, i że kiedykol­
wiek będzie pisał o tej wystawie, nie 
zapomni podkreślić tego pokojowego 
akcentu.

Amerykański felietonista, Noeł Field, 
oświadczył po zwiedzeniu wystawy co 
następuje:

„Stwierdzić muszę obiektywnie, że 
jakkolwiek zwiedziłem wiele wystaw
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WRAŻENIA Z WYSTAWY WROCŁAWSKIEJ
Od dn ia  o tw a rc ia  w y s ta w y  w ro c ła w s k ie j na ­

p isano ju ż  bardzo  dużo s u p e rla ty w ó w . T ru d n o  
m i staw ać do k o n k u re n c ji z w y tra w n y m i pu ­
b lic y s ta m i, e ko n o m is ta m i, recenzen tam i d z ie ł 
s z tu k i i  h is to ry k a m i.

A b y  o w y s ta w ie  te j p isać rzeczow o, ze zna­
jom ością  re p re zen tow anych  na n ie j zagadnień, 
na leża łoby m ieć w szechstronne w yksz ta łce n ie  i  
o lb rz y m ią  w iedzę  p ra k tyczn ą .

P rze rzuca jąc  różne  w y d a w n ic tw a , s tw ie rd z i­
łem , że w iększość re p o rta ż y  pozbaw iona je s t 
k a ta lo g o w e j d r o b i a z g o w o ś c i  szczegółów. 
M etoda s k ru p u la tn e g o  re je s tro w a n ia  fa k tó w  o- 
s ła b ia ła b y  s iłę  ob razow an ia . W  n a jlepszych  re ­
la c ja ch  odczuwa się ch łonność w rażeń  i  k o m u -

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
w Nowym Jorku, Paryżu i Szwajcarii, 
to żadna z nich nie może się równać z 
Wystawą Ziem Odzyskanych. Nie wy­
obrażałem sobie, że będzie tak pomy­
słowo urządzona, i że osiągnięcia w 
odbudowie polskiej zostaną tak do­
bitnie zobrazowane“ .

A jeden z dziennikarzy holender­
skich oświadczył, że „...w żadnym in­
nym państwie nie zauważyłem takiego 
napięcia woli i energii i takiej chęci 
stworzenia potężnego przemysłu, któ­
ryby umożliwił ludności prowadzenie 
dostatniego życia. Podkreślenia god­
nym jest fakt, że polska dążność do 
ekspansji gospodarczej rozwija się 
wyłącznie na drodze pokojowej“ .

Notując te głosy zagranicy i stwier­
dzając, że zwraca ona szczególną u- 
wagę na aktualne osiągnięcia gospo­
darcze i ich cele, notujemy równocześ­
nie inny fakt:

Otóż prasa nowojorska i waszyng­
tońska, a więc prasa tych Stanów Zje­
dnoczonych, które w ramach planu 
Marshalla spieszą z pomocą odbu­
dowie Niemiec zachodnich, pominę­
ła dotychczas milczeniem wystawę 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. Je-

n ik a ty w n o ś ć  ic h  lite ra c k ie j e ksp re s ji.
D laczego o ty m  piszę? D la tego , że po zw ie ­

dzen iu  w y s ta w y  — zastanaw ia jąc się nad  spo­
sobem s fo rm u ło w a n ia  sw o ich  w ra że ń , doznałem  
pew nego ro d z a ju  uczucia  bezradnośc i w obec o- 
g ro m u  je j w ie lo ra k ie j p ro b le m a ty k i.

S A M O LO T E M  PO T R A S IE  S ZC ZE C IN  — 
W R O C ŁA W

W y b ie ra ją c  się w  podróż, n ie  p rzypuszcza łem , 
że te n  lo t  na tra s ie  Szczecin—Poznań—W ro c ła w  
będzie wstępem , u m o ż liw ia ją c y m  ła tw ie js z e  zro 
zu m ie n ie  s ty liz a c ji ekspona tów . P ro b le m o w y  
d z ia ł w y s ta w y  w  p a w ilo n ie  C zte rech  K o p u ł p rz y  
po m in ą  fra g m e n t k ra ju ,  w idz ianego z lo tu  p taka . 
A n a lo g ie  na rzu ca ją  się z n ie o d p a rtą  s iłą . Rzeczy­
w is tość w id z ia n a  z lo tu  p ta ka , lu b  u ję ta  w  fo r ­
m y  sz tu k i, p rzem aw ia  w  sposób p ra w ie  je d n a ­
ko w o  ir ra c jo n a ln y .

W iadom o, ja k  b a rw n ie  w yg lą d a  ś w ia t z okna 
sam o lo tu . Z  w ysokośc i tys iąca  m e tró w  z iem ia  
p rzyp o m in a  a rty s ty c z n ie  w y ko n a n ą  planszę, na 
k tó re j p rze zo rn y  k re ś la rz , p ragnąc uzyskać 
w iększą  p rze jrzys to ść  obrazu , n ie  za m ie śc ił n ie  
is to tn y c h , ja k  m u  s ię  zdaw ało, szczegółów, na ­
rzu ca ją cych  s ię  w  bezpośredn ie j o b se rw a c ji te ­
renu .

Podobne plansze, ró w n ie  b a rw n e  i  e fe k tow ne , 
ty lk o  pop rzec inane c h a ra k te ry s ty c z n y m i l in ia ­
m i w y k re só w , i lu s tru ją c y m i w z ro s t za lu d n ie n ia  
i  tw órczego d o ro b k u  ty c h  z iem , pokazano na 
w ys ta w ie .

SY M B O LE
P rzed ty m  je d n a k , przed  w e jśc iem  do p a w i­

lonów , s ty k a m y  się na dz iedz ińcu  z a rc h ite k to ­
n ic z n y m i sym b o la m i: t r z y  łu k i  i  s trze lis ta  ig l i ­
ca s y m b o liz u ją  t r z y  la ta  naszej p ra c y  i  śm ia­
łość d e cyz ji p o d jęc ia  te j p ra c y  na Z ie m ia ch  O d­
zyskanych .

P ie rw sze w rażen ia  ko ja rz ą  się ze w spom n ie ­
n ia m i z w y s ta w  d z ie ł sz tu k i. W szystko , co po ­
kazano w  p a w ilo n a ch  w ro c ła w s k ic h , je s t g łó w ­
n ie  dz ie łem  a r ty s tó w  — a rc h ite k tó w , m a la rzy  
i  g ra fik ó w . E ko n o m is to m  i  h is to ry k o m  pozo­
s ta w io n o  m arg inesow e  m ie jsca  na lic z b y , d a ty  
i  syn te tyczn e  kom entarze .

N ie  w ie m , czy  m ożna s tw o rzyć  lepszą m e to ­
dę a rg u m e n ta c ji na uzasadn ien ie  ty c h  tez, ja ­
k ie  o rg a n iza to rzy  w y s ta w y  p ra g n ę li uzasadnić. 
W szystko  tu  je s t jasne  i  p rz e jrz y s te . M oże t y l ­
ko  n ie k tó re  fra g m e n ty , z b y t p rzes ty lizow ane , 
są m n ie j z ro zu m ia łe  w s k u te k  n a d m ie rn e j de­
fo rm a c ji a r ty s ty c z n e j. A le  w  o g ó ln ym  obraz ie  
i  one s tanow ią  cenną pozyc ję , re p re ze n tu ją c  
na jnow sze k ie ru n k i sz tu k i.

dynie znany korespondent ameryKań- —  
ski Larry Allan, zamieścił w  „D etro it WŁADYSEAW-'kźEUROV

N a z w a rty c h  ko m p o z y c y jn ie  p łaszczyznach 
pomieszczono n ie w ą tp liw ie  w szystko, co można 
b y ło  w yp o w ie d z ie ć  ś ro d k a m i te c h n ik i w iz u a l­
n e j. Na k a żd ym  k ro k u  uderza p rz yku w a ją ca  
uwagę s iła  a rtys tyczn e g o  sk ró tu . O ryg ina lność  
pom ysłów  h a rm o n iz u je  z d o jrza łą  te ch n iką  a r ­
ty s ty .

K toś po w ie d z ia ł, że w ys ta w a  w ro c ław ska  jes t 
try u m fe m  sym b o lu . B y ło  tra fn e  spostrzeżenie. 
W yb o ru  tego n ie  dokonano  je d n a k  w  w y n ik u  
rozum ow ego se le kc jo n o w a n ia  m o ż liw ych  do 
p rzy ję c ia  fo rm . N a rzu c iła  go konieczność tem a­
tyczna.

W ja k ie j in n e j fo rm ie , w  og ran iczonych  ra ­
m ach p łaszczyzn, m ożna b y ło  w yp o w ie d z ie ć  n ie ­
ograniczone w  czasie i  p rze s trze n i zagadnien ia  
h is to r ii p o lity c z n e j i  gospodarczej?

W ystaw a n ie  p rzedstaw ia  ty lk o  naszych tr z y ­
le tn ic h  d z ie jó w . P rzew aża ją  w p ra w d z ie  akcen ­
ty  aktua lnośc i, a le  n ieza leżn ie  od tego, a racze j 
w  zw iązku  z ty m , na leżało pokazać ob raz  p o l­
skości ty c h  ziem  od czasów n a jd a w n ie jszych  
Form a sym b o liczn e j i lu s t ra c j i  nadaw ała  się do 
tego le p ie j.

W ogóle, cechą ch a ra k te rys tyczn ą  w ys ta w y  
w ro c ła w s k ie j są dw a zasadnicze e le m e n ty : sym ­
bo l i  slogan.

R EJE S TR A C JA  W Y N IK Ó W

Jak w  fa scyn u ją cym  f i lm ie  p rzedstaw iono 
całość zagadnień h is to ry c z n y c h  i  ekonom icz­
nych . Z  każde j p lanszy i  z każdego w yk re su  
krzyczą  fa k ty  i  lic z b y . Pokazano w strząsające 
obrazy zniszczeń w o je n n y c h  i  e fe k ty w n e  w y n i­
k i  w y s iłk u  p o lsk ich  rą k . K a ż d y  p rz e ja w  na­
szej gospodarczej i  k u ltu ra ln e j a k ty w n o ś c i zna­
laz ł tu  m ie jsce , w y ra ż o n y  w  p la s tyczn e j, lu b  
g ra ficzne j fo rm ie . P raca g ó rn ik a  i  h u tn ik a , re ­
z u lta ty  p ra c y  p rze m ys łu  i  ro ln ic tw a , tra s p o rtu  
lądowego, rzecznego i  m orsk iego , łączn ie  z za­
gadn ien iam i lu d n o ś c io w y m i w  lic z n y c h  aspek­
tach ic h  w ie lo s tro n n e j p ro b le m a ty k i — w szyst­
ko, co zd o ła liśm y  osiągnąć w  c ią g u  trze ch  m i­
n io n ych  la t, zosta ło  zare jestrow ane .

Ile  w y s iłk u  w y m a g a ło b y  zgrom adzen ie  ty c h  
w iadom ości przez jednego  cz ło w ie ka , in te re ­
sującego się gospodarką Z ie m  O dzyskanych ! 
W ystawa w ro c ła w ska  zaspokaja nasze po trze b y  
in fo rm a c y jn e . Jest ona jednocześnie h is to r ią  
ty c h  z iem , ic h  księgą p a m ią tko w ą  i  na jobsze r­
n iejszą m o n o g ra fią . Jest dow odem  zorgan izo ­
w anej p ra c y  m ilio n ó w  lu d z i, k tó rz y  na spu­
stoszonej przez w o jn ę  z ie m i d o ko n u ją  dzie ła  
odbudow y.

P R A C A  D L A  PO KO JU1!

W  w ie lu  fra g m e n ta ch  w y s ta w y  p rz e w ija j ą -sK  
m o ty w y , i lu s tru ją c e  p o k o jo w y  ch a ra k te r nasze 
p ra cy  i  je j  znaczenie d la  m ię d zyna rodow e j g o ­
sp o d a rk i. P rzeds taw iono  nasze s to su n k i han 
d low e  ze św ia tem . D oskona le  z ilu s tro w a n o  eks 
p o r t w ęgla i  p ło d ó w  ro ln y c h , im p o r t  po trzeb  
n ych  nam  to w a ró w  i  k o rzyśc i tra n z y tu .

P rob lem om  O d ry  i  Szczecina pośw ięcono w ie  
le  m ie jsca , p rzeds taw ia jąc  o lb rz y m ią  ro lę  p o rtu  
w  ro z w o ju  h a n d lu  św ia tow ego. S ch a ra k te ryzo ­
w ano m o ż liw o śc i je g o  rozb u d o w y  i  w zrasta jącą  
ska lę p rze ła d u n kó w . K o m u n ik a c y jn a  droga 
zn a jd u ją c e j się w  naszych g ran icach  O d ry , po­
łączonej p la n o w a n ym  kana łem  z D una jem , sta­
je  się sybo lem  sw obodne j w y m ia n y  to w a ro w e j 
m iędzy  p a ńs tw am i po łu d n io w o -w sch o d n ie j E u­
ro p y  i  m o rs k im i sz lakam i k o m u n ik a c y jn y m i 
św iata.

W ystaw a w roc ław ska  je s t obrazem  n ie  ty lk o  
tego, co  osągnę liśm y w  n ie zm ie rn ych  p o w o je n ­
n ych  tru dnośc iach , a le  je s t ró w n ie ż  obrazem  
naszych w yob rażeń  o da lszym  fo rm o w a n iu  ży ­
c ia  na z iem iach  nadod rzańsk ich . I lu s tru je  ona 
tra g iczną  sy tu a c ję , ja k ą  zasta liśm y na ty c h  zie­
m iach  i  jednocześnie w y tycza  d ro g i ic h  ro z ­
w o ju .

Z resztą, dziś ju ż  z iem ie  te  w  coraz w ię k ­
szym  s to p n iu  za traca ją  cechy odrębnośc i te ry ­
to r ia ln e j.  Różnice w ys tę p u ją  racze j w  uzasad­
n io n y c h  począ tkow o  anom a liach  a d m in is tra c ji, 
k tó re  s to p n io w o  muszą b yć  likw id o w a n e . Z je ­
dnoczone p o lity c z n ie  i  gospodarczo i  zespolone 
tys ią ca m i o g n iw  p ra cy  s ta ły  się organ iczną  
częścią ca łośc i k ra ju .  U żyw ane  jeszcze o kre ś le ­
n ie  „Z ie m ie  O dzyskane“  m us i ja k  na jszybc ie j 
zn ikn ą ć  z naszego s ło w n ic tw a  geogra f . v  ;

W R O C ŁA W

W  p rz e w o d n ik u  po w ys ta w ie , obok części 
p ro b le m o w e j i  społeczno * -  gospodarczej, w y ­
m ien iono  m ias to  W roc ław , ja k o  t ło  w ys ta w y . 
W rażenia z te j w y s ta w y  b y ły b y  rzeczyw iśc ie  
n ie  pe łne  I  oderw ane, g d y b y  w  im p o n u ją c y m  
obraz ie  je j  zagadnień n ie  uw zg lędn iono  t ła  ru ­
in  w ro c ła w sk ich . W n ie k tó ry c h  dz ie ln icach  
p rze m a w ia ją  one ta k im  sam ym  ogrom em  z n i­
szczeń, ja k  w  W arszaw ie.

Ten tra g iz m  r u in  je s t jeszcze je d n ą  wspólną 
cechą naszej p o w o je n n e j s y tu a c ji — je d n a ko ­
w e j nad W is łą  i  nad O drą . I  tu  i  tam  ż y je m y  
i  p ra c u je m y  w śród  ru in .  A le  n ie  to  w y d a je  się 
dziś na jw ażn ie jsze .

N a jw ażn ie jsze  je s t to , że w id m a  m in io n e j 
w o jn y  n ie  p rz y s ła n ia ją  nam  p e rsp e k tyw  p rz y ­
szłości, że p o ko n u je m y  przeszkody i  z za d z i­
w ia ją c y m  uporem  p ra cu je m y , tw o rz y m y , budu 
je m y . W ystaw a w ro c ła w ska  je s t tego n a jle p ­
szym  dowodem .

WICZ
News“ korespondencję z wystawy pod ; Pełnomocnik Rządu L . I . do TUilULluLuiy 
jakże wymownym dla Amerykanina 
tytułem: „Polacy otwierają Wystawę 
Pokoju“ .

Okazuje się więc, że nie zawsze „ma 
się dobrą prasę“  tylko wtedy, jeżeli 
prasa dużo o nas pisze. Dotychczaso­
we milczenie prasy amerykańskiej, to 
najlepszy znak „dobrej prasy“ .

Gdyby mogli źle napisać, toby na­
pisali. Spiesząc zaś z pomocą Niem­
com imperialistycznym, odbudowując 
agresora minionej wojny, nie mogli u- 
znać wielkiego pokojowego wysiłku 
Polski na Ziemiach Odzyskanych ina­
czej jak przez milczenie, za którym 
kryje się i zła wola i złe sumienie a- 
merykańskich magnatów prasowych i 
oczywiste zakłopotanie tych korespon­
dentów, którzy przejrzeli prawdę, a 
którym pisać o niej nie zawsze wolno.

Wieki przeszłości polskiej na Zie­
miach Odzyskanych i trzy lata pracy 
nad ich odbudową mają jednak taką 
wymowę, że przemilczeć ich nie spo­
sób.

„Za ubiegłe trzy lata naród polski 
stworzył na Ziemiach Odzyskanych 
nieodwracalne fakty — stwierdził w 
dniu otwarcia WZO wicepremier Wła­
dysław G o m u ł k a .  Usuwając z tych 
ziem sztuczne nawarstwienie niemczy­
zny, zasiedlając je milionami Polaków, 
odbudowując miasta i wsie, fabryki i 
warsztaty, szlaki komunikacyjne i por­
ty» przedszkola, szkoły i uniwersytety, 
dźwigając je ze zniszczeń wojennych 
—  stworzyliśmy fakty, które decydują 
o naszym rozwoju narodowym, stano­
wią podstawę naszej niepodległości 
państwowej.

Dzisiaj już jasne się stało, że wszel­
kie ataki na nasze granice zachodnie 
wymierzone są w serce narodu pol- 
skiego, zmierzają do zniszczenia fun­
damentów, na których opiera się W ol­
na i Niepodległa Polska Ludowa. Dla­
tego granica Polski na Odrze i Nysie 
łużyckiej —  to granica pokoju w Eu­
ropie“ .

JA N  KOBUS

AKTYWIZACJA
N ajważniejszym  zadaniem postaw ionym  w  ubiegłym  roku przez M in is tra  Minca 

na Zjezdzie Przem ysłowym  Ziem  Odzyskanych — była  aktyw izacja portu i  regionu 
szczecińskiego.

A ktyw izac ja , to znaczy zapewnienie i  rozwinięcie pełnych m ożliwości eksplo­
atacyjnych portu, a w ięc: stworzenie m u dogodnych w arunków  naw igacji, m aksy­
m alne j zdolności przeładunkow ej na nabrzeżach i  przelotowości połączeń ko le jo­
w ych i  rzecznych. '

Na całość zagadnienia składają się: robo ty techniczne w  porcie, rozbudowa sieci 
Kolejowej, rozbudowa przem ysłu, odbudowa m iast i  wsi.

Prowadzenie tak szeroko zakro jonych robót inw estycy jnych wymaga przede 
wszystldm  jednolitego planu, m ob ilizac ji zespołu ludzkiego w ykw a lifikow anego  
i  ¿aoinego do rea lizac ji zadania i  zapewnienia dop 'ywu środków finc.nsowych i m a­
teria łow ych we w łaśc iw ym  czasie.

Te podstawowe problem y rozwiązane zostały przez Komisję A k tyw iza c ji Regio 
nu Szczecińskiego.

'  B-AS6N W ĘGt-ó-WY---------
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Rozwojowe drog i po rtu  są ściśle zależne 
od P lanu Gospodarki Narodowej. D om i­
nu jącym  czynnik iem  w  naszej polityce 
eksportowej jest węgiel. Jedynie maso­
wość transportu  i  prze ładunku mogła za­
pewnić nam  opłacalność eksportu węgla. 
Konieczność ta by ła  jednocześnie nakazem 
budowy nowoczesnego po rtu  węglowego — 
po rt szczeciński bow iem  nigdy nie b y ł 
przystosowany do masowego przeładunku 
i jego m aksym alny obró t węglem  zam ykał 
się liczbą 3 m il. ton  łącznie w  eksporcie i  
imporcie.

Nowe nabrzeża pow sta ją w  bezpośrednim 
sąsiedztwie istniejącego nabrzeża węglo­
wo -  rudowego w  re jon ie  kana łu  Kaszub­
skiego.

Na tem at w yb oru  m iejsca nie by ło  róż­
n icy zdań. Zcentra lizowanie przeładunku 
węgla daje możność na jbardz ie j rac jon a l­
nego rozwiązania problem u kom un ikacy j­
nego, energetycznego i  uspraw nien ia ad­
m in is tra c ji portowej. Długość now obudu ją- 
cych się nabrzeży w yniesie ponad 1000 m, 
głębokość basenu 9 m.
Z  nowych urządzeń przeładunkow ych zo­
stanie zainstalowane: 10 dźw igów  p roduk­
c j i  czeskiej i  8 dźw igów  p ro d u kc ji k ra jo ­
w e j na nabrzeżu wschodnim, 2 w y w ro tn i­
ce wagonowe na nabrzeżu zachodnim oraz 
na pirsie, stanow iącym  zakończenie tego 
nabrzeża —  urządzenie taśmowo -  w y - 
wrotnicze, zamówione w  Stanach Z jedno­
czonych.

Żeby zdać sobie sprawę z ogrom u prze­
prowadzanych robót, trzeba wziąć pod u - 
wagę, że zbudowanie nabrzeży to: wb ic ie 
2.350 sztuk pa li Larsena (długości 16 m), 
w yprodukow anie i wb ic ie około 3000 szt. 
pa li żelbetowych (wagi 5,5 tony każdy), 
wyczerpanie około 1.000.000 m-3 ziem i i 
w ie le  innych rów nie ważnych prac.

Istniejące nabrzeże basenu Kaszubskie­
go długości 153 m zostało wykonane ( w  r. 
1928—1929) przez przedsiębiorstwo o św ia­
towej renom ie: C hristan i -  Nielsen, przed­
siębiorstwo wyspecjalizowane wszech­
stronnie w  swoim  zakresie robót, dysponu­
jące w szystkim i dostępnym i ’ środkam i 
technicznymi i  licznym  zespołem doświad­
czonych fachowców. Roboty trw a ły  18 
miesięcy. Port węglowy, obejm ujący znacz­
nie w iększy zakres robót, ma być w ybu­
dowany przez nas w  ciągu 14 miesięcy i
— sądząc z dotychczasowego biegu robót
— term in  p lanow y będzie dotrzymany. 
13 stycznia 1948 r. zafundamentowano w  
nowobudujące się nabrzeża pierwszy pal 
Franki. W 1949 rozpoczniemy na nabrze­
żach tych eksploatację portu  węglowego.

Przy budowie muszą być pokonane duże 
trudności. W  Szczecinie na terenie portu 
nośna w arstw a g run tu  znajduje się pod 
8—9 m etrow ym  pokładem to rfu . Koniecz­
ność oparcia ciężaru nabrzeża na w a rst­
wie nośnej zmusiła do zastosowania spec­
jalnego typu  nabrzeża; na ruszcie palowym  
z larsenowską ścianką szczelną i żelbeto­
wym i palam i.

Prace, wyprzedzając harm onogram y ro ­
bót, posuwają się szybko naprzód i posu­
wałyby się jeszcze szybciej, gdyby nie o- 
późnienie dostaw ścianki szczelnej Larse­
na, zamówionej w  Czechosłowacji.

Wzorowo zarganizowana budowa na­
brzeży — to rezu lta t wyścigu pracy i w ie l­
k i sukces polskiego św iata technicznego.

Przedsięwzięcie to ma również duże zna­
czenie gospodarcze i jest związane z sze­
regiem w tó rnych  in w estyc ji w  porcie. Z 
przeszło 15 m ilia rdów  kredytów  wojewódz-

• tw a  szczecińskiego, ponad 8 m ilia rdów  
przypada na inwestycje portowe, a z tego 
45 m ilia rda  przepracują ty lko  3 m iejsco­
we insty tuc je : Szczeciński Urząd M orski, 
Zarząd Odbudowy K o le i i  Szczecińska Dy­
rekcja Odbudowy.

CZŁOWI EK
WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE za­

mieszkuje obecnie 449 tys. ludności m ie j­
sk ie j i około 535 tys. ludności w ie jskie j. 
Ruch ludności w  m iarę rozw oju robót ak- 
tyw izacyjnych, jest coraz większy.

W  ciągu pierwszego półrocza 1948 r. lu d ­
ność Szczecina zwiększyła się o 23.000 osób 
(miasto liczy obecnie 163 tys. m ieszkań­
ców), ludność województwa o 129 tysięcy. 
Zwiększenie się ilości mieszkańców' zosta­
ło  spowodowane przede wszystkim  nap ły ­
wem ludności, k tóra  w  poszukiwaniu p ra ­
cy mając pewność je j otrzym ania — 
przybyła  do regionu szczecińskiego.

Ruch ludności jest sprawdzianem tegc. 
co jest dla nas na jbardzie j istotne, t. j., i 
aktyw izac ja  nie jest ty lko  szeregiem ro ­
bót technicznych w  porcie, ale obejmu j ■ 
region i stanow i o faktycznym  ożyw ieniu 
gospodarczym całego terenu.

W  swoim  czasie inwestorzy szczecińscy 
obaw ia li się — zupełnie zresztą niepotrzeb­
nie — braku pracowników.

Udział Urzędu Zatrudn ien ia  w  rozw ią­
zaniu zagadnienia s ił roboczych jest zna­
czny i obecnie około 800 pracow ników 
miesięcznie skie row uje się z wojew ództw  
centra lnych za pośrednictwem  tego Urzę­
du do pracy w  Szczecinie lub  jego regio­
nie.

S iły  robocze, znajdujące się na terenie 
Szczecina są w  stanie wykonać znacznie 
w ięcej robót, niż przypuszczano początko­
wo i  przepracować przyznane d la portu  i 
m iasta k re d y ty  także i wówczas, jeś li ze­
słaną one jeszcze zwiększone.

K O L E J E
DR U G Ą W IE L K Ą  INW ES TYC JĄ por­

tową jest budowa ko le jow ej s tacji rozrzą­
dowej.

Dotychczas is tn ia ły  połączenia Szczeci­
na ze Śląskiem przez; m osty na Odrze: Dą­
bie — Stargard — K rzyż — Poznań, oraz 
drugie połączenie przez most zwodzony w  
Pod juchach — Kostrzyń.

Niemcy rozw iązali fa ta ln ie  obsługę ko le­
jową, pozwalając wbiec lin io m  kole jow ym , 
prowadzącym z Dąbia, na teren samego



ortu, gdzie zbudowali stację rozrządową 
1— a stąd dopiero skierowywano pociągi do 

asenu Kaszubskiego. By ło  to  powodem, 
la którego dysponowanie pociągami w y- 
nagało wielokrotnego cofania i mane- 
;vrowania, co zabierało w iele czasu i pod­
nosiło koszt eksploatacji portu.

We wrześniu ubiegłego roku, po o trzy­
m aniu od M in is tra  M inca zadania 
przeładowania w  1949 roku  7 m il. ton  wę­
gla i  ru d y  — zapadła decyzja bezpośred­
niego połączenia l in i i  K ostrzyń — Szczecin 

ą z basenem przeładunków masowych przez
a most w  Podjuchach i zbudowania nowej

stacji rozrządowej. Decyzja ta  napawała 
początkowo obawą ko le jarzy fachowców, 

i  ze względu na to, że dotychczas żadna in ­
westycja ko le jow a w  Polsce nie była do­

li konyw ana w  tak  w ie lk im  rozmiarze i w
tak  ciężkich warunkach i  k ró tk im  czasie, 

o Połączenie mostu w  Podjuchach z basenem
węgiowym  wymaga bowiem  pokrycia 200 ha 

n bagna głębokiego na 8 m  — trasą ko le jo ­
wą.

W pierwszej fazie robót usunięto istn ie r 
jące w  terenie przeszkody, następnie jed­
nocześnie z dwóch końców rozpoczęto bu­
dowę nasypu. Wobec tego, że terenem bu­
dowy są trzęsawiska, do jego budowy na­
leży używać piasku o dużej spoistości i 
dużej zawartości kwarcu, aby^ skom prymo­
wać grunt.

W yn ik i techniczne prac są dobre.
Początkowo roboty b y ły  prowadzone n ie­

m al wyłącznie ręcznie, przy czym  duże za­
sługi po łożyły brygady „S łużba Polsce” 
pracując bardzo 'w yda jn ie  i sprężyście — 
obecnie nadeszły na teren budowy buldo­
żery, które, przesuwając duże masy ziem­
ne. znacznie uspraw nia ją pracę.

Zapał m łodych inżynierów , możność 
wzorow ania się na podobnych robotach, 
przeprowadzanych ju ż  na terenie Zw iązku 
Radzieckiego —  zadecydowały o powodze­
n iu  przedsięwzięcia.

Ogromnie ważnym  również problemem  
ko le jow ym  jest połączenie dalekiego za­
plecza t. j.  Czechosłowacji —  poprzez 
Śląsk —  ze ^żczecinem, lin ią  dw utorow ą.

Inw estycje  Odrzańskie wym agają jeszcze 
dokładnych studiów  i badań i  są kwestią  
dalszej przyszłości. W te j sy tuac ji dw uto ­
rowa lin ia  jest niezbędna i  gw arantu je 
duże korzyści m aterialne.

Bezpośrednio związane z kom unikacją 
jest zagadnienie mostów. Do te j po ry  od­
budowaliśm y w  regionie szczecińskim oko­
ło 20 mostów. M ie libyśm y jeszcze lepsze 
osiągnięcia, gdyby nie trudności w  o trzy­
m ywaniu ko n s tru kc ji stalowych, trud no ­
ści. któ re  stanowią poważną przeszkodę w  
przyspieszeniu tempa odbudowy mostów.

Przeładunek węgla na jednym  z nabrzeży w  porcie szczecińskim

D Ź W I G I
Obecnie w  porcie szczecińskim pracują 

43 dźw igi. W  ciągu lipca rozpoczną pracę 
2 dźw igi polskie j produkcji, zmontowane 
w  G dyni, o zdolności przeładunkowej każ­
dy ponad 1000 ton na dobę. Na Wyspie 
G ry f i i  _  G liw ick ie  Zakłady Przemysłowe 
ukończyły budowę warsztatów  pomocni­
czych, koniecznych dla montażu 6 dźw i­
gów. Pierwsze transporty  części dźw igów 
nadeszły ju ż  do Szczecina. Prowadzi się 
również prace przy montażu dwóch w y ­
w ro tn ic  wagonowych.

Zamówione przez nas urządzenia prze­
ładunkowe w  Czechosłowacji, rozpoczną 
prace w  marcu 1949 r. z tym , że co m ie­
siąc, poczynając od tego term inu, będzie 
oddawany do użytku  jeden nowy dźwig.

Stany Zjednoczone zobowiązywały się 
dostarczyć urządzenie przeładunkowe taś­
m owo- wyw rotn icze z końcem 1949 r.

N ie mamy jednak pewności, czy urzą­
dzenia przeładunkowe zamówione zagra­
nicą, nadejdą w  term inach zaplanowanych. 
Posiadane i  montowane obecnie urządze­
nia przeładunkowe są gwarancją, że te­
goroczny plan przeładunku i  przeładunek 
blisko 7 m il. ton węgla i  rudy  w7 roku 
przyszłym , zostaną wykonane. Plan będzie 
w ykonany nawet wówczas, jeżeli spóźnią 
sie dostawy zagraniczne. G warancją tego 
jest produkcja kra jow a, na k tó re j przede 
w szystkim  się opieramy.

Budownictwo
m ieszkan iow e

Dalszym przejawem  a ktyw izac ji jest 
ruch budow lany na terenie Szczecina.

Akcję  budow nictw a mieszkaniowego 
przeprowadza się planowo tak, aby p ra ­
cownicy m ogli zamieszkiwać ja k  na jb liże j 
zakładów, w  k tórych są zatrudnieni, a więc 
w  pobliżu placówek portowych, kole jow ych 
i ‘ przem ysłowych. Dlatego też w  centrum  
miasta — poza rem ontem  obiektów  adm i­
n is trac ji m ie jsk ie j i  usuwaniem gruzu — 
nie prowadzi się obecnie większych robot, 
a zniszczone budynki, znajdujące się tu -  
faj. zostały umieszczone w  planie odbudo­
w y  dopiero na rok 1949. .

Drugą zasadą budownictw a m ieszkanio­
wego jest rem ont budynków  o n a jm n ie j- 
zym procencie zniszczenia, a więc tych, 
itó re  mogą być w  na jkró tszym  czasie od­
dane do użytku  pracujących — wyklucza 
to koncentrację tegorocznej odbudowy.

G ospoda rczym  e fe k te m  a k c ji b u d o w la n e j 
v  m ieśc ie  je s t m . in . oddan ie  do u ż y tk u  
(5 500 izb  m ieszka ln ych , szeregu szkó ł, szp i­
c l i  i  in n y c h  b u d y n k ó w  u żytecznośc i p u ­
b lic z n e j . , . __

Tegoroczny  p la n  Szczecino s tan ó w , po­
łowę p la n u  b u d o w n ic tw a  m ieszka ł 

• m. W a rsza w y i  p rz e w id u je  odbudowę 7.000
iz b  m ieszka ln ych .

W roku  następnym, jeże li chcemy w y ­
konać zaprojektowane inwestycje, obsłu­
żyć lin ie  kolejowe, podnieść przeładunek 
do 7 m il. ton itp . — plan rem ontu miesz­
kań musi być zwiększony i obejmować eo­
na jm n ie j taką samą ilość izb ja k  i w  roku 
bieżącym, z tym , że przeznacza się do od­
budowy obiekty znacznie bardziej zniszczo 
ne niż te, k tóre  są obecnie odbudowywane.

Prze m ysł
W regionie szczecińskim przem ysł ma 

charakter na ogół przem ysłu drobnego. Na 
850 zakładów przem ysłowych: 10 proc. sta­
nowią zakłady państwowe, za lu d n ia ją ce  
75 proc. robotn ików  pracujących w  prze­
myśle, 20 proc. zakłady spółdzielcze — za­
trudnia jące 5 proc. pracow ników  i 70 proc. 
zakłady pryw atne — zatrudnia jące 20 proc. 
pracow ników . Z ogólnej ilości za trudn io­
nych w  przemyśle 21.000 osób — 38 proc., 
t j.  około 8.000 przypada na przem ysł bu­
dowlany. D rugie miejsce pod względem 
zatrudnienia za jm uje przem ysł m eta lowy, 
w  k tó rym  pracuje około 5 tys. osób. M ó­
w iąc o przemyśle m etalowym, m usim y 
wspomnieć, że obecnie m iną ł ro k  od chw i­
l i  uruchom ienia hu ty  „Szczecin” , produ­
ku jące j obecnie 60 tys. ton su rów ki rocz­
nie i m ającej zwiększyć produkcję  do 
300 tys. ton.

Z innych dużych zakładów przem ysło­
wych w  regionie szczecińskim należy w y ­
m ienić przede wszystkim  uruchom ioną w  
tym  roku Fabrykę Sztucznego Jedwabiu 
w  Żydowcach, Państwowe Zakłady In ży ­
n iery jne  oraz przem ysł stoczniowy.

Stocznie szczecińskie u leg ły  n iem al cał­
kow item u zniszczeniu i  k ie row n ic tw o  
stoczni ma olbrzym ie trudności z doprow a­
dzeniem ich do takiego stanu, aby można 
było przeprowadzać rem onty statków .

Realizacja planu inwestycyjnego 1948 r. 
um oż liw i stoczniom, poza wykonaniem  
dalszych prac w  dziedzinie odbudowy, za­
kup poważnej ilości sprzętu technicznego. 
Wobec zwiększającej się stale ilości stat­
ków, niezbędne jest zaopatrzenie stoczni w  
dok p ływ ający. Na razie dok ta k i o nie­
w ie lk im  tonażu, zostanie wypożyczony z 
Gdańska, będzie on jednak ty lk o  środ­
kiem  zaradczym do czasu, k iedy w ybudu­
jem y sami dok odpowiedniej w ielkości.

Jeśli chodzi o energię elektryczną, to  si­
łow nia  szczecińska i siłownie regionu po­
kryw a ją  obecnie w  100 proc. zapotrzebo­
wanie miasta i  wojew ództwa .

W p rzysz ło śc i w  n ?* 'rę  w z ro s tu  zapo­
trz e b o w a n ia  sieć szczecińska, za s ila na  
p rzez  e le k tro w n ię  w  G orzow ie , z a pe w n i 
za opa trzen ie  o k rę gu  w  o d p o w ie d n ią  ilość 
e n e łg ii.

EUGENIUSZ CZECHOWICZ Poseł na Sejm

INWESTYCJE w SZCZECINIE,
GDAŃSKU i GDYNI

WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE
Wielki ruch w zakresie odbudowy 

miasta i portu Szczecina, obserwowa­
ny również w całym naszym woje­
wództwie, nastąpił dzięki poważnym 
kredytom inwestycyjnym, wynoszącym 
dla całego województwa sumę prawie
15.5 miliarda złotych, t. j. 8% ogólno­
krajowego planu inwestycyjnego.

Z tych 15,5 miliard, zł. najwięcej, 
bowiem 3,7 miliarda zi., przyznano na 
poprawę stanu rolnictwa. W planie 
inwestycyjnym dla rolnictwa w woj. 
szczecińskim zwracają uwagę nastę­
pujące pozycje: zakup inwentarza ży­
wego i martwego, remont i budowa 
budynków gospodarskich w majątkach 
państwowych, dalsza likwidacja odło­
gów, przebudowa ustroju rolnego (po­
miary, regulacja i hipotekowanie go­
spodarstw w związku z parcelacją), 
oraz podniesienie kultury rolnej przez 
meliorację, tworzenie zakładów do­
świadczalno - badawczych, stacyj ob­
sługi technicznej; weterynaryjnej i t. d.

Drugie miejsce w inwestycyjnym 
planie szczecińskim zajmuje Minister­
stwo Żeglugi z sumą zł. 3,1 miliarda, 
która jest przeznaczona na odbudowę 
i renowację głównie portu w Szczeci­
nie a częściowo i mniejszych portów 
w woj. szczecińskim. Suma ta będzie 
wydatkowana na roboty inżynieryjno- 
wodne, inżynieryjno-lądowe, mecha­
niczno - elektrotechniczne, budowlane, 
urządzenia nawigacyjne, roboty czer­
palne, tabor pływający, rybołówstwo, 
chłodnie, szkoły morskie i t. d. Poważ­
ną pozycję w inwestycjach Minister­
stwa Żeglugi zajmuje Zjednoczenie 
Stoczni Polskich.

Trzecią z kolei pozycję w szczeciń­
skim planie inwestycyjnym zajmuje 
Ministerstwo Odbudowy z sumą ca
2.5 miliarda zł., z czego na odbudowę 
miast przypada ok. 1,5 miliarda zł., a 
na odbudowę wsi 1 miliard zł.

W miastach dominującą pozycję 
(800 milionów zł.) stanowi budownic­
two mieszkaniowe a pozostała suma 
przypada na budownictwo administra­
cyjne, szkolne, z zakresu opieki spo­
łecznej, zdrowia, kultury i sztuki i t. d.

Jeżeli chodzi o odbudowę wsi, to 
główną pozycję stanowi odbudowa za­
gród wiejskich, a poza tym szkoły, 
lecznice, stacje melioracyjne i f. d.

Następną poważną pozycją w planie 
inwestycyjnym woj. szczecińskiego 
jest komunikacja z sumą 2,3 miliarda 
zł. Główne pozycje to odbudowa i do­
budowa linii kolejowych, mostów, bu­
dynków i urządzeń kolejowych, odbu­
dowa dróg kołowych, wyposażenie 
dróg wodnych, odbudowa portów lot­
niczych oraz inwestycje dla „Żeglugi 
na Odrze“ .

Dla przemysłu przyznano sumę 
przeszło 2 miliardów, zł., głównie dla

odbudowy i rozwoju energetyki, prze­
mysłu hutniczego, metalowego, che­
micznego, włókienniczego i cukrowni­
czego. Mniejsze kredyty przypadły dla 
przemysłów: skórzanego, papiernicze­
go, konserwowego, fermentacyjnego, 
drzewnego i wydobycia torfu.

Interesującą pozycję w szczecińskim 
planie inwestycyjnym stanowi suma 
przeszło 1 miliarda zł. dla Min. Ziem 
Odzyskanych. Jest to suma przezna­
czona na rozwój osadnictwa a więc na 
zakup ziarna siewnego, oraz na pomoc 
dla ludności wiejskiej.

Nie pominięto w planie inwestycyj- 
nymwoj .  szczecińskiego również tak 
ważnych celów jak radiofonizacja te­
renu, oświata, kultura i sztuka, praca 
i opieka społeczna, zdrowie, rozwój 
poczty i telekomunikacji, leśnictwo, 
spółdzielczość oraz samorząd gospo­
darczy i rzemieślniczy.

WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE
Jeszcze bardziej „morską“  strukturę 

planu inwestycyjnego wykazuje woj. 
gdańskie, gdzie na ogólną sumę 15,5 
miliarda zł. przypada na inwestycje 
Ministerstwa Żeglugi 7,4 miliardy zł. 
Z tej sumy przeznaczono znaczne po­
zycje na odbudowę portów w Gdańsku 
i Gdyni i związane z tym roboty inży­
nieryjne, mechaniczne, elektrotech­
niczne, budowlane, dla przedsię­
biorstw portowych jak „Hartwig“  ̂i 
„Gdynia-Ameryka Linie Żeglugowe“ , 
dla Zjednoczenia Stoczni Polskich, na 
rybołówstwo i szkolnictwo morskie.

Drugą z kolei poważną pozycję sta­
nowi w planie suma przeszło 2 miliar­
dów zł. dla Ministerstwa Odbudowy z 
czego przypada na odbudowę miast
1,5 miliarda zł., a dla wsi 0,5 »miliarda. 
Dużą część z sumy 2 miliardów zł., 
przeznaczono na budownictwo mie­
szkaniowe, resztę zaś na odbudowę 
gmachów administracyjnych, szkol­
nych, szpitali i t. d.

Na cele przemysłowe wyasygnowa­
no kwotę 1,7 miliarda zł., a to głównie 
dla poprawy stanu energetyki, prze­
mysłu metalowego i konserwowego.

Stosunkowo poważną pozycję sta­
nowi w gdańskim planie inwestycyj­
nym rolnictwo z sumą 1,5 miliarda zł. 
Suma ta będzie wydatkowana na cele 
dalszej likwidacji ugorów, w szcze­
gólności na odwodnienie Żuław, na 
zakup inwentarza żywego i martwego, 
oraz na poprawę stanu kultury rolnej.

Pozostałe sumy w gdańskim planie 
inwestycyjnym przeznaczone zostały 
na poprawę stanu komunikacji (ca 1,5 
miliarda zł.), poczt i telegrafów, o- 
światy, kultury i sztuki, pracy i opie­
ki społecznej, zdrowia, leśnictwa, spół­
dzielczości oraz samorządu gospodar­
czego i rzemieślniczego.

Rola p r asy
W spólnym naszym celem jest in fo rm o­

wanie społeczeństwa i wykazywanie, jak 
ściśle związana jest gospodarka morska z 
ożywieniem gospodarczym terenu i  ja k  za­
plecze w inno w ykorzystyw ać inwestycje 
portowe.

W ydaje się, że przyszedł okres, k iedy ko ­
m un ika t lub in form acja, choćby nawet n a j­
bardzie j elektryzująca, nie będzie w ys ta r­
czająca bez szczegółowego naświetlenia 
c y fr  i  wykazania ich ja ko  w tórnych fu n ­
k c ji życia portowego. Do tego konieczna 
jest znajomość całokształtu życia terenu. 
Każde osiągnięcie portu w p ływ a  na wzrost 
p ro d u kc ji przemysłowej, na zaludnianie się 
terenu, na ilość zapotrzebowań a rtyku łów  
codziennej potrzeby. Każdą tego rodza­
ju  wiadomość należy podawać, nawiązując 
do skutków  życia gospodarczego już nie 
ty lk o  na samym wybrzeżu i  w  k ra ju , ale 
i  zagranicą.

Prasa może oddać nam olbrzym ie usługi: 
zwalczając nieuzasadnione obawy o w yko ­
nanie planu, wyn ika jące często z urojenia 
lub  braku w iary, wskazując, ja ką  rolę od­
g ryw a współzawodnictwo w  obecnej s tru k ­
turze pracy i in fo rm u jąc  opinię o osiąg­
nięciach wyróżniających się zespołów.

Nie małą usługę oddała nam prasa w ó w ­
czas, kiedy chodziło o poinform owanie, że 
Szczecinowi, jako ob iektow i sztandarowe­
m u n r  1, przysługuje pierwszeństwo do­
staw m ateria łowych i że przemysł w in ien

zamówienia naszego portu  wykonywać w  
pierwszej kolejności.

Często na łamach dzienników zadawane 
jest pytanie — czy wykonam y tegoroczny 
plan przeładunku.

To, że ty lko  w  jedne j dekadzie czerwea 
p o tra filiśm y  przeładować 107 tys. ton, t j.  
ty le  co w  ciągu całego stycznia br., to  że 
w  czerwcu port osiągnął rekord eksportu 
węgla, przeładowyw ując w  ciągu doby 12 
tys. ton. podczas, gdy w  tym  samym cza­
sie w  roku ubiegłym  przeładowywano 
1.500 ton — jest dowodem, że plan jest 
realny, że zespół roboczy w ykorzystu je  
wszelkie m ożliwości i  że plan zostanie w y ­
konany.

Inw estycje na terenie Szczecina są p ro ­
wadzone w  dobrym  tempie, a w  procen­
towym  w ykonaniu planu inwestycyjnego 
nie ustępujem y robotom w ykonyw anym  na 
Śląsku i w  Warszawie.

Już dzis ia j d la terenu naszej pracy, dla 
terenu, k tó ry  M in is te r R a p a c k i  określił 
jako podstawowy, zasadniczy w  polityce 
m orskie j i  pracy na m orzu — zabiegamy 
o przyznanie w7 ramach Planu in w estycy j­
nego odpowiednio wysokich kredytów  na 
wykonanie in w estyc ji 1949 roku.

K re d y ty  te z całą pewnością zostaną 
przepracowane.

W ŁAD YS f.AW  SZEDROWICZ
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KAZIMIERZ SLASKI prof. Uniwersytetu Toruńskiego

POMORZE ZACHODN IE A POLSKA

Kościół św. Piotra i  Pawła w  Szczecinie

O ile  zjednoczenie ziem Polskich przez 
pierwszych Piastów dokonało się w  ciągu 
paru pokoleń, o ty le  włączenie Pomorza 
do naszej państwowości napotykało czas 
dłuższy na przeszkody. Składało się na to 
k ilk a  przyczyn. Od innych plem ion Polski 
odcinały siedziby Pomorzan rozległe bag­
na i  puszcze, stanowiące dużo większy 
dział, niż np. m iędzy Śląskiem a W ie lko­
polską, Dzieło nawrócenia naszego narodu 
pogłębiło jeszcze szczepową różnicę, dzie­
lącą Pomorzan od pozostałych plem ion 
polskich. M ieszkańcy Pomorza ży li w  
znacznej m ierze z handlu morskiego i ko r- 
sarstwa, w  przeciw ieństw ie do Polan czy 
Mazowszan. Dochodami morza bogaciły 
się ich ludne i niezależne miasta i  kap ła ­
n i potężnych św iątyń. Jednym, i d rug im  
nie odpowiadała m yśl dostania się pod 
silne rządy chrześcijańskich książąt p ia ­
stowskich, to też Pomorzanie trzym a li się 
uporczyw ie swej swobody i  w ia ry  pogań­
skiej. Bolesław Chrobry już w  pierwszych 
la tach panowania stara ł się o rozkrzew ie- 
nie tam  chrześcijaństwa, zakładając'/b i­
skupstwo w  Kołobrzegu i prowadząc m isje 
nad Wisłą.

Wśród zamieszek po śm ierci Mieszka I I  
chrześcijaństwo w  Polsce zostało siln ie 
poderwane, a na Pomorzu Zachodnim w y ­
niszczone zupełnie. Pomorzanie skorzysta li 
natychm iast z anarchii, w  jaką popadło 
państwo polskie, by oswobodzić się od je ­
go wp ływ ów . Ponawiane k ilka k ro tn ie  pró­
by  odzyskania Pomorza przez Kazim ierza 
Odnowiciela, Bolesława Śmiałego i W ła ­
dysława Hermana nie dały poważniej­
szych w yn ików . Dopiero Bolesław K rz y ­
wousty w  k ilk u  krw aw ych  i uciążliwych 
wypraw ach rozciągnął władzę Polski aż 
po Odrę. Pomorze nadwiślańskie w c ie lił 
Bolesław bezpośrednio do reszty państwa, 
włączając je do diecezji w łocław skie j. 
W arcis ław  I  książę Pomorza Zachodniego, 
m usia ł uznać jego zwierzchność i  zgodzić 
się na wprowadzenie chrześcijaństwa.

Duchowieństwo polskie nie kw ap iło  się 
jednak do podjęcia tak rozległej m isji. 
B yć może działała tu  obawa starcia z a r- 
cybiskupstwem  magdeburskim, któ re  u - 
ważało Pomorze za swój teren dz:ałania, 
m ając w  tym  poparcie cesarza niem ieckie­
go. Bolesław pow ierzył więc prowadzenie 
m is ji św. O ttonow i b iskupow i Bamberga 
w  Baw arii. W ybór b y ł tra fn y , bo św. O t­
ton znał dobrze Polskę z długiego pobytu 
na dworze W ładysława Hermana, posiadał 
p rzy tym  stosunki w  otoczeniu cesarskim. 
K rzyw ousty wyposażył go obfic ie  w  osło­
nę w o jskow ą i środki m ateria lne, dodał 
m u przy tym  do pomocy swego kapelana 
Wojciecha z gronem duchownych polskich.

D w ukro tne podróże m isyjne św. Ottona 
przyniosły szybkie nawrócenie Pomorza 
Zachodniego. W p ływ y Po lski napotkały 
jednak odrazu na przeszkody ze strony 
cesarza i b iskupów niem ieckich. Skutkiem  
tych trudności K rzyw ousty zmuszony b y ł 
złożyć cesarzowi hołd lenny z Pomorza. 
Również nie udało się m u wskrzeszenie 
biskupstwa kołobrzeskiego, natomiast pa­
pież u tw o rzy ł osobne biskupstwo zachod­
nio -  pomorskie w  W olinie, później w  K a ­
m ieniu. Pierwszym  biskupem, k tó ry  m ia ł 
podlegać m etropo lii gnieźnieńskiej, został 
kapelan Krzywoustego W ojciech w  1140 r.

Z przyjęciem  chrześcijaństwa polskie 
w p ły w y  m ogły swobodniej oddziaływać na 
Pomorze. Pod k ie row nictw em  niestrudzo-
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nego biskupa Wojciecha ksz ta łc ił się 
pierwszy zastęp rodzimego duchowień­
stwa. Wprowadzono wzorem  po lsk im  ad­
m in is trac ję  książęcą, opartą na kasztela­
niach. Po k ra ju  kursowała polska mone­
ta. Książęta pomorscy odnosili się lo ja ln ie  
do swego piastowskiego zw ierzchnika, a 
jeden z n ich Racibor ożenił się z córką 
Krzywoustego. Wszystko zdawało się 
wskazywać, że i ta  ziemia polska, n a j­
później przyłączona, zespoli się trw a le  z 
in n ym i dzielnicam i.

N iestety w a lk i wewnętrzne wśród sy­
nów Bolesława i upadek znaczenia pań­
stwa os łabiły znowu więzy, łączące Pomo­
rze Zachodnie z Polską. U trzym yw a ły  się 
jednak one do końca X I I  w ieku. M ieszko 
S tary w yda ł swą córkę za księcia pom or­
skiego Bogusława, a Kazim ierz Spraw ie­
d liw y  za tw ierdz ił go w  panowaniu. B isku­
p i kamieńscy poczuwali się jeszcze do 
łączności z resztą duchowieństwa polskie­
go. biorąc np. udział w  zjeździe łęczyc­
kim .

.Tymczasem jednak zewsząd zbiera ły się 
chm ury: wzrastająca potęga duńska za­
grażała Pomorzu od wybrzeży B a łtyku , a 
od zachodu wzm ógł się nacisk niem iecki. 
Pod jego naporem pad ły  ostatnie niepod­
ległe państewka słow iańskie na terenie 
M eklem burg ii i  B randenburg ii i Pomo­
rzanie zetknęli się bezpośrednio z groźbą 
podzielenia ich losu.

Polska rozbita  na księstw a dzielnicowe, 
nie mogła już skutecznie bronić swycfh 
praw  do Pomorza wobec tak  potężnych są­
siadów. Zagrożony zewsząd książę Bogu­
sław szukał różnych wybiegów z fatalnego 
położenia. Gdy zaw iodła nadzieja na po­
moc polską zdecydował się poddać w  ro ­
ku  1181 zw ierzchn ictw u cesarza, w  k ilk a  
la t potem pod groźbą najazdu duńskiego 
uko rzy ł się przed ich kró lem . Tak został 
zerwany węzeł państwowy, łączący Pomo­
rze Zachodnie z Polską. U w ładców  po­
m orskich trw a ło  jednak nadal przyw iąza­
nie do w ie lk ie j O jczyzny i gdy W łady­
sław Laskonogi począł zyskiwać w  k ra ju  
przewagę, książęta Pomorza Zachodniego 
pospieszyli się w rócić pod władzę swego 
właściwego zw ierzchnika. W ładysław  po­
w strzym ał pod Sławnem grożący najazd 
duński a n iem al równocześnie arcybiskup 
gnieźnieński K ie tlicz  w y jedna ł u papieża 
bullę, potw ierdzającą jego zwierzchność 
nad diecezją zachodnio -  pomorską. T ak­
że w p ły w y  klasztorów  polskich sięgały na 
Pomorze. Polscy dom in ikanie za łożyli 
p ierw szy klasztor w  Szczecinie, a bene­
d yk tyn i z M ogilna sprowadzali z K o ło - 
brzega tow ary  i  posiadali tam  w łasny ko­
ściół. N iestety powodzenia polskie na Po­
m orzu nie b y ły  trw ałe,

Z upadkiem  znaczenia Laskonogiego 
książęta pomorscy w ró c ili znów do zależ­
ności od D an ii a b iskup i kamieńscy. N iem ­
cy z pochodzenia, poddali się znów pod 
zw ierzchnictwo Magdeburga. Równocze­
śnie nad Pomorzem, czysto jeszcze sło­
w iańsk im  zawisła groźba wynarodowienia. 
N iem ieccy rycerze cisnęli się coraz t łu m ­
n ie j na dw ór książąt pomorskich, uzysku­
jąc od n ich  godności i  posiadłości ziem­
skie. Zniemczone klasztory sprowadzały 
licznych osadników z nad Renu, a daw ny 
us tró j po lsk i począł ustępować miejsce 
urządzeniom niem ieckim . Powstały liczne 
miasta, zaludnione przez germ ańskie m ie­
szczaństwo. Rodzime rycerstw o i ludność 
m iast słow iańskich ubożały, uciekając 
licznie do Polski, lu b  Pomorza Wschod­
niego. Germ anizacja szerzyła sie szczegól­
nie w  zachodniej połaci k ra ju , bo Sławno 
i S łupsk należały wówczas do książąt 
gdańskich. Świętopełka i syna jego M est-

w ina I I ,  k tó rzy  op iera li się dzielnie nie­
bezpieczeństwu obcego zalewu. M estw in 
um ierając bezpotomnie zapisał Pomorze 
Wschodnie k ró lo w i polskiem u Przemysła­
wowi. Granice nasze na k ró tko  sięgnęły 
po Koszalin, lecz już w  roku  1309 zdrada 
krzyżacka w ydarła  W ładysław ow i Łok ie t­
kow i ziemie nadwiślańskie, a Słupsk i 
Sławno sta ły się łupem  m argrab iów  bran­
denburskich.

W ymarcie dynastii brandenburskie j u - 
m ożliw iło  w  kilkanaście la t potem książę­
tom  szczecińskim połączenie w  swym  ręku 
całego Pomorza Zachodniego. M im o coraz 
silnie jszych w p ływ ó w  niem ieckich panu­
jąca rodzina pomorska nie by ła  jeszcze 
wówczas zupełnie zniemczona. W ładcy Po­
morza, otoczeni zewsząd s iln ie jszym i w ro ­
gami, n ie jednokrotn ie szukali zbliżenia do 
odrodzonego K ró lestw a Polskiego. Za Ło ­
kie tka walczą przeciwko w spólnym  w ro ­
gom Brandenburczykom . Ze swej strony 
krzepnące państwo polskie dąży znów do 
utrw alenia zw ierzchnictwa sto licy gnieź­
nieńskiej nad diecezją kamieńską. Papież 
przyznał słuszność tym  żądaniom s tw ie r­
dzając wyraźnie w  dokumencie, że „b i­
skupstwo kam ieńskie znajduje się w  ob­
rębie wym ienionego księstwa Po lski“ . 
Jeszcze ściślejsze w ięzy z Pomorzem na­
wiązał Kazim ierz W ie lk i, k tó ry  dążył w y ­
trw a le  do powstrzym ania naporu nie­
mieckiego. S tara ł się on za wszelką cenę u - 
trudn ić  współpracę Brandenburczyków i 
K rzyżaków i przeciąć drogi, łączące pań­
stwo krzyżackie z resztą Niem iec po przez 
tereny Pomorza. D latego też wszedł w  u - 
k łady z poszczególnymi książętami domu 
pomorskiego, ustala jąc przymierze wza­
jemnej pomocy na wypadek w o jny. K s ią ­
żę Bogusław Słupski zobowiązał się do­
starczać posiłków  w  sile 400 rjmerzy, a 
niebawem zaślubił w  K rakow ie  córkę K a ­
zimierza W ielkiego — Elżbietę.

Syn jego Kazim ierz, zwany Kaźkiem, 
w ychowyw ał się pod okiem  dziadka na 
dworze wawelskim . O statni Piast przezna­
czał wnuka na przyszłego dziedzica koro­
ny polskiej w  razie bezpotomnej śm ierci 
wyznaczonego swego następcy, Lud w ika  
Węgierskiego. K azim ierz W ie lk i um iera­
jąc zapisał Kaźkow i księstwa dobrzyńskie, 
łęczyckie i  sieradzkie, chcąc go związać 
siln ie j z K ró lestw em  Polskim . Już zdawa­
ła  się bliską możliwość pow ro tu Pomorza 
do Ojczyzny, bo k ró l L u d w ik  nie m ia ł sy­
nów. Chcąc jednak zapewnić tro n  dla 
swych córek, udarem nił on oddanie Kaź­
kow i przyrzeczonych księstw, czem zraził 
do Polski całą dynastię pomorską.

W ładcy dzie ln icow i Pomorza szukają 
teraz oparcia u cesarza i w  Zakonie k rzy ­
żackim. Szczególnie odnosi się to  do pa­
nujących Szczecina, bo książęta słupscy 
na jm n ie j zniemczeni garnę li się jednak 
zawsze do stosunków z pobliską Polską. 
Ludność ich księstwa była wówczas zu­
pełnie słowiańska, a miasta, główna sie­
dziba niemczyzny, słabe i nieliczne. P rzy- 
tem sąsiadując bezpośrednio z krzyżaka­
m i znali dobrze ich nienasyconą zabor­
czość i lę ka li się je j skutków. To też, gdy 
unia z L itw ą  wzmogła potęgę i znaczenie 
Polski, książę słupski W arcis ław  p rzy ją ł 
chętnie zw ierzchnictwo Jagie łły. K rzyża­
cy n ienaw idz ili tego wiernego sojusznika 
Polski, k tó ry  zam ykał swe d rog i dla po­
siłków, zdążających z zachodu na pomoc 
Zakonowi. To też ju ż  w  5 la t potem pod- 
mówiony przez n ich rycerz niem iecki, za­
m ordował księcia. Krzyżacy p o tra fi li tak  
zastraszyć innych książąt pomorskich, że 
w  b itw ie  pod G runwaldem  n iektó rzy z 
nich w a lczy li po stronie Zakonu. Zaraz 
jednak po klęsce książę słupski Bogusław

V I I I  pośpieszył Złożyć hołd lenny k ró low i 
polskiemu, w  zamian za co .otrzymał w  le n ­
no B ytów  i Człuchów. Krzyżacy odebrali 
wpraw dzie znów te posiadłości, ale naw ią­
zane stosunki Pomorza z Polską u trzym y­
w a ły  się przez cały w iek XV . Polska Ja­
giellońska, będąca wówczas u szczytu po­
tęgi, w yw ie ra ła  przemożny w p ły w  pocią­
gający na mieszkańców drobnych państe­
w ek nadbałtyckich. Do Akadem ii K ra ko w ­
skie j uczęszczali liczn ie studenci z Pomo­
rza, wzmagał się handel z bliską W ielko­
polską. O statni z książąt słupskich zaślu­
b ił księżniczkę M arię Mazowiecką, córkę*, 
księcia Z iem ow ita i  A leksandry K ie js tu - 
tówny. Jedynaczka ich Zofia  wniosła zie­
m ię słupską w  inną lin ię  domu panujące­
go. B y ła  to pan i pełna w dzięku i  rozumu, 
to  też cieszyła się poważaniem na pokrew­
nym  dworze jagie llońskim . Gdy mąż je j 
E ryk  I I  sprzymierzywszy się z krzyżakam i 
w  w o jn ie  13-sto le tn ie j, został pobity, u - 
ra tow ało  go ty lko  staw iennictw o księżnej 
Zo fii, k tó ra  przybyła  upaść do stóp k ró la  
Kazim ierza i wyjedna ła  m u przebaczenie. 
Odtąd książę E ryk  stał w ie rn ie  po stronie 
polskiej, w  nagrodę za co o trzym ał w  len­
no Lębork i Bytów . Także po pokoju to ­
ruńsk im  księżna Zofia  pozostawała nadal 
w  przyjaznych stosunkach z dworem  po l­
skim , a syna swego Bogusława oddała na 
wychowanie p rzy boku synów kró la  K az i­
m ierza JagieUjoijazyka. M łody książę kształ 
c ił się tam  pod kie row nictw em  Jana D łu ­
gosza i  z owego pobytu na W awelu w y ­
n iósł zapewne swe szerokie poglądy na o- 
bow iązki w ładzy i trw a łe  przywiązanie do 
polskości. Gdy z ko le i ob ją ł władzę po 
ojcu, k ilka k ro tn ie  występował z pro jektem  
u n ii Pomorza i Polski. Toczyły się na ten 
temat poufne pertraktacje, k tóre n iestety 
rozb iły  się o krótkowzroczność senatorów 
polskich, a po części i  Zygm unta Starego. 
N iezrażony tym  Bogusław X  pozostał do 
końca życia szczerym przyjacielem  Pol­
ski. Kupcom  naszym udz ie lił ja k  najszer­
szych przyw ile i, sam k ilka k ro tn ie  byw ał 
w  Polsce, a w  walce z Zakonem w y trw a ł 
w ie rn ie  u boku Zygm unta Starego. Po 
śm ierci pierwszej żony zacieśnił jeszcze 
więzy, łączące go z dworem  wawelskim , 
poślubiając Anną córkę swego opiekuna 
Kazim ierza Jagiellończyka. Z jego śm ier­
cią uby ł ostatn i w ładca Pomorza, k tó ry  
czuł i m yśla ł po polsku, i zmarnowana 
została ostania sposobność pow ro tu tych 
ziem do Macierzy.

Następcy jego uważali się ju ż  za ks ią­
żąt Rzeszy N iem ieckie j, zwłaszcza, iż re ­
fo rm acja odgrodziła protestanckie Pomo­
rze od ka to lick ie j Polski. A  jednak, choć 
usta ły w p ływ y  polityczne, to dzia ła ły 
jeszcze nadal polskie w p ły w y  ku ltu ra lne. 
K iedy np. w  1551 roku  usunięto za nadu­
życia proboszcza m iasta Derłowa, książę 
Ba rn im  odręcznym pismem zalecił na jego 
miejsce „naszego miłego nabożnego księ­
dza Pawła Po laka“ . W arunki życia chło­
pów w  Polsce chociaż ciężkie, b y ły  o w iele 
lepsze niż na Pomorzu, tak, iż  w  X V I w ie ­
ku  rozpoczęła się masowa ucieczka w łoś­
cian poprzez granicę do Prus K ró le w ­
skich. O dw rotn ie w  czasie zarazy 1601 ro ­
ku schronił się do Szczecinka profesor Bu- 
te lius z Torunia, razem z gronem m łodzie­
ży. Zna lazł on schronienie w  rodzinach 
licznych swych uczniów  pochodzących z 
Pomorza, i  o tw orzy ł w  Szczecinku polską 
szkołę. Pierwsze h u ty  szklane w  te j oko­
lic y  za łożyli również polscy uchodźcy re ­
lig ijn i.

G dy w  końcu X V I  w ieku  wyszedł 
pierwszy m od lite w n ik  kaszubski dla n ie­
licznej już słow iańskie j ludności Pomorza 
Zachodniego, drukow ano go w  Gdańsku.'

O statni przedstawiciele wymierającego 
szybko domu książąt pom orskich b y li już 
zupełnie zniemczeni, ale zachowali jednak 
zainteresowanie polskością. Książę F ilip  I I  
w ie lk i m iłośn ik  nauk i sztuk trzym a ł na 
swym  dworze polską kapelę z 12 gra jków .
W  bibliotece jego znajdow ały się polskie 
śp iew niki, katechizmy, biblie, s łow nik i, 
k ron ika  Krom era i zbiór p raw  Rzeczypo­
spolite j. W  jednym  z lis tó w  książę F ilip  
prosi swego brata o przysłanie m u do zbio­
ró w  kaszubskiego m odlitew nika  Krofeya. 
Staraniem  siostry jego księżnej A n ny w y ­
szedł d rug i m od lite w n ik  pastora M ostnika.

Gdy w  roku  1637 zm arł bezpotomnie o- 
sta tn i książę z tego starożytnego rodu, k tó ­
ry  w łada ł Pomorzem od 600 la t, zerwały 
się ostatecznie n ic i łączące ziemię tę z 
Polską i polskością. Pod ciężką pięścią Ho 
henzollernów w ym ie ra ły  zwolna reszty 
S łowian. Raz jeszcze Pomorze usłyszało 
dźw ięk polskie j trą b k i wojennej, gdy w o j­
ska Dąbrowskiego szturm ow ały u boku 
Napoleona pruskie tw ierdze Kołobrzega i 
Słupska. Może wówczas jeszcze w  niejed­
nym  obyw ate lu p ro w in c ji pom orskiej o- 
dezwało się echo dawnych uczuć, bo w  
raporcie polskich w o jsk czytamy, że m ie­
szkańcy p rzy jm ow a li ich życzliwie, ja k ­
by zgoła nie b y li Niem cami i  poddanym i 
kró la  pruskiego. W  138 la t po Dąbrowskim  
pod Kołobrzegiem  i Szczecinem załopotały 
znów sztandary z b ia łym  orłem, by p rzy­
łączyć na stałe Pomorze Zachodnie do 
O jczyzny.

K A Z IM IE R Z  ŚLĄSKI



JERZY PERfEK

„DRAGON" i „CONRAD"
Jedyne polskie krążownikiO trzym any 15 stycznia 1943 roku od 

W ie lk ie j B ry ta n ii w  fo rm ie  pożyczki na 
okres w ojny, krążow nik „D ragon“  by ł 
pierwszym  okrętem te j kategorii, ja k i 
posiadała polska flo ta  wojenna. Nie l i ­
czy się tu  oczywiście pancernego k rą ­
żownika „B a łty k “  (ex-„d ‘Entrecaste- 
aux“ ), k tó ry  w  c h w ili zakupienia go 
przez Polskę w  roku  1927 nie posiadał 
już  większej wartości bojowej i  po 
p rzybyciu  na Oksywie zakotwiczony 
został w  basenie M a ryna rk i Wojennej 
w charakterze okrętu  —  koszar. Po 
stracie „Dragona“ , k tó ry  storpedowany 
został -przed czterema laty, w  godzinach 
porannych dnia  5 lipca, M arynarka  
Wojenna R. P. otrzym ała od W ie lk ie j 
B ry ta n ii bliźniaczy krążow nik, HMS 
„Danae“ , k tó ry  został przechrzczony 
„C onrad“ .

C H A R A K TE R Y S TY K A  OKRĘTÓW 

„D ragon“  —  piętnasty we flocie b ry ­
ty jsk ie j okrę t te j nazwy, a dziwnym  
zbiegiem okoliczności, ja k  gdyby kon­
tynua to r tra d y c ji najstarszego histo­
rycznie znanego z nazwy okrętu pol­
skiego „Sm ok“  (dragon znaczy po pol­
sku smok) —  należał do składającej się 
z 8 jednostek se rii krążow ników  typu 
,,D“ , będącego ulepszeniem i  powęk- 
szeniem typ u  „C “ , gdyż dzięki zw ięk­
szeniu wyporności o przeszło 600 ton, 
wydłużono kadłub  krążow ników  „D “  o 
7 m etrów, celem dodania jednego dzia­
ła  152 mm. Tak więc p rzy wyporności 
4.850 ton „D ragon“  (i inne krążow n ik i 
typ u  „D “  —  „D e lh i“ , „D uned in “ , „D io - 
mede” , „Despatch“ , „Dauntless, i  „D a ­
nae“ ) posiadał uzbrojenie główne 6 
dział 152 m m  w  pojedyńczych maskach 
(po 2 na dziobie, w  śródokręciu i  na 
ru fie) i  12 w y rz u tn i torpedowych 533 
m m  w  4 potró jnych aparatach. Jego 
uzbrojenie przeciw lotnicze składało się 
z 3 dzia ł 102 mm, 4 działek szybko­
strzelnych 47 m m  i 2 —  40 mm. T u r- 

r b in y  Parsonsa o sile 40.000 K M  pozwa­
la ły  na rozwinięcie szybkości 29 wę­
złów, a posiadany zapas pa liw a dawał 
okrętow i zasięg 2.300 m il m orskich 
p rzy rozw in ięciu  maksymalnej szybko­
ści. Załoga składała się z 462 ludz i na 
stopie pokojowej.

„D ragon“  —  będący prototypem  serii 
„D “ —  spuszczony został na wodę w 
Greenock 29 grudnia 1917 roku, a pod 
koniec następnego roku  wszedł do słu­
żby. Pozostałe jednostki serii „D “  we­
szły do służby w  latach 1919—#2. P rzy 
końcu la t dwudziestych krążow n ik i 
przeszły ko le jn y  remont, następnie —  
również ko le jno  —  wycofano je  do flo ­
ty  rezerwowej, powołując na nowo do 
czynnej służby k ró tko  przed wybuchem 
m inionej w o jny  św iatowej. Tak „D ra ­
gon“ , ja k  i  inne jednostki typ u  „D “ , 
przewidziane zostały do gruntow nej 
m odernizacji i  przebudowy na krążow­
n ik i przeciw lotnicze (podobnie ja k  prze­
budowane krążow n ik i typ u  „C “ , dając 
im  zamiast pojedyńczych dzia ł ka lib ru  
152 —  podwójne działa k a lib ru  102 mm, 
przystosowane do ognia przeciw lo tn i­
czego), jednakże p lan  ten n ie  został 
zrealizowany.

D Z IA ŁA LN O Ś Ć  WE FLOCIE 
BR Y TY JS K IE J

Działalność wojenna obu krążow ni­
ków  przed przekazaniem ich  Polsce by ­
ła  urozmaicona, choć n ie  różni się spe­
c ja ln ie  od h is to rii innych krążow ników  
b ry ty jsk ich . M imo, że wchodząc w  stan 
w ojenny z Niemcami W ie lka  B ry tan ia  
posiadała praw ie  70 okrętów  te j kate­
gorii, liczba ta  wcale n ie  by ła  —  ja k  
na b ry ty jsk ie  potrzeby —  zbyt wysoka. 
Wobec niebezpieczeństwa grożącego 
b ry ty jsk ie j —  i w  ogóle a lianckie j —  
żegludze od niem ieckich „ra id e rów “ , 
ja k  nazywano prowadzące w ojnę  k o r­
sarską nawodne okręty  pancerne i  k rą ­
żow niki pomocnicze, większość posiada­
nych przez W ie lką B ry tan ię  krążow ni­
ków  stale musiała pełnić na morzach i  
oceanach służbę patrolową, lub  uczest­
niczyć w  eskortowaniu konw ojów . Bez­
ustanna ta służba, polegająca przede 
w szystkim  na strzeżeniu własnej żeglu­
g i przed n ieprzyjacie lskim i raideram i, 
czy to w  postaci bezpośrednich operacji 
eskortowych, czy też dzięki patro low a­

n iu  wód, na k tó rych  ra ide ry m ogłyby 
się pokazać, zjednała krążow nikom  b ry ­
ty jsk im  m iano „strażn ików  m órz“ .

S trażn ikam i ta k im i b y ły  także „D ra ­
gon“  i  „Danae“ , i  w łaśnie „D ragon“ 
w zią ł udzia ł —  bezskutecznie zresztą — 
w  ściganiu słynnego niemieckiego „k o r­
sarza“ , ciężkiego krążow nika „A d m ira ł 
G ra f Spee“ .

Oba późniejsze polskie krążow n ik i 
weszły pod koniec 1941 roku w  skład 
b ry ty js k ie j eskadry na D alekim  Wscho­
dzie, stanowiącej —  po zatopieniu przez 
Japończyków dwóch pancerników  b ry ­
ty jsk ich  w  b itw ie  pod Kuantan— rdzeń 
s ił a lianckich na wodach południowo- 
wschodniego Pacyfiku. Po klęsce pod 
Kuantan „D ragon“  został okrętem fla ­
gowym dowódcy b ry ty jsk ich  sił m or­

skich w  Singapoore, zaś po upadku tej 
bazy wszedł —  wraz z krążow nikiem  
„Danae“  —  w  skład m iędzyalianckiej 
eskadry, t. zw. AB D A -F lee t. A(merica) 
B (rita in ) D(utch Ind ia) A (ustra lia) — 
Fleet poniosła wpraw dzie ca łkow itą  
klęską w  b itw ie  na M orzu Jawa, w 
dniach od 27 lutego do 1 marca 1942, 
jednakże szczęśliwym tra fem  jeden z 
tworzących ją  zespołów n ie  b ra ł udzia­
łu  w  b itw ie  i  jednostki tego zespołu o- 
calały. Wśród n ich „D ragon“  i  „Danae“ .

ORP „D RAG O N “  W A LC ZY  I  G IN IE  
W  IN W A Z J I

Działalność wojenna obu krążow ni­
ków  pod polską banderą była  stosunko­
wo kró tka  —  „D ragon“  półtora roku, 
„C onrad“  n iew ie le  ponad pół —  i  na 
dobitek przypadła w  okresie, w  k tó rym  
Niem cy przestali pokazywać się na mo­
rzu  sw ym i okrętam i nawodnym i, prze­
chodząc praw ie  wyłącznie do działań 
podwodnych. Odnosi się to zwłaszcza 
do „Conrada“ . Także i  „D ragonow i“  los 
długo odm aw iał możliwości zetknięcia 
się z odpowiednim  przeciwnikiem . K ro ­
n ik i wojenne n ie  przekazały dotąd ani 
jednej w zm ianki o udziale „Dragona“  
w  zasługującym na uwagę starciu. Do­
piero inw azja aliancka w  północnej 
F ra n c ji przynosi zmianę tego stanu i  
notu jem y chwalebny udział polskiego 
krążow nika  w  walce z n iem ieckim i ba­
te riam i nadbrzeżnymi i... czołgami.

„D ragon“  w chodził —  razem z nisz­
czycielami „K ra k o w ia k “  i  „Ś lązak“  —  
w  skład zespołu b ryty jsk iego, w spiera­
jącego działania inw azyjne  n? na jba r­
dziej na wschód w ysun ię tym  odc inku -- 
zwanym  kryp ton im ow o „S w ord “ . Odci­
nek fro n tu  inwazyjnego „S w ord " do­
chodził do ujścia rzek i O m y, nad którą  
leży Caen. Ta lewoskrzydłowa form acja 
aliancka b y ła  n iew ą tp liw ie  najsilniejsza 
z wszystkich użytych w  inwazji. Jest tó 
zupełnie zrozumiałe, jeś li się zważy, że 
przypadło je j w  udziale n ie  ty lk o  zw al­
czanie potężnych umocnień w  rejonie 
Caen, ale także musiała być przygoto­
wana na możliwość ataku uiemieckich 
s ił m orskich (torpedowce, ścigacze, o- 
k rę ty  podwodne), zgrupowanych zarów­
no w  u jściu O m y ja k  i  Sekwany. Pod­
czas gdy w ięc lekk ie  s iły  a lianckie (m. i. 
„K ra ko w ia k “  i  „Ś lązak“ ) m ia ły  do czy­
n ien ia  głównie z n iem ieckim i ścigacza- 
m i, m in ia tu ro w ym i okrętam i podwod­
nym i i  „żyw ym i torpedam i“ , pancerniki 
i  k rążow n ik i zwalczały niem ieckie kon­
centracje w ojsk i  czołgów na wybrzeżu 
oraz silne umocnienia, wyposażone w  
najcięższą arty lerię , k tó re j baterie no­

s iły  tradycyjne  nazwy „Grosser K u r-  
fue rs t“ , „L indem ann“ , „Y o rck “ .

Zasługi „Dragona“  w  pierwszych 
dniach inw a z ji są bezsporne, a osiągnię­
te rezu lta ty  —  doskonałe. K rążow nik 
stoczył szereg bardzo skutecznych i 
zwycięskich pojedynków z niem ieckim i 
bateriam i, i  pod osłoną jego ognia mo­
g ły  oddziały własnej piechoty umocnić 
się na przyczółku. Gdy niem ieckie s iły 
pancerne k ilka k ro tn ie  ruszyły do k o n tr­
ataków, usiłu jąc zepchnąć wojska in ­
wazyjne do morza, „D ragon“  b ra ł u- 
dział w  hamowaniu i  rozbijan iu  nie­
m ieckie j ofensywy. N ie m nie j ja k  tu ­
zin czołgów nieprzyjacielskich padło o- 
fia rą  jego ognia.

W  ten sposób miesiąc trw a  „D ragon“  
na stanowisku. I  oto nadeszła spokojna

noc 7 lipca, a nad ranem następnego 
dnia krążow nik storpedowany został 
przez —  ja k  się okazało później —  n ie­
m ieck i m in ia tu row y okręt podwodny, 
k tó rych  dużą ilość rzu c ili N iem cy na 
wody oblewające fro n t inw ezyjny. To r­
peda tra fiła  w  lewą burtę  śródokręcia, 
powodując śmierć lub  ciężkie zranienie 
kilkudziesięciu  ludzi. D zięki p rzytom ­
ności um ysłu dowódcy i  poświęceniu 
całej załogi udało się uratować okręt 
od natychmiastowego zatonięcia. Jego 
uszkodzenie było jednak tak  poważne, 
że postanowiono osadzić go na m ieliź­
n ie  u brzegów N orm andii, w  celu 
wzmocnienia sztucznego portu, t. zw. 
„M u llb e rry “ .

„CONRAD“ N A  MORZU 
LODOW ATYM  I... P A C Y FIK U

Jesienią 1944 roku  otrzym ała M ary­
narka Wojenna R. P. na miejsce stra- 

x conego „Dragona“  bliźniaczy krążow nik 
„Danae“ , przezwany „C onrad“ , dla u- 
pam iętnienia w ie lk iego pisarza, k tó ry  
acz tw o rzy ł w  języku  swej przybranej 
Ojczyzny —  by ł Polakiem  z k rw i i  ko­
ści. N iem al cała uratowana załoga „D ra ­
gona“  przeszła na now y krążownik, 
k tó ry  wszedł rych ło  do służby czynnej.

W ojna z Niemcami m iała  się jednak 
już  k u  końcowi i  k ró tko  przed ka p itu ­
lacją  Niemiec w ykona ł „C onrad“  ostat­
n i re js bojowy. B y ł to  samotny patro l 
przeciwpodwodny, wykonany na wo­
dach Morza Lodowatego.

N ie dużo brakowało, aby krążow nik 
ten powrócił pod polską banderą na 
w ody na których p ływ a ł pod b ry ty jską  
i  w a lczy ł z... Japończykami. Gdy skoń­
czyła się bowiem w ojna z Niemcami, a 
rząd londyński w yraz ił gotowość w y ­
słania swych s ił zbrojnych do w a lk i z 
Japonią (Polska by ła  w  stanie w o jn y  z 
Japonią od 11 grudnia 1941 roku) o- 
prócz oddziałów lądowych i  lo tn ic tw a  
na D aleki Wschód wyruszyć m ia ł ta k ­
że „Conrad“ , jako  reprezentant Polskiej 
M a ryna rk i W ojennej. Przygotowania 
b y ły  już  na ukończeniu, załoga o trzy­
mała trop ika lne ubiory, okrę t odpowied 
n ie  wyposażenie. Do nowego San Do­
m ingo jednakże nie doszło, bow iem  z 
początkiem lipca 1945 rządy W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  Stanów Zjednoczonych od­
m ó w iły  uznania rządow i londyńskiemu. 
A lianc i w ygra li wojnę z Japonią bez po 
mocy oddziałów polskich i... „Conrada". 

* * *
Na zakończenie można nadmienić, że 

„D ragon“ i  „C onrad“  b y ły  jedynym i 
krążownikam i, jak ie  W ie lka B rytan ia

w  toku m inionej w o jny  odstąpiła pań­
stwom sojuszniczym (nie licząc domi­
n iów  bry ty jsk ich ). Nawet państwa po­
siadające większą flo tę  i  większe trady­
cje wojenno-m orskie n iż Polska (jak 
np. Holandia czy Norwegia), n ie o trzy­
m ały jednostek większych od niszczy­
cieli. Fak t ten rzuca wym owne św iatło 
na umiejętności i  kw a lifikac je  tak  m i­
litarne, ja k  i  naw igacyjne polskich ma­
rynarzy.

A n i tym  dużym, ani mniejszym jed ­
nostkom, jak ie  Polska M arynarka  Wo­
jenna otrzym ała w  toku  w o jn y  od 
W ie lk ie j B ry ta n ii nie pozwolono jed­
nak udać się do k ra ju , pod którego 
banderą walczyły.

JERZY PERTEK

„BENIOWSKI"

„B en iow sk i" p rzy W alach Chrobrego w
Szczecinie

D n ia  22 lip c a  b . r . ,  s ta tek  pasażerski „B e ­
n io w s k i“ , p ły w a ją c y  pod  banderą  P o ls k ie j Że­
g lu g i P rzyb rzeżne j „ G r y f “  — w yszed ł z G d y n i 
w  p ie rw szy  re js  do Szczecina, re a liz u ją c  p la n  
po łączenia ty c h  p o rtó w  sta łą  l in ią  żeglugową. 
Czas trw a n ia  p od róży  w y n o s i 21 godzin. Na 
sw ó j p o k ła d  „B e n io w s k i“  może w z iąć  396 pa­
sażerów. W  re jsach  k ró tszych  — dopuszczalna 

je s t ilo ść  915 pasażerów.
___ ' V

W yporność  s ta tk u  w yn o s i 1912 B R T, a s iła  
m aszyn tu rb in o w y c h  — 3100 k o n i m echan icz­

n ych . S ta tek  w yposażony je s t w  na jnow ocześ­
n ie jszy  sprzę t n a w ig a c y jn y . Podobne u rządze­
n ia  n a w ig a cy jn e  pos iada ją  je d y n ie  nasze s ta tk i 
m 's  „B a to ry “  o raz s ta tek  szko ln y  „D a r  P om o­

rza “ .

S/s „B e n io w s k i“  p rzekazany nam  ub ieg łego 
ro k u  przez w ładze  ra d z ie ck ie , zbudow any zo­
s ta ł w  ro k u  1905 w  je d n e j ze s toczn i n ie m ie c ­
k ic h . Jest w ię c  s ta tk ie m  s ta rym . Lecz m im o  ta k  
d łu g ie j s łużby  na m orzu , k a d łu b  „B e n io w s k ie ­
go“  n ie  w ym aga żadnego re m o n tu . N a tom ias t 
m aszyny — przesta rza łe  i  bardzo  sko m p liko w a ­
ne w  obsłudze — nas trę czy ły  w ie le  k ło p o tu  na­
szej załodze, k tó ra  w  po rc ie  H u ll  p o d ję ła  się 
napraw dę w ie lk ie g o  dz ie ła  u ru c h o m ie n ia  s ta tku  
i  dop row adzen ia  go do naszych s toczn i w  G dań­

sku .

Obecnie m aszyny „B e n io w s k ie g o “  d z ia ła ją  
spraw n ie . D z ie ln e j załodze życzym y  szczęścia 

w  re jsach  na B a łty k u .

W  je d n y m  z n a jb liższych  n u m e ró w  naszego 
ty g o d n ik a  zam ieśc im y d łuższy re p o rta ż  ze s ta t­

k u  „B e n io w s k i“ . <B ->
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E. K . M IC H A Ł O W IC Z

SEZON NAD MORZEM
■wyniki, błędy i widoki poprawy

Okres wczasów — nie wiadomo z jak ich  
przyczyn, ale tym  nie m n ie j regularn ie — 
co roku  zaczyna się od deszczów. Potem, 
gdy ju ż  we wszystkich miejscowościach 
nadmorskich zorganizowano tu rn ie je  b r id ­
gea, zaczyna się nagle .okres słoneczny. 
Zazwyczaj w  trzy  dn i przed końcem tu r ­
nusu.

Tak było  i w  tym  roku.
M im o to na wybrzeżu województwa 

szczecińskiego notowano w  bieżącym se­
zonie ponad sto tysięcy le tn ikó w  i  wcza­
sowiczów. Jak na nasze stosunki, zwa­
żywszy, że trzy  la ta m inę ły  dopiero od 
ch w ili zakończenia działań wojennych, i 
zważywszy powtóre, że m iejscowości nad­
m orskie Pomorza Zachodniego w  dość 
znacznym stopniu dotknięte zostały w o j­
ną jest to  cy fra  bardzo duża.

A le  — pow iedzmy to na samym począt­
ku  —  nie o ilość tu  chodzi. Nam chodzi 
o to, k to  korzysta z urządzeń kąp ie lisk 
nadmorskich, k to  do n ich przybyw a po 
zdrowie i  godziwy odpoczynek po pracy.

Łącznie w ięc na Pomorzu Zachodnim  w  
okresie jednego turnusu urlopowego 
przebyw ało około 100.000 osób. Ponieważ 
w edług spostrzeżeń poczynionych w  róż­
nych miejscowościach le tniskowych, 
m ieszkańcy Pomorza Szczecińskiego w y ­
jeżdżają na okres u rlop u  raczej w  dalsze 
s trony Polski, korzysta jąc z pobytu  nad 
w łasnym  wybrzeżem na „weekendach” 
przy jąć można, że na m ilio n  sta łe j lu d ­
ności Pomorza 10 proc. było le tn ików , 
czyli, że w  okresie sezonu co dziesiąty 
człow iek w  wojew ództw ie jest le tn ik iem .

Nie zła to cyfra , a ja k  obliczono ró w ­
nież, le tn icy  i  wczasowicze pozostaw iają w  
okresie ty lk o  dwóch miesięcy sezonu w  
wojew ództw ie ty tu łe m  op ła t za pobyt co- 
na jm n ie j dwa m ilia rd y  złotych. W ydaje 
się jednak, że w  sezonie w p ły w y  kąp ie lisk  
i  miejscowości le tn iskow ych są raczej 
większe.

A le o tym  później...

N A  FREKW ENCJĘ —  W PŁY W A 
K O M U N IK A C JA !

N a jw ięcej le tn ików  zjechało do M ię­
dzyzdro jów  i do Ustki. N ie ty lko  dlatego, 
ze o M iędzyzdrojach i Ustce w ie dziś każ­
dy, bo są to, ja k  już powszechnie w iado­
mo „kąp ie liska  modne” , konkuru jące ła t­
wo ze sławą Ju ra ty  czy innnych kąpielisk, 
ale dlatego, że do U stk i czy M iędzyzdro­
jó w  zajechać można wygodnie, n iem al bez 
przesiadania — zewsząd. To też w  M ię­
dzyzdrojach na tu rnusie  przebywa prze­
ciętnie 15 tys. osób, a w  Ustce nie w iele 
m niej.

Trochę c y fr  n ie zaszkodzi: a w ięc w a r­
to wiedzieć, że w edług naszych obliczeń w  
Kołobrzegu na turnusie  było ze trzy  tys ią - 
ce osob, w  Pobierow ie około dwa tysiące. 
W innych miejscowościach, ja k  np. w  U - 
stroniu, Dziwnowie, M iędzywodziu, W iseł­
ce i  N iechorzu było po 1.500 osób, w  Re- 
w a lu  z tysiąc ludz i na turnus, a w  M ie l­
nie Sarbinow ie i Jackowie po 500 osób 
Z  dziesięć tysięcy osób by ło  w  innych i 
mało znanych miejscowościach nadm or-

właśhn ip0 m°rZa Zt Cłi ‘’ 3 fama gł0si' źe tam  w łaśnie można było spędzić u rlop  n a j­
lepiej, na jta n ie j i  na jw ięcej złapać odpo­
czynku. W  sumie dałoby to około 50.000 
ie tn iko w  w  kąpieliskach Pomorza Szcze­
cińskiego, w liczając w  to i  wczasowiczów 
i rożne „ in ic ja ty w y ” , k tó re  najczęściej, za- 

rł” nQ .3’ak  d ług ° ”  p rzy jecha ły  nad 
™ r f,‘e' daw ały odpowiedź: „...na trzydz ie- 

u 3i  • ” 7 na Pięćdziesiąt” . (Nie o dn i 
tu  chodzi, ale o tysiące — stary kaw a ł 
M inkiew icza z zeszłego sezonu. W tam tym  
sezonie opowiadano go na Pomorzu Gdań- 
chodńhT)tym  S6ZOnie obszedł Pomorze Za-

HARCERZE I  N A U C ZY C IE LE  
Bardzo licznie odw iedziło w  sezonie bie­

żącym Pomorze Szczecińskie nauczyciel­
stwo nasze i — harcerze. Samej m łodzie­
ży szkolnej i harcerskie j na obozach i ko ­
loniach było około 40.000, a z 10.000 było 
nauczycieli z całej Polski, w  tym  około 
trzy  tysiące nauczycielek i nauczycieli w  
rejon ie Kołobrzegu.
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N A R O D Z IN Y  N IEC H O R ZA 
Pomorze Szczecińskie o b fitu je  w  małe 

miejscowości nadm orskie ja k  dotąd nieod- 
kry te . P rzyjem nie stw ierdzić, że sezon od­
k ryć  indyw idua lnych  nareszcie m inął. 
Jeszcze ro k  tem u trzeba by ło  przyjazdu 
cona jm nie j w icem in is tra  lu b  łaskawej ką­
p ie li lite ra ta  w  m orzu, by daną m iejsco­
wość pomorską „zareklam ować”  w  Polsce 
Centralnej. Dziś notu jem y zjaw isko od 
wrotne. Coraz więcej in s ty tu c ji i  związ­
kó w  zawodowych poszukuje nad morzem 
dom ów i  dom ków dla swoich pracow ni­
ków. w tym  sezonie na jw ięce j bodaj za­
sług na tym  odcinku położyła Spółdziel­
nia W ydawnicza „C zy te ln ik ” , k tó ra  obec­
nie na Pomorzu Szczecińskim posiada 
własne dom y wypoczynkowe nie ty lk o  w  
m odnych M iędzyzdrojach, ale i  w  M iędzy­
wodziu, Pobierow ie i  w  Niechorzu.

„C zy te ln iko w i”  zawdzięcza Niechorze 
swe odkrycie. Las i morze, spokój i odpo­
czynek, a na dodatek „dzia łanie mieszan­
k i arom atu sosnowego z jodow ym i ema- 
nacjam i m orza”  ( jak  to  pięknie, aczkol­
w iek niezrozumiale napisał pew ien dzien­
n ika rz  warszawski) czynią z Niechorza 
„idea lną miejscowość dla wyleczenia cho­
rych, cierpiących na bezsenność” . M a to 
hyc — pow ołu jem y się znowu na doświad­
czenia cytowanego ju ż  dziennikarza w a r­
szawskiego — sku tk iem  „...ciszy i  tow a­
rzyszącego na każdym  k ro k u  szumu m o­
rza” . Jak w idać Niechorze zostało odkryte  
na dobre. Z w yk le  się ta k  zaczyna: „trze ­
ba napisać m nóstwo tak ich  rzeczy (jak 
powyżej) o pewnej m iejscowości k u ra cy j­
nej a reszta sama się znajdzie. Niechorze 
zostało w ięc odkryte  i  w  następnym  se­
zonie już n ie ty lko  w  „C zy te ln iku ”  śpie­
wać się będzie piosenkę, k tó ra  głosi... 

Powiedziano w  C zytelniku, 
jedź nad morze pracow niku...”  
CENY, A C H  TE CENY...

Otóż, o to  w łaśnie chodzi.
Pracow nicy m ają jechać nad morze. Nas 

tu  na Pomorzu Zachodnim  obchodzi bar­
dzo, ja k  pracow nik, ja k  robo tn ik  czuje się 
nad naszym morzem. Ładn ie  jest zadekla­
mować, że w  ta k ie j a in ne j m iejscowości 
za czasów niem ieckich grom adziła się bo­
gata finansjera  berlińska, a dziś korzysta­
ją  ze słońca i  morza robotn icy, skoro 
znów tych robo tn ików  — ja k  dotąd — tak  
w ie le nad morzem n ie ma.

Po pierwsze ceny.
Są poprostu w  n iektó rych  m iejscowo­

ściach okropnie wysokie. Na wczasach o- 
trzym ujesz za drobną opłatą miejsce w  
poko ju i wyżyw ien ie. Słońce i  morze masz 
za darm o — to  wiadomo. A le  co dalej?

W tak ich  na p rzyk ład M iędzyzdrojach 
w  Ustce czy Sopocie urzędują na okres 
sezonu o rk ies try  lo k a li nocnych ze Szcze­
cina i innych większych m iast w  lokalach 
nadmorskich, w  k tó rych  w  dw ie osoby na 
w ieczór trzeba —  bardzo skrom nie licząc 
— wydać tysiąc złotych. W  tych ty lk o  lo ­
kalach me licząc ch ryp liw ych  gram ofo­
nów  w  „dom w ypach” , można się zabawić, 
jeżeli chce się potańczyć lu b  spędzić w ie­
czór w  atmosferze nieco lżejszej. Pow ołu­
je m y się nie ty lk o  na nasze własne doświad­
czenia, ale i na obserwację kolegów dzien­
n ika rzy  z innych pism, jeże li tw ie rdz im y, 
że większość le tn ikó w  na plażach i dep­
takach nadm orskich stanowią przede

uezni'7 jak w  tym  
sezonie nazwano różne „ in ic ja ty w y ” , k tó ­
rzy mają w ie le czasu i jeszcze w ięcej pie­
niędzy.

Na wybrzeżu by ło  w  tym  sezonie w ie lu  
gości z zagranicy, szczególnie z Czecho­
słowacji, Węgier i  B u łgarii. W w ie lk ie j 
m ierze b y li to  członkowie brygad robotn i­
czych, pracujących ochotniczo nad upo­
rządkowaniem  portu  szczecińskiego itp.

Dla takiego gościa z zagranicy, patrzą­
cego się na deptak w  M iędzyzdrojach czy 
Ustce, Polska składa się głównie z p ry ­
watne j in ic ja ty w y  i  m n ie j lub więcej po­
staw ionych wysoko urzędników. A  prze­
cież wystarczy zajrzeć do Rocznika e ta ­
tystycznego, by stw ierdzić, że tak  nie jest, 
że wobec tego obraz społeczny deptaków 
nadmorskich w in ien  być inny.

TR ZEBA Z M IA N Y
Coś tu  trzeba napraw ić. A le  co?
Trzeba znowu i  na sam ym  wstępie 

stwierdzić, że nie chodzi o tych, by c i co 
mają czas i  pieniądze, nie b a w ili się. Prze­
ciwnie! Niech się baw ią i n iech zostawią 
u nas forsę, k tó rą  obrócim y na inw esty­
cje w  miejscowościach nadmorskich. Cho­
dzi jednak o to,, że na deptakach i w  k lu ­
bach nocnych wybrzeża w idać ty lk o  tych, 
co mają w ięcej pieniędzy i ty lk o  dlatego, 
że in n i nie m ają gdzie się zabawić. W yda­
je się nam bardziej n iż  spraw ied liw ym , by 
w  kąpieliskach i  innych modnych m iejsco­
wościach nadmorskich, w  k tó rych  jest ty ­
le okazji do zabawy, gdy się ^ifna p ienią­
dze, nie b rak ło  i  m ożliwości do ro z ryw k i 
dla tych, co tych pieniędzy n ie  mają. 
Bawią się oni dziś w łasnym  sposobem w  
domach odpoczynkowych, na dancingach 
własnego przem ysłu, a potem po nocach 
klną na tych, k tó rzy  nad ranem  z w rza­
skiem w racają z k lu b ó w  nocnych, w yb ie­
rając się ha łaś liw ie  na nocną k ą p ie l' do 
morza...

To są fa k ty ! W ystarczy posiedzieć w  
M iędzyzdrojach czy Ustce choć tydzień, by 
spotkać lu dz i rozgoryczonych tym  proce­
derem. Są to  zazwyczaj c i ludzie, k tó rzy  
Vczciwą pracą na jbardz ie j zasłużyli na 

spokojny i  pe łny odpoczynek, a zarazem i 
na godziwą zabawę podczas urlopu, k tó ­
rzy chc ie li by się bawić, a k tó rych  na za­
bawę rozrzutną nie stać.

P R ZY K ŁA D  G ODNY N A Ś LA D O W A N IA
Wasz korespondent spotkał się z zagad­

nieniem organizowani a godziwego w ypo­
czynku dla ludz i pracy nie ty lko  w  Po l­
sce, ale i w  innych k ra jach  Europy, p rzy­
czyni jako na jbardzie j godny naśladowa­
nia u tk w ił m u przyk ład  w  uzdrowiskach 
i kąpieliskach Czechosłowacji.

N ie wszystkie przyk łady  zagranicy są 
godne naśladowania, ale w arto  wszak za­
stanowić się nad tym , czy u nas podobne 
rozwiązania są możliwe. Otóż w  Jesienni- 
ku, słynnej m iejscowości górskie j (znanej 
z kąp ie li zim nych itp.) w  ro ku  1946 by ło  
27 proc. le tn ików  przysłanych przez ubez- 
pieczalnię, a reszta — to „p ryw a tna  in i­
c ja tyw a ”  w  czeskim wydaniu . W roku  
1947 robo tn ików  było ju ż  47 proc., a w  ra ­
mach P lanu Pięcioletniego i  w  w yn iku  
k a lk u la c ji handlow ej, przeprowadzonej 
d la  m iejscowości kąpie liskow e j, zdecydo­
wano od ro ku  1949 dopuścić ty lk o  20 proc 
gości z zagranicy, a pozostałe 80 procent 
m iejsc przeznaczyć w  całości d la  ubezpie­
czonych robotn ików , w ykluczając zupełnie 
przy jazd tych ludzi, k tó rzy  mogą sobie po­
zwolić na kosztowny pobyt ty lk o  ze wzglę­
du na posiadaną gotówkę. P rzy ta k ie j k a l­
ku lac ji, u bazy k tó re j s ta ły oprócz oczy­
w is tych względów społecznych i  względy 
finansowe, Jesiennik i Czeskie przew idu ją  
jeszcze inwestycje i  n ie p rzew idu ją  w  żad­
nym  wypadku deficytu.

Jest to  być może przykład, k tó ry  w  po l­
skich stosunkach in teresuje ty lk o  m ie j­
scowości w yb itn ie  lecznicze, ale m oim  zda­
niem  podobne „ka lku la c je  społeczno-han- 
d lowe”  w in n y  obowiązywać w  każdej m ie j 
scowości nadm orskie j. Czyż nie można by 
znaleźć procentowego stosunku wczasowi­
czów do zagranicy i  „p ryw a tne j in ic ja ty ­
w y ’’? .

Poza tym  trzeba nąszym zdaniem ko­
niecznie pomyśleć o tym , by nie reduku­
jąc liczby istnie jących k lu bów  i  m iejsc 
zabaw dla ludz i z p ieniędzm i —  stworzyć 
m ożliwości zabawy rów nie  dobrej d lą 
wczasowiczów. Trzeba rozładować rozgo­
ryczenie, którego tłem  jest b rak  pienię­
dzy u większości tych ludzi, k tó rzy  nad 
morze przyjeżdżają po słońce i zdrowie. 
Bezpłatne koncerty  popołudniowe te j 
sprawy nie za łatw ia ją. W  M iędzyzdrojach 
np. pa rk  zd ro jow y nadaje się św ietnie na 
bezpłatną zabawą taneczną.

SPRAW Ą WCZASÓW

Tyle o stosunku „p ryw a tn e j in ic ja ty ­
w y ”  do wczasowiczów w  miejscowościach 
nadmorskich.

W  sprawie wczasów z zadowoleniem za­
notować należy in ic ja tyw ę  naczelnego o r­
ganu PPS „R obo tn ika” ’, k tó ry  w  bieżącym 
sezonie rozpisał wśród swoich czyte ln ików  
ankietę pt. „co należałoby zm ienić w  ak­
c j i  wczasów?”  By ła  to  ankieta, przeprowa­
dzona nie ty lko  rozumnie, ale i  w  te rm i­
nie, albowiem  na samym początku bieżą­
cego sezonu, k iedy dodatnie lu b  ujemne 
wrażenia je j uczestników, notowane w

^Nadmorski P ark  CNarodowy 
na wyspie Wolin

Niew ielu mieszkańcom Szczecina w ia ­
domo zapewne, że w  n iedalekie j odległo­
ści od naszego miasta, bo zaledwie o 100 
km , powstaje p ierw szy w  Polsce Nadm or­
sk i Park Narodowy.

Jest n im  środkowa lesista część wyspy 
Wolin. P ro jek t tego parku  pow sta ł jeszcze 
przed dwoma la ty . N ieom al natychm iast 
po zainsta lowaniu się w ładz polskich na 
pobrzeżu szczecińskim grono m iłośn ików  
przyrody z pro f. Adamem Wodziczko na 
czele zw iedziło wyspę W o lin  i  uznało za 
konieczne wydzielenie części te j w yspy na 
rezerwat przyrodniczy. W ytypowano n a j­
bardziej charakterystyczny obszar i  od te ­
go czasu poszły starania z jednej strony 
w  k ie runku  zachowania tego pięknego za­
kątka polskiego pobrzeża w  m ożliw ie  na­
tura lnym  stanie, z d rug ie j s trony  rozpo­
częto przygotowania do wydzie lenia go w  
osobną jednostkę adm in is tracy jną i  nada­
n ia  prawnego charakteru rezerwatu naro­
dowego.

M in isterstwo Leśn ictw a w  porozum ieniu 
z Państwową Radą O chrony Przyrody 
przystępuje do organizacji parku, prze­
kształcając dotychczasowy luźny  rezerwat 
we w łaściw y Park Narodowy. Trzeba 
przyznać, że w ybrana na pa rk  część w y ­
spy W olin, posiada wszystkie w arunki, 
aby pokazać ludności całej Po lski na jba r­

dziej charakterystyczny i  chyba na jp ię k­
niejszy zakątek na polskim  Wybrzeżu. 
Pierwszy w  Polsce Nadm orski Park N a­
rodow y zajm ie przestrzeń ponad 5000 hek­
tarów . Rozciąga się szerokim pasem w  po­
przek wyspy W o lin  na wschód od M ię­
dzyzdrojów. Szerokość tego pasa wynosi 
przeciętnie 10 km . Połudn iow a granica 
parku  dotyka zalewu od Lub ina  do D ro - 
gobądzia, wschodnia od Drogobądzia bie­
gnie na północ do W arnowa, dalej zbacza 
na północno-wschód do Kołczewa, w zdłuż 
szosy biegnie aż do M iędzywodzia. Dalej 
na zachód w zdłuż m orza do M iędzyzdro­
jów , skąd na południe do Lub ina, z w y ­
łączeniem osady i przylegających do n ie j 
pól.

Tereny przeznaczone na park, ja k  zresz­
tą cała wyspa W olin , jest dziełem lodowca 
skandynawskiego, k tó ry  u fo rm ow a ł je j 
powierzchnię, w yż ło b ił ja ry , usypał wzgó­
rza, u tw o rzy ł zapadliska przekształcone 
następnie w  jez iora  i  to rfow iska. Morze 
podm yw ając brzegi i  krusząc ska ły w y ­
tw orzy ło  charakterystyczny, często strom y 
i u rw is ty  brzeg, w  w ie lu  m iejscach zasła­
ny  o lb rzym im i głazami g ran itu  przyn ie­
sionego na lodowcu ze Skandynaw ii. M or­
folog iczny k ra job raz  W olina jest typow ym  
okazem kszta łtowania się w  ostatnich k i l ­
kunastu tysiącach la t h is to r ii z iem i Po­
m orza Polskiego. D latego ma w ie lk ie  zna-



w ie lk im  piśm ie codziennym, m ia ły  jeszcze 
w p ły w  na przebieg tegorocznej akc ji 
wczasów.

A n k ie ta  ta s tw ie rdz iła  m. in . że uczest­
n icy akc ji wczasów m ają poważne zastrze­
żenia co do personelu domów wypoczyn­
kow ych. Robotnicy skarżą się na to, że w  
domach wypoczynkowych nieraz faw ory ­
zuje się część wczasowiczów kosztem resz­
ty . Rozdział lepszych pokoi w  większości 
w ypadków  k rzyw dz i pracow ników  fizycz­
nych i  sprzyja rozgoryczeniu, przez co u - 
trud n ia  w  poważnym  stopniu popu lary­
zację a k c ji wczasów wśród tych, którzy 
najbardzie j potrzebują wypoczynku, a 
m ianow icie wśród robotn ików . A nkie ta  
„R obo tn ika ” zw róc iła  uwagę na dyspro­
porcję środków finansowych, któ re  stwa­
rzają pewne przeszkody pomiędzy dwoma 
kategoriam i wczasowiczów, ja k im i są p ra ­
cow nicy fizyczn i i  um ysłow i. Robotnicy 
wciąż jeszcze w  domach wypoczynko­
w ych zna jdu ją  się w  mniejszości.

TEN SAM  PROBLEM
N otu jem y w ięc w  a k c ji wczasów ten 

sam problem, ja k i zauważyć można w  każ­
dym  le tn isku. K to  ma pieniądze baw i się 
i  czuje się dobrze, k to  pieniędzy ma m niej, 
czuje się gorzej. W iadomo zaś, że tak  być 
nie powinno. A n k ie ta  „R obo tn ika”  zw róc i­
ła  tu  uwagę na problem , k tó ry  naszym 
zdaniem należy rozwiązać nie ty lk o  na 
płaszczyźnie wczasów, ale w  generalnej 
płaszczyźnie uzdrow isk i  m iejscowości le t­
n iskow ych w  ogóle. M ożliwości rozwiąza­
n ia tego problem u is tn ie ją  choćby z te j 
rac ji, że poza d robnym i w y ją tka m i wszyst­

k ie  dom y w  uzdrow iskach zna jdu ją  się pod 
zarządem państwowym , względnie w  za­
rządzie organizacji społecznych lu b  in s ty ­
tu c ji państwowych, spółdzielczych lu b  pół- 
państwowych.

W  spraw ie personelu w  domach w ypo­
czynkowych ankieta „R obo tn ika”  domaga 
się ludz i nowych, k tó rzy  rozum ieją istotę 
a kc ji masowych wczasów pracowniczych. 
T y lko  p rzy oddaniu k ie row n ic tw a  domów 
wypoczynkowych w  ręce ludz i społecznie 
myślących, rozw iązany będzie problem  go­
dz iw e j roz ryw k i. W tedy da się przełamać 
istniejące opory. Zadanie odpoczynku po­
łączonego z godziwą rozryw ką  jest nie­
w ą tp liw ie  problem em  trudnym , ale prob le­
mem, k tó ry  da się rozwiązać. Wszyscy zda­
jem y sobie sprawę, że s to im y dopiero w  
początkach akc ji wczasów, że akcje te na­
rasta i  nabiera doświadczeń, ale ju ż  w  sa­
m ych początkach te j akc ji należy jasno 
przejrzeć błędy, by je  móc napraw ić, za­
n im  staną się nagminne.

SPR A W A RO D ZIN
Palącym  problem em  wczasowiczów jest 

sprawa rodzin. Z  ankie ty  „R obo tn ika ”  w y ­
n ika, że w ie le  lu dz i n ie korzysta z wcza­
sów ty lk o  dlatego, że nie może ze sobą 
zabrać an i żony ani dziecka (na rów nie  
tanich w arunkach). Podobnie rezygnują z 
wczasów pracujące m atk i. Tą sprawę na­
leży rozpatrzeć dokładnie, i  w  m iarę moż­
ności .korygować; Jeżeli opłata za pobyt 
żony czy dziecka w ynosi choćby ty lk o  350 
zło tych dziennie, do czego dochodzi pełna 
stawka za b ile t ko le jow y, w tedy ta k i u r ­
lop przekracza przeciętne m ożliwości f i ­

nansowe pracownika. A  przecież właśnie 
żona pracow nika fizycznego czy niższego 
urzędnika pow inna chociaż przez dw a ty ­
godnie w  roku mieć m ożliwość uczciwego 
wypoczynku.

R EO R G ANIZAC JA A K C J I WCZASÓW 
Fundusz Wczasów Pracowniczych o- 

św iadczył w  odpowiedzi na ankietę „R o­
bo tn ika ” , że zastrzeżenia, w yn ika jące z o- 
becnego układu a k c ji wczasów, są grze­
chem pierw orodnym  całej akc ji. W yn ika ­
ją  one stąd, że dom y wypoczynkowe pro­
wadzi obecnie przeszło 200 różnych in s ty ­
tu c ji. Fundusz Wczasów Pracowniczych- 
K o m is ji Centralnej Zw iązków  Zawodo­
w ych postanow ił wobec tego zcentra li­
zować wczasy w  jednym  ręku i usunąć 
b łędy i  niedomagania. Obecnie Fundusz 
Wczasów k ie ru je  bezpośrednio 230 doma­
m i, w  k tórych rozporządza 10.000 m iejsca­
m i. Domów zaś wypoczynkowych istn ie je 
przeszło 600, obejm ujących 30.000 miejsc.

Przy reorganizacji wczasów wszystkie 
dom y wypoczynkowe m ają być wyposa­
żone do poziomu najlepszych. Zn ikną  do­
m y z s iennikam i i  pryczam i, wyżyw ien ie 
opracowane będzie w edług norm  nauko­
wych, a przede wszystkim  będzie zdrowe, 
obfite  i  smaczne. Zresztą ankieta „R obo t­
n ik a ”  wykazała na jm n ie j skarg w  spra­
w ie  wyżywienia.

T Y L K O  25% O B JĘ TY C H  A K C JĄ  
WCZASÓW

A kc ja  wczasów, nawet na jlep ie j pom y­
ślana i na jlep ie j zorganizowana nie roz­
wiąże jednak sprawy wypoczynku i  u r lo ­
pu wszystkich pracow ników . Obecnie o­

M IĘDZYZDR O JE  — na jbardz ie j „m odne" kąpielisko w  całym  k ra ju . K łopotów jest w  Międzyzdrojach nie mało —  o czym  
mowa w  reportażu  — swojego rodzaju k ło po t m ie li jednak z powodu nazw na naszym  wybrzeżu Czesi. P rzyjechali przez M ię­
dzylesie (na granicy) do M iędzyzdrojów i  M iędzywodzia — w  końcu sami nie w iedzie li, gdzie są.

.«zenie dydaktyczne. Na m ałe j przestrzeni 
k ilk u  k ilo m e tró w  kw adra tow ych spotyka­
m y tu  m istern ie wyrzeźbione fo rm y m ło­
dego kra job razu  polodowcowego.

Wyspa W o lin  jest p raw ie  cała mocno 
zalesiona, a na pa rk  w ybrano najbardzie j 
charakterystyczne i  malownicze tereny. 
Lasy w  połączeniu z morzem stanowią tu  
najis to tn ie jszy sk ła dn ik  piękna k ra jo b ra ­
zu. Są to  lasy przeważnie bukowe lu b  z 
domieszką dębu czy sosny albo połacie bo­
ró w  sosnowych. Dużą różnorodnością od­
znacza się gęste podszycie z liściastych krze 
w ów  i  b y lin . W iekowe pnie drzew opla­
ta  często bluszczami w ic iokrzew . W pania- 
łe paprocie zaścielają spore połacie, zda­
rza ją  się całe zespoły osobliwe odm iany 
borów k i czarnej o b ia łych jagodach.

Bogactwo szaty roślinnej poza ukszta ł­
towaniem  m orfo logicznym  stanow i jedną z 
g łów nych powabów turystycznych wyspy.

Obok lasu i  jego bogatego podszycia 
spotykam y na wyspie szereg innych zbio­
row isk  roślinnych, ja k  nadmorską w y d ­
mową z m iko ła jk iem , astrem solnym, 
m iecznikiem , babką itd ., skalna z ro k itn i­
kiem, roślinność wodną, bagienną, a prze- 
dew szystkim  n iezw ykle  bogatą roślinność 
to rfow iskow ą, w  czym k ilk a  rzadkich  pó ł­
nocnych i  po łudn iow ych gatunków . Ta­
k ie j rozmaitości i  tak  charakterystycznych 
zespołów roś linnych na stosunkowo n ie­
w ie lk ie j przestrzeni nie spotykam y więcej 
w  Polsce. Zna jdu ją  się m iędzy n im i ro ś li­
ny  na w ym arciu, podlegające ochronie.

Obok bogpctwsj szaty roślinne j Park N a­
rodow y będzie o b fitow a ł także w  liczne o- 
kazy św iata zwierzęcego. O bfitość gatun­
ków  ryb  jest znana Może jeszcze w ięcej 
spotykam y tu  p tactw a wodnego, czemu 
sprzy ja ją  dogodne w a ru n k i przyrodnicze. 
Jeszcze niedawno gnieździły się tu  stada 
dzik ich gęsi, łabędzi, żurawi, czapli, ko r­
moranów. Teraz spotyka się ty lk o  poje- 
dyńcze okazy tych ptaków , natom iast prze­
la tu ją  tędy niezliczone ro je  różnych p ta ­
ków. W  po łudniow ych częściach pa rku  ma 
się tu  gnieździć orzeł m orski.

Jednym  słowem  przyroda bogato w ypo­
sażyła ten zakątek polskiego pobrzeża. 
W arto choć raz zobaczyć ten zakątek, aby 
zrozumieć dlaczego uznano go za godny o- 
chrony i  pod trzym yw ania naturalnego śro­
dowiska. Pod względem piękna, bogactwa 
przyrody zabytkow ej i harm onijności u - 
kszta łtow ania pow ierzchni, jest to  jeden 
z na jbardzie j charakterystycznych zakąt­
ków  w  Polsce i  n iew ą tp liw ie  n a jp ię kn ie j­
szy obszar na Wybrzeżu. Piękność ta  uw y­
datn ia się szczególnie w  okresie wiosen­
nym , k iedy  lasy, polany, to rfow iska  i  w o­
dy pokryw a ją  się delikatną zielenią, oraz na 
jesieni, k iedy  czerwone i  złociste liście po­
k ry ją  szeroko rozłożone ko rony drzew i 
krzewów.

Piękno tego kra jobrazu, należy p rzy­
znać, było  dotychczas p iln ie  chronione i

Słońce nad Wolinem.

we w łaśc iw y sposób udostępniane dla 
zwiedzających. W  poprzek pa rku  przebie­
ga asfaltow a szosa, niegdyś starannie u - 
trzym ywana, obecnie nieco zaniedbana. 
N iekiedy przechodzi w  malownicze serpen 
tyny, co przypom ina typow ą jazdę w  oko­
lic y  podgórskiej. Szosa p raw ie  na całej 
długości obram owana jest tuż p rzy jezdn i 
zieloną ścianą drzew  i  krzewów . Wolna 
jest od ku rzu  i py łu . Jazda po n ie j należy 
do najprzyjem nie jszych.

Na terenie całego parku  a przede wszyst­
k im  w  pob liżu brzegu morskiego, przepro­
wadzono drogi, dróżk i i  ścieżki, biegnące 
w  urozm aiconym  terenie poprzez parow y 
i tunele pod koronam i starych buków, dę­
bów i  sosen. Z  n iektó rych  pun k tó w  w yż­
szych o tw ie ra ją  się prześliczne w id o k i na 
morze i  z drug ie j s trony na u rw is te  ja ry . 
N iezrównane są zwłaszcza w id o k i ze 
ścieżki prowadzącej po k raw ędzi wysokie­
go na 100 m  brzegu przez Górę Kawczą i 
Górę O rłów  M orskich, do leśniczówki 
Grodno. Wśród w ieńca lasów bukowych 
leży tu  n iezw ykle  m alownicze jeziorko z 
wysepką po środku. O je z io rku  ty m  m ia ł 
wspominać ju ż  w  starożytności Tacyt, nad­
m ieniając, żi€ jest ono miejscem prasta­
rych k u ltó w  re lig ijn ych  S łow ian i  uzna­
wane jest za święte. Is to tn ie  ma ono dość 
fantastyczne kszałty, kryształową, czystą 
wodę i  sporą głębokość. D aw nie j nazywa­
ło się Jordansee, później Gardno, obecnie 
Jarom in. Znany po lsk i bo tan ik  i  m iłośn ik  
przyrody prof. Adam  Wodziczko, z uw agi

na n iezw ykły u rok  jeziorka i dawne m ie j­
sce k u ltu  naszych pogańskich przodków, 
zaproponował nową nazwę: Źrenica Św ia- 
tow ita . Być może by ła  by to najodpow ied­
niejsza nazwa ze względu na romantyczne 
otoczenie jeziorka.

Park Narodowy na W olin iu , poza u trzy ­
m aniem  lasów i  kra job razu w  zbliżonym  
do pierwotności stanie, będzie s łuży ł ce­
lom  naukowym  i  społeczno -  w ychow aw ­
czym oraz wypoczynkowym. H a rm on ijny  
zespół przyrody o cennych walorach k l i ­
matyczno -  kąpie liskowych, w ie lka  prze­
szłość słow iańskiej ziemi, wyznaczają Nad­
m orskiem u P a rkow i Narodowemu specjal­
ne znaczenie. Choć sam park  obejm ie t y l­
ko część wyspy, to jednak cały obszar w y ­
spy Wolin, poza osadami i  przyleg łym i 
polam i upraw nym i, będzie podlegał ochro­
nie. Podobnie' ja k  na po łudn iu  Park Naro­
dow y w  Tatrach, na północy P ark Naro­
dow y na W olin ie zapewni stałą ochronę 
skarbów  przyrody i udostępni je najszer­
szym rzeszom ludności całej Polski. N ie­
k tó re  miejsca na terenie parku  są zdewa­
stowane działaniam i wo jennym i. Te m ie j­
sca należałoby zachować w  obecnym sta­
nie, zabezpieczając ty lk o  od zwały, w y ­
w ro ty  i połamane do połowy drzewa od 
niszczycielskiej działalności owadów. Te 
k ik u ty  drzewne b y ły  by dla potomności 
świadectwem barbarzyńskich sku tków  
w o jny . Boi. K uźm ińsk i

Wysokie brzegi wyspy W olin  na odcinku  
Nadmorskiego Portu Narodowego.

be jm u je  ona 15 proc. wszystkich pracu ją­
cych, zrzeszonych w  KCZZ. Jest to  p ro ­
cent o lb rzym i, n ie spotykany w  żadnym 
in nym  k ra ju  na świecie, ale 15 procent 
°bjQ tych wczasami, to  znaczy, że nie 
wszyscy mogą korzystać z dobrodziejstw  
taniego urlopu, ponieważ m im o m ilia r ­
dów łożonych na ten ce l przez państwo, 
narazie na w ięcej nas nie stać. W  ciągu 
najbliższych siedmiu la t  objętych będzie 
akcją wczasów 25 procent pracujących.

P rzy te j cyfrze wracam y znów do p ro ­
blem u poruszonego uprzednio. Należy zna­
leźć p rzy odpowiedniej k a lk u la c ji społecz- 
no-handlow ej we w szystkich m iejscowo­
ściach le tn iskow ych odpowiedni procen­
tow y stosunek m iędzy św iatem  pracy, a 
światem, k tó ry  na okres u rlop u  rozporzą­
dza dowolną ilością pieniędzy. Jeżeli taka 
ka lku lac ja  m ożliw a jest w  św iatowej sła­
w y  le tniskach czechosłowackich, to  m ożli­
wa będzie i  u  nas. Zm ienić trzeba podejr 
ście do ludzi, korzysta jących z urlopu. 
Cenne jest zdrowie i  odpoczynek urlopo­
w icza —  i to  w  p ierw szym  rzędzie — a nie 
pieniądze, k tó ry m i rozporządza!

NO W A A K C JA  JUŻ S IĘ  RO ZPOCZĘŁA
W yn ik i ank ie ty  „R obo tn ika”  spowodo­

w a ły  rozpoczęcie now ej a k c ji we wszyst­
k ich  domach wypoczynkowych, nie ty lko  
na wybrzeżu, ju ż  w  bieżącym sezonie. Od 
1 sierpnia wszystkie dom y wypoczynkowe 
objęte adm in istracją  Funduszu Wczasów 
Pracowniczych pod ję ły  współzawodnictwo 
w  sprawach wyżyw ien ia, podniesienia 
stopnia sprawności obsługi oraz higieny.

N o tu jem y p rzy ty m  ciekawe cy fry : obec­
ne dzienne norm y w yżyw ien ia  dla korzy­
stającego z urlopu  wypoczynkowego w  

domu w ypoczynkow ym  wynoszą 4.000 ka ­
lo r ii.  W arto przypomnieć, że równa to się 
norm ie w yżyw ien ia  żołnierza am erykań­
skiego w  a kc ji bojowej. Za przekroczenie 
te j no rm y p rzy stojącej do dyspozycji su­
m ie 230 zło tych dziennie na wczasowicza, 
obowiązują p u n k ty  prem iowe, przy obn i­
żeniu wartości ka lorycznej pos iłku  pon i­
żej 3.600 k a lo r ii dziennie, p un kty  karne.

Przypom ina się tu  m odny slogan powo­
jenny: nie chcemy ka lo rii, chcemy chleba. 
Toteż w  pod jęte j obecnie a k c ji współza­
w odn ic tw a dom ów wypoczynkowych, o je j 
w yn ikach decydują wczasowicze, k tó rzy  
odpowiadają na pytanie, czy posiłk i by ły  
n ie ty lko  dostateczne, ale i  smaczne. Jeżeli 
wszyscy wczasowicze pochwalą w yżyw ie­
nie, dom wyp. o trzym uje  700 p un któw  pre­
m iowych. Jeżeli ty lk o  jeden odpowie prze­
cząco, ilość p un któw  prem iow ych zm n ie j­
sza się o połowę. W  podobny sposób zor­
ganizowano współzawodnictwo w  dziedzi­
nie obsługi i  uprzejmości, (przy czym spe­
c ja ln y  nacisk kładzie się na un ikan ie  p ro7 
te k c ji w  stosunku dó osób znajom ych lub 
zajm ujących wysokie stanowiska) i  w  
dziedzinie higieny. Dom wypoczynkowy, 
k tó ry  uzyskuje w  akc ji współzawodnic­
tw a  pierwsze miejsce, o trzym uje  d la swe­
go personelu dodatkowe pełne w ynagro­
dzenie miesięczne.

N ASZE M ORZE —  W ASZE MORZE
Bieżący sezon b y ł po w o jn ie  pierwszym  

pełnym  sezonem w  uzdrow iskach Pomo­
rza Zachodniego. W  bieżącym sezonie 
p rzybyw a li do nas ludzie nie ty lk o  z całej 
Polski, ale i  z zagranicy. K ie row n ic tw o  
niejednego domu wypoczynkowego z w p ły ­
w ów  tegorocznego sezonu pok ry je  d ług i, 
zaciągnięte na rem onty w  ubiegłych sezo­
nach i przystępuje do bardziej norm alne­
go planow ania na sezon następny.

Nasze morze staje się w  ty m  sezonie 
rzeczywiście „waszym  morzem”  — mo­
rzem  wszystkich z całej Po lski i  m iejscem 
odpoczynku licznych m iłych  gości z in ­
nych kra jów . Jeśli chodzi o sezon le tn i, 
m inione trz y  la ta  przyn iosły i  doświad­
czenie i  pierwsze błędy. Planowanie nor­
malnego sezonu stało się możliwe.

Rozwiązać należy jednak przedłużenie 
sezonu, tak, by ka lku lac je  handlowe do­
trzym yw a ły  k ro ku  rzeczywistym  w yda t­
kom. Liczne m iejscowości nadmorskie Po­
morza Zachodniego słyną z morza i  plaży, 
ale i  z lasów. Chcąc uprzystępnić u rlop y  
(tanie urlopy) ja k  najw iększej ilości ro ­
bo tn ików  i pracow ników  trzeba po zam­
kn ięciu  sezonu morskiego rozbudować 
m ożliwości urlopowe w  sezonie jesiennym  
i zim owym . Da to większe w p ływ y , stwo­
rzy to  lepszą bazę finansową mieiscowości 
le tniskowych, a w  efekcie uprzystępni ta­
ni u rlop  większej ilości lodz i św iata pra­
cy.

Czekamy na ankietę w  sprawie przedłu­
żenia sezonu urlopowego

E. K . M IC H A ŁO W IC Z
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Książka — Informator niezbędna dla każdego

Zamawiać można w  księgarniach oraz u akwizytorów
Telefon 21 - 45, 25 ■ 06

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr. 150
Szczeciński Urząd Morski ogłasza przetarg nieograniczony na 

usunięcie i zabicie nowej palisady na Wyspie Górnej Okrętowej 
w Szczecinie dt. 24 mb.

Wszelkie informacje oraz ślepe kosztorysy i formularze otrzy­
mać można za zwrotem kosztów w Dyrekcji Technicznej Szcze­
cińskiego Urzędu Morskiego Wały Chrobrego, Oddział Przetargo­
wy, II piętro do dnia 28 sierpnia 1948 r. do godziny 15-tej.

Oferty zalakowane bez firmy z napisem jak wyżej należy 
składać w Dyrekcji Technicznej Szczecińskiego Urzędu Morskiego 
(Wały Chrobrego) do dnia 30 sierpnia 1948 r. do godziny 11,45.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 sierpnia br. o godzinie 12,00 
w Dyrekcji Technicznej Szczecińskiego Urzędu Morskiego, Od­
dział Przetargowy, II piętro (Wały Chrobrego).

Do oferty należy dołączyć kwit kasy Urzędu Skarbowego 
w Szczecinie na wpłacone na rachunek depozytowy Szczecińskie­
go Urzędu Morskiego wadium przetargowe w wysokości 2% su­
my oferowanej.

Zezwala się również na złożenie wadium w postaci gwarancji 
bankowej lub innych walorów zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Skarbu z dnia 25 listopada 1947 r.

Szczeciński Urząd Morski zastrzega sobie prawo wyboru 
przedsiębiorcy bez względu na ceny, prawo podziału roboty mię­
dzy poszczególnych oferentów oraz prawo uznania, że przetarg 
nie dał dodatniego wyniku.

SZCZECIŃSKI URZĄD MORSKI

DLA KAŻDEGO DOSTĘPNA
p r z y / e m n a  — z d r o w a  — t a n i a

podróż statkami przybrzeżnymi „ G r y fu “
S z c z e c in  — Świnoujście — U____
D arłów -K o łobrzeg -G dyn ia - Gdańsk

PASAŻEROWIE-TOWARY S z c z e c in  — Świnoujście — U stka

I N F O R M  A C  J E : „G  r  y  f “  — Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku 
S z c z e c i n ,  Zygm unta Starego 5 Telefon 29-09, 31-75

r
KUPON ULGOWY na przejazd statkami Polskiej Żeglugi Przybrzeżnej 

na Bałtyku „G R YF"

S|S „ B E N I O W S K I

o t r z y m a s z  k u p u j ą c  T y g o d n i k  W y b r z e ż a  „ S Z C Z E C I N "

R O Z K Ł A D  JAZDY
Z A L E W  S Z C Z E C I Ń S K I

PORT
WYJŚCIA

D A TA  i G O DZ. 
ODEJŚCIA

PORT
PRZEZNACZENIA

D A TA  i G O DZ 
PRZYBYCIA

Szczecin 13.8. 14,00 S o p o t 14.8. 10,00

S o p o t 15.8. 10,00 S o p o t 15.8. 21,00

S o p o t 16.8. 14,00 Szczecin 17.8. 10,00

Szczecin 18.8. 14,00 S o p o t 19.8. 10,00

S o p o t 20.8. 14,00 Szczecin 21.8. 10,00

Szczecin 22.8. 8,00 Szczecin 22.8. 21,00

Szczecin 23.8 . 14,00 S o p o t 24.8. 10,Q0

S o p o t 25.8. 14,00 Szczecin 26.8. 10,00

Szczecin 27.8. 14,00 S o p o t 28 8. 10,00

S o p o t 29.8. 10,00 S o p o t 29.8. 21,00

S o p o t 30.8. 14,00 Szczecin 31.8. 10,00

L I N I A ODEJŚCIE PORT ODEJŚCIE PORT

Szczecin-Świnoujście Szczecin 8,30 Świnoujście 17,00
Szczecin-Międzyzdroje Szczecin 8,00 Międzyzdroje 8,00 x)

" 17,00 n 17,00

x) w poniedziałki i dni poświąteczne —- godz. 4,00

Szczecin - Stepnica Szczecin 16,00 x) Stepnica 7,00 x)

x) w dni powszednie 

xx) w niedziele i święta
Szczecin 19,00 xx) Stepnica 7,00 xx)

Międzyzdroje - Świnoujś cie Międzyzdroje 12,00 Świnoujście 15,15

Z A T O

o<

D A N S K A
Gdynia - Hel Gdynia 9,00 Hel — 11,00 x)

(x) w razie pogody)
„ 12,30 x) 16,00

17,30 x) // 19,00 x)

Sopot-Hel Sopot 9,30 Hel - 15,30

Nowy P ort-H e l Nowy-Port 7,30 Hel - 15,30

,GRYF" Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku
Szczecin, ul. Zygmunta Starego 5, tel. 29-09, 24-84 
Gdynia, Skwer Kościuszki, Basen Prezydenta, tel. 22-68 
Sopot,-Molo, tel. 5-24-84
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ZAGRANICZNA
K R O N I K A
M O R S K A

.  TO W A R ZY S TW O  ŻE G LU G O W E „M O O R E — 
M A C  CORM AC L IN E S “ , 

^ r o w a fe y s tw o  to  pow sta ło  w  ro k u  1913 w  N o ­
w y m  Y o rk u . P ie rw szy  s ta te k  tego T ow arzys tw a  
„M o n ta ra “  n a w ią za ł w  r . 1914 sta lą  obsługę z 
Santos w  B ra z y li i,  p rz y  czym  T o w a rzys tw o  ro z ­
poczęło p rzew ozy  ła d u n k ó w  p o łu d n io w o  a m e ry ­
k a ń s k ie j k a w y  i  cacao do St. Z jednoczonych .
W  o kre s ie  w o je n n y m  t.  j .  od P e a rl H a rb o u r do 
dn ia  k a p itu la c ji Ja p o n ii T -w o  „M o o re -M a c  C or- 
m aę“  p rze w io z ło  łączn ie  34.410.111 to n  ła d u n kó w  
w o js k o w y c h  i  754.239 żo łn ie rzy , ope ru ją c  w  ty m  
okres ie  150 s ta tk a m i, z k tó ry c h  zg inę ło  11.

Od 35 la t  T -w o  sp e c ja lizu je  się w  przew ozie 
k a w y  z Santos w  B ra z y l i i  do p o rtó w  S tanów  
Ż je d n . W  c h w il i  obecnej c h lu b ą  T -w a  są 3 l i -  
n e ry  s. s. „A rg e n t in a “ , s. s. „B ra z i l“ , s. s. „U -  
ru g u a y “  (po 20.600 B R T  i  18 w ę z łó w  szybk.), ob ­
s łu g u ją ce  w schodn ie  a tla n ty c k ie  w yb rzeże  A -  
m e ry k i P o łu d n io w e j o raz 32 „M o rm a c ‘k i “  po 
8.275 B R T  (11.167 T D W  i  szybk. 17,5 węzła).

W r. 1921 T -w o  M oore  M ac C orm ac w ysu n ę ło  
swe s ta tk i do p rzew ozów  na B a łty k ,  a w  r .  1927 
n a b y ło  am erykańską  lin ię  „A m e r ic a  S cantic  L i ­
ne“ . Pod tą  osta tn ią  nazwą T -w o  M oore  Mac 
C orm ac w zn o w iło  po w o jn ie  swą pop rzedn ią  
w spó łp racę  z P olską, zak łada jąc  swe b iu ro  w  
G d y n i — P orc ie . T rz y  z pośród  s ta tk ó w  T -w a , 
a m ia n o w ic ie  „M o rm a c m a il“ , „M o rm a c p e n n “  i  
„M orm acsaga “ , a n ie k ie d y  i  in n e , obs ługu ją  
po łączenia z B ergen, Oslo, G ótebo rg iem , K o p e n ­
hagą, -M alm o, G d yn ią , S to ckh o lm e m  i  H e ls in ­
k a m i.

O bok naszego G A L ‘u T -w o  ,.M oore M ac C o r­
m ac“  łączy  P o lskę  s ta łą  l in ią  pasażersko- tow a 
ro w ą  z A m e ry k ą  P ó ln . (B K )

N A JS T A R S Z Y  A R M A T O R  N IE M IE C K I — 
G R IB E L  Z E  S ZC ZE C IN A

D o rzędu n a js ta rszych  a rm a to ró w  n ie m ie c k ic h  
za liczyć  na leży  T -w o  Ż eg lugow e R u d o lf G r ib e l, 
założone w  r .  1773 w  Szczecinie. W  p o ło w ie  
1914 r .  a rm a to r te n  pos iada ł 23 s ta tk i o tonażu  
25.500 to n  nośności, po p ie rw sze j w o jn ie  św ia ­
to w e j tonaż te n  spad ł do 16 je d n o s te k  p ły w a ­
ją c y c h  o tonażu  15.000 TD W . W  ko ń cu  1930 r . 
T -w o  R u d o lf G r ib e l p rze ję ło  13 s ta tkó w  od a r ­
m a to ra  „S te t t in e r  D a m p fe r C om pagn ie “  i  w  ten  
sposób dalszy jego  ro zro s t zosta ł zapew niony. 
N a 1. 12. 1939 r .  F -m a  G rib e l pos iadała ju ż  35 
s ta tkó w  o tonażu  46.600 ton , w  te j lic z b ie  8 je d ­
nos tek  pasażerskich. W  r. 1944 spadkob ie rca  
nazw iska  E dw ard  G r ib e l za ło ży ł f i l ię  F -m y  w  

' Lubece.
P o k a ta s tro f ie  N ie m ie c  F -m a  ostatecznie 

p rzen ios ła  się do L u b e k i. N a czele je j  s to i dziś 
K a ro l G r ib e l (u r. w  r . 1909), k tó r y  k ie ru je  je j 
pracą . W  r. 194C F -m a  dysponow ała  13 s ta tk a m i 
o tonażu  10.800 to n  D W  i  je s t dziś d ru g im  co 
do w ie lk o ś c i a rm a to re m  n ie m ie c k im . W  c iągu  
175 la t  sw e j e g zys te n c ji F irm a  c iąg le  z n a jd u je  
s ię  w  rę k u  te j sam ej d y n a s tii a rm a to ró w .

S T A T K I P R ZE TW Ó R N IE  W IE LO R Y B N IC Z E
W  c h w ili obecnej c z yn n ych  je s t 20 s ta tkó w  

p rz e tw ó rn i w ie lo ry b n ic z y c h , a m ia n o w ic ie :
N o rw e g ia
Japon ia
A n g lia

Z.S.S.R.
H o la n d ia

187.689 B R T. 
118.000 „  

76.460 „
19.730 „
15.472 „

20 417.351 B R T
J a k  p oda je  „ L lo y d  A n ve rso is “  z 2. 7. 48. w  

ko ń c u  czerw ca założona została na s toczn i an ­
g ie ls k ie j H a rla n d a  i  W o lffa  w  B e lfaśc ie  na ra ­
ch u n e k  T -w a  „C o m p a n ia  A rg e n tin a  de Pesca“  
w  Buenos A ire s  s tępka  s ta tk u  p rz e tw ó rn i w ie - 
lo ry b n ic z e j „J u a n  P e ro n “  o nośności ca 30.000 
TD W . Ta p rz e tw ó rn ia  w  okres ie  m a r tw y c h  se­
zonów  p o ło w ó w  w ie lo ry b ó w  będzie  m og ła  b yć  
w y k o rz y s ta n a  ja k o  z b io rn ik o w ie c  (ta n ko w ie c) 
do p rzew ozu  p a liw  p ły n n y c h . D a je  to  gw a­
ra n c ję  w y k o rz y s ta n ia  tego  s ta tk u  o lb rzym a .

A L B A N IA
A lb a n ia  posiada je d e n  s ta te k  p a ro w y  m o rs k i 

pod  nazw ą „B p ra v a “  o p o je m n . 1.784 B R T . Na 
s ta tk u  ty m  w  d n iu  12. X I I .  1947 r .  p o dn ies io ­
na zosta ła  w  R iece bandera a lbańska . P rzed tem  
s ta te k  te n  p ły w a ł pod banderą  jug o s ło w ia ń ską  
ja k o  „B o ja n a “ .

A U S T R IA
A u s tr ia c c y  p rze m ys ło w cy  w  p o ro zu m ie n iu  z 

t r ie s te ń s k im i f irm a m i b u d o w y  o k rę tó w  i  a rm a ­
to ra m i za m ie rza ją  w  n a jb liż s z y m  czasie u dz ie ­
l ić  zam ów ien ia  F irm ie  M o n fa lcone  w  T rie śc ie  
na  bud o w ę  2 szy b k ic h  m o to ro w có w , k tó re  bę­
dą p ły w a ły  na  m o rzu  Ś ródz iem nym  pod b an ­
derą  a u s triacką .

B E L G IA

N a l in i i  Ostenda — D o w e r u ru c h o m io n y  zo­
s ta ł n o w y  s ta te k  pasażerski, „K o n in g  A lb e r t “ . 
Jest to  ba rdzo  szybka  je d n o s tka . N a p róbach  
w yka za ła  25,5 w ęzła. S ta te k  posiada 3.774 B R T  
i  je s t w yposażony w  dw a s te ry . Z b u d o w a n y  
zos ta ł na s toczn i C o c k e r ill w  H oboken  (B e lg ia ).

W  okres ie  o s ta tn ic h  100 la t  s tocznia ta  w y ­
b u d o w a ła  30 s ta tk ó w  d la  o b s łu g i tego połącze­
n ia . P ie rw szym  b y ł w  r .  1846 „ V i l le  d 'O s ten - 
de“ . W  okres ie  1905/13 s tocznia C o cke rilla  da­
ła  na lin ię  Ostenda — D ow e r 5 tu rb in o w c ó w , a 

• po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j da lszych 5 tu r ­
b in o w có w . W  r .  1934 po s ta w io n y  zosta ł do se r­
w is u  p ie rw szy  s ta te k  m o to ro w y  „P r in c e  B au ­
d o in “ , a M . S. „K o n in g  A lb e r t“  je s t z k o le i 
o s ta tn im  4-ym  z rzędu  b e lg ijs k im  m o to row cem  
pasażerskim  rozpoczyna jącym  swą służbę na 
l i n i i  Ostenda — D ow er. S ta tek  posiada w p ra w ­
dz ie  pom ieszczenia d la  212 pasażerów , lecz w  
ra z ie  po trze b y  będzie m óg ł p rz y ją ć  ic h  w ię ce j.

A. KOŁDOMASOW

MOŻLIWOŚCI ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ w Z.S.S.R.’)
W  Zw iązku Radzieckim  ‘'ś ród lądow y' 

transport wodny zajm uje drug ie  miejsce 
po kole jow ym . . Planowa socjalistyczna 
gospodarka stworzyła 'doskonale w a ru n k i 
dla wzajem nej ścisłej ko laborac ji m iędzy 
ko le jam i a żeglugą. śródlądową w  szczegól­
ności w  zakresie racjonalnego podziału 
masy ładunkow ej. U w idacznia "się sta ły 
wzrost żeglugi śródlądow e j. w  transporcie 
tow arow ym  k ra ju , przede w szystkim  .w 
zakresie między re jonowych przewozów ła­
dunków  masowych.
. .W okresie : przedwojennych sta lino­

wskich pięciolatek nastąpiła rozbudowa 
sil p rodukcyjnych. Powstanie now ych Po­
środku w  przem ysłowych we wschodnich 
rejonach państwa , wyw oła ło  konieczność 
wykorzystania dróg wodnych w  szerszym 
zakresie. W tym  też okresie uruchomione 
zostały 2 nowe zasadnicze dla życia gos­
podarczego k ra ju  drogi wodne, a m iano- 
now icie Kanał B ia łom orsko-B a łtyck i im ie ­
n ia  S ta lina i kanał Moskiewski.

W  pięcio letn im  p lanie odbudowy i roz­
w o ju  gospodarki radzieckiej na la ta  
1946-1950 dla ko le i żelaznych przew idzia­
ny  został w spółczynnik wzrostu obrotu 
towarowego w  stosunku do roku  1940 o 
28 proc., natom iast transport śródlądowy 
ma wzmóc swój potencjał o 38 proc. Ten 
pierwszy pow ojenny plan p ięcioletni prze­
w idu je  szereg in w estyc ji na drogach w o­
dnych. Tak więc rzeka Kama ma być 
przekształcona na głęboko wodną arterię 
kom unikacyjną, systemat M oskw oriecki zo 
stanie przebudowany oraz nastąpi odbu- 
do*wa systemu M ariińskiego.

na górnej Kamie od Solikąmska do Molo 
tpwą. .

Obok rzek w  przebiegu swym  skracają­
cych odległości m iędzy miejscowościami 
połączonymi okrężnie kole jam i, szereg 
rzek sowieckich p łyn ie  równolegle do 
szlaków kolejowych, jednakże i  te rzeki 
mogą być gospodarczo wykorzystane przez 
odciążenie ładunków kolejowych: Np; do­
skonały, głębokowodny n u r t  A m u ru  i 
Ussuri przepływa równolegle do l in i i  ko ­
le jow ej od Sretienska do' W łady wośtoku 
na przestrzeni 2.000 km. i  dalej do Kom- 
somolska. Stwarza to  duże m ożliwości dla 
zorganizowania w ydajne j współpracy m ię­
dzy koleją a żeglugą śródlądową. Także 
kana ł B iałomorski, przebiegający rów no­
legle do ko le i im ienia K irow a (Zwanka — 
K a lin insk (Pietrozawodsk) — Kiem  przyp. 
tłumacza) może posłużyć poważnym  wspar 
ciem d la ' obrotu towarowego na te j waż­
nej ko le jow ej m agistra li Len ingrad — 
M urm ańsk. Rzeka Wyczegda przepływ ają­
ca równolegle do l in i i  ko le jow ej Kotłas — 
W orkuta  posiada doniosłą rolę d la  zape­
w n ien ia  wywozu węgla i  drzewa z obsza­
ru  W brku ty  (przyp. tłom . znana jest do­
niosła ro la  węgla okręgu W orkuckiego, 
jaką odegrał on w  czasie w o jny  dla prze­
m ysłu, w ojska i f lo ty  oblężonego Len in ­
gradu). Kanał Dniepro —  Bużski (kanały

L. S. BERG

Kró lew ski i  Ogińskiego przyp. tłorą.) 
z rzeką Prypecią stwarza możliwość prze­
staw iania ładunków z równoległej ko le i 
Brześć M ozyrz-itd . Tak Więc w  Z.S.S.R. są 
w ie lk ie  m ożliwości riacj owalnego w yko ­
rzystania współpracy między ko le ją  a 
drogam i śródlądowym i w odnym i i  dla 
stworzenia frach tów  łamanych.

Należy zwócić uwagę na s ilny akcent 
ja k i kładzie się w  Zw iązku Radzieckim  
na korelację między ko le jn ic tw em  a że­
glugą śródlądową. Z punktu  w idzenia e- 
konomicznego ma to  doniosłe znaczenie 
d la odciążenia ko le jn ic tw a  od zbędnych 
przewozów tanich ładunków masowych.

Doświadczenia pokojowego budownic­
tw a  gospodarki k ra jow e j potw ierdzają 
jeszcze raz doniosłość eksploatacyjną dróg 
wodnych śródlądowych w  ta k im  samym 
stopniu, ja k  to  w ykazał okres w o jenny ha 
przykładach zapewnienia dostaw towaro­
w ych dla walczących Len ingradu i  Sta­
lingradu, k tórych alim entację towarową 
zapewniły przede wszystkim  drogi wodne.

Przełożył BENEDYKT KRZYW  lEC

*) W dwumiesięczniku rosy jsk im  „ Piano 
woje choziajstwo" (Gospodarka planową) 
Nr. 2/1948. umieszczony został a r ty k u ł Koł 
domasowa pt. „Zwiększyć rolę transportu 
śródlądowego w  obrocie towarow ym  k ra ju “

P R Z E W A L S K I *)
W  ogólnym obrocie tow arow ym  na śród­

lądowych drogach wodnych Zw iązku Ra­
dzieckiego W ofżsko-Kam ski/  re jon  (rzeki 
Wołga, Kama, W iatka, B ieła ja, Oka, Kanał 
M oskiew ski) za jm uje dom inujące stano­
wisko. Szlaki wodne tego re jonu przebie­
gają przez centralne, uprzemysłowione 
obszary k ra ju  z północy na południe. 
W ołżsko-Kamski basen ze w szystkim i 
swym i szlakami wodnym i wiąże zasobne 
okręgi naftowe Baku, Kujbyszewa, K ra - 
snowodska, U fy, G uriewa; solanki Bas- 
kunczaku; okręgi p rodukc ji zbożowej K u­
bania, Dónu, Powołżja; m eta lurg ię U ra lu ; 
przem ysły samochodowy, kauczukowy, 
w łókienniczy, trak to row y  Jarosławia, 
Iwanowa, Gorkiego i  S talingradu, wresz­
cie przem ysły drzewny i chemiczny gór­
nego dorzecza Kamy, W olski re jon  cemen­
tow n i i szereg innych ognisk przem ysło­
wych. ‘ Potężne arte rie  wodne śródlądowe 
wiążą i obsługują połączenia U ra lu  z Kau­
kazem i  z centra lnym  okręgiem przem y­
słowym, północ k ra ju  z Donbasem; Le­
ningrad, M urm ańsk i  Moskwę z A stracha- 
niem  i  Az ją  środkową. W ołżko-Kam ski 
’re jon dróg wodnych a lin ien tu je  ogółbm 
70 proc. masy ładunkowej radzieckich 
dróg wodnych.

W te j liczbie partycypu je  95 proc. p ro ­
duktów  naftowych, drewno splawne w  60 
proc. i suche ładunki 60 proc.

Bawełna pochodząca z A z ji Środkowej 
i  przeznaczona do centralnego okręgu 
przemysłowego w  Rosji Europejskiej, idzie 
łamanym  szlakiem (kolejowo-rzecznym ) 
przez Krasnowodsk, Astrachań, G ork ij w y ­
korzystu jąc w  znacznym stopniu^ arte rię  
Wołgi. U zyskuje się przez to skró t odle­
głości ko le jow ych praw ie o 3.000 km. 
Przewozy ropy i  p roduktów  naftow o-po- 
chodnych z okręgu G ronznyj do re jonu 
Rybińska szlakiem wodnym  przez M a- 
chacz — Kala — Astrachań i dalej w  gó­
rę Wołgą skraca odległości przebiegu cy­
stern ko le jow ych o przeszło 1.000' km.

Przestawienie przewozu p roduktów  n a f­
tow ych z obszaru Krasnowodska do re jo ­
nów Zachodniej S yberii z ko le i na łam a­
ny  fra ch t przez Astrachań —  M ołotow  
odciąża ko le jn ic tw o  na przestrzeni 4.500 
km. Dowóz drzewa z Północy do Donbasu 
idzie drogą wodną aż do Stalingradu, 
skracając transport ko le jow y o 800 km.

W idzim y więc, ja k  doniosłe znaczenie 
w  sensie kom un ikac ji tow arow ej odgry­
w a ją  w  Zw iązku Radzieckim  drogi wodne 
w  obsłudze masowych przewozów tow aro ­
w ych na dużych odległościach pomiędzy 
poszczególnymi ośrodkami p rodukcy jnym i 
a konsum cyjnym i.

Pięcioletni p lan przew iduje doniosłą ro ­
lę, jaką  spełni w  zakresie transportu wod­
nego Dniepr, k tó ry  ma odciążyć dyrekcje ko 
le jow e Donieckie, Południowo Zachodnie 
i  Zachodnie od przewozu ładunków  ma­
sowych. K opaln iaki przeznaczone dla Do­
nieckiego okr. węglowego, pochodzące z re 
p u b lik  B a łtyck ich  i Kare lo-F ińskie j S.S.R. 
będą dowożone łamanym  szlakiem ko le jo - 
w o - wodnym  z przeładunkiem  z ko le i na 
wodę w  Hom lu i Żłobinie. Dn ieprowska 
droga wodna także może być w ykorzysta­
na dla transportów  węgla i  soli, k ie ro ­
wanych z Donbasu do K ijow a i  na  Półno­
cno Zachód. T u  miejscem pierwszego 
przeładunku z ko le i na wodę będzie Za- 
porożje, m iejscem drugiego z wody na 
ko le j będą K ijó w  i  Homel.

Rozwój przewozu węgla i  drzewa po 
Dźw in ie Północnej i  Pieczorze pozwala na 
odciążenie ko le i, a nawet zaprzestanie 
dostaw ko le jow ych tych ładunków  do 
M urm ańska i  Archangielska. Bowiem  
śródlądowe d rog i wodne i północna że­
gluga morska wyręczają (odciążają) w  tym  
wypadku kole jn ictw o.

Dalsze odciążenie ko le i re jonu U ra lsko- 
Syberyjskiego od przewozów soli paw ło- 
darskie j, kopa ln iaków  dla okręgu Kuź- 
nieckiego, węgla i  innych ładunków  na­
stąpi przez uintensywnienie przewozu na 
rzekach Irtysz, Ob, Tom  i  Tura, a także

Rozróżniamy dwa rodzaje podróżników
—  rom antyków  i .klasyków. Przewalski mo­
że być typowym  przykładem  podróżnika 
klasyka. Jego w ypraw y badawcze, m ia ły  
ściśle określone zadanie i  celę, dla w ype ł­
n ienia k tórych nie żałował ani tru d u  oso­
bistego ani najmozolniejszych i nabardziej 
drobiazgowych przygotowań.

Jakie wymagania s taw ia ł Przewalski ba­
daczowi Centralnej A z ji, a przede wszyst­
k im  — rzecz prosta — sobie samemu to 
w idać z jego słów:

„Szczerze mówiąc — pisze w ie lk i geo­
g ra f — podróżnikiem  trzeba się urodzić. 
D la tego, kto  zdecyduje poświęcić się ba­
daniom  dalekich k ra jó w  w  głębi A z ji, nie 
wystarcza ty lko  teoretyczne przygotowanie 
naukowe, ale konieczne jest i kw itnące 
zdrowie i  zdecydowanie. A  to wszystko 
dla tego, że w  Centralnej A z ji badacz nie 
znajdzie gościnnych dróg na dz ik ie j pusty­
n i, a zdobycze naukowe nie same wejdą 
m u do rąk. Nie! Za cenę ciężkich w yrze­
czeń i licznych doświadczeń,, tak  fizycz­
nych ja k  duchowych kupu je  się nawet o- 
k ruchy pierwszych odkryć.“

W szystkim i tym i zaletam i b y ł obdarzony 
Przewalski. Przypom nijm y ty lko  ja k  w  o -, 
kresie pierwszej podróży po A z ji C entra l­
nej, Przewalski jedynie z trzem a towarzy­
szami obronił się przeciw  dw ustu żołnie­
rzom duńskich, k tó rzy  napadli na podróż­
n ików .

Należy podkreślić jego stosunek do 
współuczestników w ypraw y, ponieważ ja k  
wiadomo, od tego zależy powodzenie każ­
dej ekspedycji. „Przede wszystkim , jeś li 
chce się osiągnąć cel — m ów i Przewalski
— w  żadnym razie nie wolno grać ro li pa­
na (Dzierżat' siebie barinom). Odwrotnie, 
im  bardziej podróżny będzie się nosił w  
„czarnej skórze“  — tym  osiągnie lepsze 
rezulta ty. Osobisty p rzyk ład dowódcy, tak, 
ja k  wszędzie — działa magicznie na pod­
władnych. Dosłownie w  czasie wszystkich 
podróży żyliśmy z Kozakami na jednej sto­
pie, w  tych samych namiotach, śpiąc na 
tych samych wojłokach i  jedząc z jednej 
m iski. A  Kozacy um ie li wszystko to oce­
n ić  i  zrozumieć. N igdy, naw et w  najcięż­
szych momentach nieprzeliczonych n iew y­
gód, nie słyszałem w  swoim oddziale n a j­
lżejszego szemrania,, ani naw et napom­
knięcia, czy sarkania na trud y".

O .swoich współtowarzyszach — Koza­
kach, uczestnikach pierwszej ekspedycji do 
M ongolii i  Tybetu — Przewalski m ów i tak:

„Jeden z nich — Panfił Czebajew —  b y ł 
dziewiętnastoletnim  młodzieńcem, Rosja­
ninem  —  a drugi, B uria ta , nazywał się 
Dondok Irinerinow . Obaj, z m oim  pomoc­
nikiem,, zbliżyliśm y się z ty m i dobrym i 
ludźm i, wiążąc się z n im i ścisłą przyjaźn ią 
i  to  b y ł zasadniczy w arunek powodzenia 
naszego przedsięwzięcia. W  straszliw ym  
oddaleniu od ojczyzny, wśród obcych i 
w rogich ludzi, żyliśm y ja k  rodzeni bracia, 
wspólnie dzieląc niewygody i  niebezpie­
czeństwa, sm utki i  radości. Aż do grobu 
zachowam wdzięczne wspomnienie o swych 
współtowarzyszach, k tó rzy  bezgraniczną 
odwagą i  oddaniem sprawie, p rzyczyn ili 
się do powodzenia ekspedycji.“

Należy zacytować rozkaz Przewalskiego 
z dnia 29 października 1888 r., wydany po 
zakończeniu czwartej w yp raw y do A z ji 
C entra lne j:

„,Dziś dla nas pam iętny dzień —  prze­
szliśmy granicę chińską i  w s tą p ili na o j­
czystą ziemię. M inęło ponad dwa la ta  od 
rozpoczęcia w  Kiachcie naszej podróży. Za­
puściliśm y się w  głąb azjatyckich pustyń, 
m ając jedynego sprzymierzeńca — odwagę; 
wszystko poza tym  było przeciw  nam: i 
przyroda i ludzie. Pamiętacie — brnęliśm y 
przez sypkie piaski Ala-szania i  Terim u, 
przez b ło ta  Czajdanu i  Tybetu, przez po­
tężne szczyty górskie, przez któ re  przejścia 
leżą na ponadoblocznej już wysokości. Ży­
liśm y dwa lata ja k  dzikusy, pod gołym  
niebem, w  namiotach lu b  ju rtach , znosząc

czterdziestostopniowe m rozy i  jeszcze w ięk 
sze upały, lub  nieznośne pustynne burze...

t.A le  ani dzika przyroda pustyni, ani 
przeciwności ze strony wrogo nastrojonej 
ludności, n ic  nie mogło nas powstrzymać. 
W ypełn iliśm y zadanie do końca — prze­
szliśmy i zbadaliśmy tak ie  miejsca A z ji 
Centralnej, gdzie n igdy nie postała noga 
europejczyka. Cześć i sława wam — to­
warzysze! O waszych czynach opowiem 
całemu światu. Teraz, obejm uję każdego z 
was i dziękuję za w ierną służbę — w  i -  
m ieniu nauki, k tó re j służymy — w  im ien iu  
ojczyzny, którą wspólnie rozsław iliśm y".

Przewalski nie w yo lbrzym ia  trudów  po­
dróży. Oto w  ja k ich  okolicznościach eks­
pedycja pokonywała w  zim ie tybetańskie 
góry:

„M róz trzaskający. Na dobitkę w ie je  s il­
ny  w ia tr. Siedzieć na kon iu  n ie można, bo 
zimno — iść piechotą też ciężko», tym  bar­
dziej że niesiemy broń, torbę i  ładownicę, 
co razem waży około dwudziestu funtów . 
Na szczytach w  rozrzedzonym pow ietrzu 
każdy dodatkowy fu n t ciężaru kosztuje 
w ie le w ys iłku  i  najmniejsze wzniesienie 
wydaje się nie do przebycia, dokucza brak 
tchu, serce b ije  mocno, i  nogi trzęsą się; 
po jakim ś czasie przychodzą zaw roty gło­
wy... Do tego wszystkiego należy dodać, że 
nasze cieple odzienie przez dwa la ta  tak 
się zniszczyło, tak  było połatane, że nie 
mogło obronić od chłodu. Często zdarzało 
się, że koło południa nadchodziła potężna 
burza, zasypując nas obłokam i py łu  i  p ia ­
sku, w tedy marsz okazywał się n iem ożliwy, 
więc zatrzym ywaliśm y się, robiąc dzien­
nie dziesięć w io rs t a czasem jeszcze m niej. 
Przy tym  wszystkim , w  rezultacie rozrze­
dzonego i suchego powietrza, w  czasie snu 
odczuwało się stale b rak  tchu, co sprawiało, 
że sen nasz b y ł czemś w  rodzaju ciężkiego 
koszmaru — usta i  w a rg i wysychały... Na 
wyżynach północnego Tybetu spać można 
tylko», mając głowę złożoną na w ysokim  
oparciu, lu b  w  pozycji pólsiedzącej.

A le  wszystkie te niewygody, b y ły  w yna­
gradzane ty m i wzruszeniami, ja k ie  podróż­
n iko w i o fia row uje  dziewicza przyroda.

...„lepszym staje się człowiek w  tak ich  
warunkach — m ów i Przewalski — wzno­
sząc isię na tak ie  w yżyny, wyrzeka się 
swych drobnych spraw i  kłopotów. I  na 
długo, na całe życie, zapamięta podobnie 
szczęśliwe chwile...“

Przewalski by ł jednym  z na jznakom it­
szych podróżników wszystkich czasów i 
narodów. Współczesny Przewalskiemu — 
Richtofen,, sam doskonały znawca i badacz 
Chin, nazwał go jeszcze w  1878 r. —  ge­
n ia lnym  podróżnikiem. Wśród innych ba­
daczy A z ji Centralnej, wyróżnia ł się Prze­
w a lsk i św ietnym  przygotowaniem  nauko- 
wo-historycznym . K iedy czyta się ka p ita l­
ne opisy odbytych podróży, napisane prze­
ślicznym  stylem, od razu widocznym jest, 
że to wyszło spod p ióra w ie lk ie j m ia ry  u- 
czonego. Nasz „p ierw szy badacz przyrody 
Centralnej A z ji"  — ja k  nazwała Przewal­
skiego Akadem ia Nauk, b y ł n ie ty lko  po­
dróżnikiem,, ale naukowcem, specjalistą- 
zoologiem.

Na zakończenie przytoczymy, całkowicie 
zasłużoną opinię, Londyńskiego Tow arzy­
stwa Geograficznego. O fiarow ując w  1879 
r. Przewalskiemu —  z ło ty  medal —  stw ie r­
dzono w  dyplom ie, że jego tybetańskie 
podróże przewyższają wszystko czego do­
konano od czasów Marco-Polo.

Tłum aczył z rosyjskiego J. B.
*) M iko ła j Przewalski, znakom ity geograf 

rosyjski, polskiego pochodzenia, śm ia ły i 
n iestrudzony badacz A z ji Centralnej.

Tłumaczenie z L . S. Berga, „O czerki po 
is to r ii russkich geograficzeskich o tk ry t i j“ , 
Wyd. N auk S. S. S. R. Moskwa 1946 r,
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„SLAVIA OCCIDENTALIS"
S lav ia  O cc iden ta lis  t .  18 Poznań 194«. In s ty ­

tu t  Z achodn i S ło w ia ń sk i s tr .  5*5.

P ie rw szy  po w o jn ie , a 18 z rzędu  to m  „S la - 
v ia  O cc iden ta lis “  o b f i tu je  w  p ie rw szym  rzę ­
dz ie  w  b o g a ty  m a te r ia ł języko zn a w czy  z z a k re ­
su ję z y k ó w  za chodn io -s łow iańsk ich  i  ic h  w p ły  
w ó w  na lu d y  sąsiednie. A r ty k u ły  ściś le  nau­
k o w e  i  przeznaczone d la  sp e c ja lis tó w  z dane j 
d z iedz iny , p rzynoszą je d n a k  w  re zu lta c ie  
w n io s k i cenne i  d la  in n y c h  ga łęz i n a u k i, a 
przede w szys tk im  d la  h is to r ii,  k tó ra , zwłaszcza 
d la  o kresu  wczesnego średn iow iecza , w  b ra k u  
bezpośredn ich  p rzekazów  ź ró d ło w ych , ta k  czę­
sto k o rzys ta  z badań in n y c h  d y s c y p lin  n a u ko ­
w y c h . W y s iłk i uczonych  n ie  p o w in n y  b yć  ró w ­
n ież obo ję tn e  szerszemu og ó ło w i, k tó re g o  po ­
staw a życ iow a  je s t zawsze n a jo d le g le jszym  i 
osta tecznym  re z u lta te m  ic h  badań.

Zasięg osadn ic tw a pras łow iańsk iego , b udz i 
dz iś  spec ja lne  za in te resow an ie  w obec te n d e n c ji 
n a u k i n ie m ie c k ie j, k tó ra  p ra g n ie  w yka za ć  od ­
w ieczną germ ańskość te re n ó w  po łożonych  na 
zachód od W is ły , a w yn iszczen ie  n a ro d u  p o l­
sk iego  p rzeds taw ić  ja k o  re g e rm an izac ję  te j z ie ­
m i.  T o  też w k ró tc e  po zakończen iu  d z ia łań  w o ­
je n n y c h  za ję to  s ię  ty m  zagadn ien iem  w  dw óch 
pracach : LE H R  S P Ł A W IŃ S K I „O  pochodzeniu 
i  p ra o jczyźn ie  S łow ian “  i  K O S T R Z E W S K I 
„P ras łow iańszczyzna “ , a nad to , w  trosce  o  u - 
św iadom ien ie  szerszego ogó łu , w yd a n o  szereg 
b ro szu r p o p u la ry z u ją c y c h  w y n ik i  badań n au ­
k o w y c h  w  ty m  zakresie . K s iążka  L e h r-S p ła - 
w iń sk ie g o  o trz y m a ła  w  n in ie js z y m  to m ie  „S . 
O .“  aż dw a k ry ty c z n e  om ów ien ia  M . R u d n ic ­
k ie g o  i  O trębsk iego .

Z  k r y t y k i  O TR Ę B S K IE G O  w y n ik a , że sp ra ­
w a P ra s ło w ia n  je s t w c ią ż  jeszcze p rzedm io tem  
d y s k u s ji n a u ko w e j, n p .: S łow iańskość W ene- 
d ó w  je s t jeszcze w  nauce o tw a rta , ró w n ie ż  
przyna leżność e tn iczna  k u l tu r y  Ł u ż y c k ie j,  
is tn ie n ie  w spólnego p ra ję zyka  b a łty c k o -s ło - 
s łow iańsk iego  i  w ie le  in .,  a co za ty m  idz ie  
i  dostęp P ra s ło w ia n  do m orza. Z  ty m  w ię kszym  
zac iekaw ien iem  czy ta m y  dw a a r ty k u ły  M . R u­
d n ick ie g o  „S ie d z ib y  p ie rw o tn e  S łow ian  po epo­
ce i .  e.“  i  „S z k ic e  z k u l tu r y  le c h ic k ie j“ . W  obu 
ty c h  a r ty k u ła c h  a u to r dostarcza n o w ych  do­
w o d ó w  na popa rc ie  tezy o odw ieczne j s ło w ia ń - 
skośc i zam ieszka łych  przez nas z iem . W  p ie rw ­
szym , o p ie ra ją c  się na m a te r ia le  toponom a- 
s tycznym , a u to r dochodzi do w n io sku , że na 
p ro g u  czasów h is to ryczn ych  S ło w ia n ie  z a jm u ją  
dorzecza W is ły , O d ry , w ybrzeża  B a łty k u  od 
g ra n ic y  s ta ro p ru s k ie j po S z lezw ik  i  H o lsz tyn  
i  p raw e, a naw e t częściowo lew e, dorzecze Ł a ­
b y ;  p rz y  czym  dorzecza W is ły  i  O d ry  za ję te  
b y ły  przez S łow ian  ju ż  w  w ie ka ch  X X  i  x v  
przed  C hr. W  d ru g im  a r ty k u le  na podstaw ie  
a n a lizy  ję z y k o w e j a u to r w y k a z u je , że n ie  ty lk o  
w szys tk ie  n a zw y  s ta tkó w  w  j .  p o lsk im  są po ­
chodzenia s łow iańsk iego , a sp ec ja ln ie  le ch ic - 
k iego, a le  że ró w n ie ż  egzystow ało u  L e c h itó w  
słow o oznaczające s ter, k tó re  pozosta ło  do dziś 
ja k o  k u rm a n , oznaczający b a l z a k rz y w io n y , u - 
żyw a n y  na dno s ta tk u , gdyż p ie rw o tn y  s te r 
n ie  b y ł n ic z y m  in n y m  ja k  taką  sterczącą b e l­
ką. Dzis ie jsza nazwa stei-u p rzysz ła  do nas z j .  
n iem ieck iego  w ra z  z udoskona len iem  tego p rz y  
rządu. B ra k  ro d z im e j, s ło w ia ń sk ie j nazw y b u r ­
sz tyn u  b y ł przez naukę  n iem iecką  cy to w a n y  
ja k o  dow ód  p rze c iw  o sa dn ic tw u  S ło w ia n  nad 
m orzem . A u to r  s ta ra  się w ykazać, że taka  naz­
w a egzystowała, a ty lk o  z czasem za n ik ła , b y ­
ło  n ią  s łow o  g lezum  zapisane u  T acyta  ja k o  
glaesum , k tó re  p rz e trw a ło  d ługo  w  nazwach 
g e o g ra ficzn ych  s p o tyka n ych  w  dokum en tach  
średn iow iecznych . A n a liza  s łow a k ie łbasa do­
prow adza a u to ra  do w n io sku , że p ie rw o tn ie  ro ­
b iono  k ie łb a sy  z m a ły c h  r y b  (k ie łb ie j,  co do 
n iedaw na p ra k ty k o w a n o  w  K o łob rzegu . Taka 
e tym o log ia  s łowa k ie łbasa  rzu ca ło b y  c iekaw e 
św ia tło  na p rze m ys ł ry b n y  w  d o ln ych  b iegach 
W is ły  i  O d ry . B y ł to  w g. au to ra  p rze m ys ł p ra ­
s ło w ia ń sk i, k tó re g o  g łó w n y m  ośrodk iem  s ta ły  
się z czasem szczepy p o lsko -pom orsk ie , czeskie 
i  łu ży c k ie .

N ie m n ie j in te resu jącą  od osadn ic tw a p ra s ł 
w iańsk iego  je s t spraw a p rzyna leżnośc i Pom. 
rza Zachodn iego  do P o lsk i za M ieszka I.  Prs 
w yznaczan iu  g ra n ic  państw a M ieszkow ego pi 
s łu g u ją  się h is to ry c y  m . in .  d o kum en tem  zwi 
n ym  „D agom e Iu d e x “ . D o ku m e n t te n  pochi 
dzący z X  w . z n a jd u ją c y  się w  a rc h iw u m  pj 
p ie sk im  s tanow i p ra w d z iw ą  zagadkę. W ed łr 
n iego  g ran ica  państw a M ieszkow ego biegn: 
w zd łuz  m orza B a łtyck ie g o , g ra n icę  p ru ską  i  ru: 
ką  do K ra k o w a , od K ra k o w a  do O łom uńca, d< 
le j g ra n icą  M ilczan  i  b ieg iem  O d ry  aż do m ii 
sta „S ch inesne “ . Ta zagadkowa nazwa „S ch  
nesne“  od daw na je s t p rzedm io tem  ży w e j dy: 
k u s j i  w śród  h is to ry k ó w  i  lin g w is tó w , je j  w ła : 
c iw e  prze tłum aczen ie  p rzesądziłoby ostateczn 
w yznaczen ie  pó łnocno  zachodn ich  g ra n ic  Par 
s tw a P o lsk iego  w  X  w . Je d n i chcą w  „S ch in e i 
ne “  w id z ie ć  G niezno, pozostaw ia jąc P om or2 
Zachodn ie  poza g ra n ic a m i państw a M ieszki 
in n i Szczecin. ST. ROSPOND w  a r ty k u ł 
„P ie rw o tn a  nazwa Szczecina a północo-zachoc 
m a gran ica  P o ls k i P ia s to w sk ie j przytacza  nc 
we a rg u m e n ty  lin g w is tyczn e  na rzecz in te rp re  
ta c j,  „s c h in e s n e “  ja k o  Szczecin. „S ch inesne 
zdan iem  au to ra  je s t łac ińską  in s k ry p c ją  Szczyi 
na, p ie rw o tn e j s ło w ia ń sk ie j nazw y Szczecins 
S zczytno b rz m ia ło  w  ję z y k u  n ie m ie c k im  S te ti 
i  w ró d ło  do ję zyka  po lsk iego  w  te j germ ańs 
k ie j p rzeróbce. Za tem  dzis ie jsza po lska fo rm

memeC1 A by zakonsPiro w a n ym  ge rm an iz
m em . A u to r  p rzy tacza  w ięce j p rz y k ła d ó w  n 
ta k ie u k r y te  g e rm a n izm y  w  p o lsk im  im ie n n ic t 
w ie  geogra ficznym .
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W y b ra liś m y  ty c h  k i lk a  p rz y k ła d ó w  a b y  w y ­
kazać ja k  d rob iazgow a  i  na p ie rw szy  rz u t  oka 
zda je  się -^oderwana od życ ia  praca  uczonych , 
w  osta tecznym  w y n ik u  w iąże d z ień  dz is ie jszy  
z m in io n y m i w ie k a m i, z n a jd u ją c  je g o  od leg łe  
podstaw y.

T em atem  in te re s u ją c y m  za ró w n o  h is to ry k a  
ja k  językoznaw cę  je s t spraw a im io n  p ie rw sze j 
h is to ry c z n e j p o ls k ie j p a ry  ks iążęce j. Im io n a  
D Ą B R Ó W K I i  M IE S Z K A  m a ją  za sobą ju ż  w  
naszej nauce  bogatą lite ra tu rę  d y s k u s y jn ą  i  
w c iąż  jeszcze pozosta ją  kw e s tią  o tw a rtą . W  o- 
m a w ia n ym  to m ie  za b ie ra ją  w  te j s p ra w ie  g łos 
O trę b sk i ja k o  językoznaw ca  ( „ Im io n a  p ie rw ­
szej ch rz e ś c ija ń s k ie j p a ry  ks iążęcej w  P o lsce“ ) 
i  Labuda  ja k o  h is to ry k  („D ą b ró w k a  czy  D o- 
b ra w (k )a ? “ ). O ba j zgadzają się, że im ię  apo­
s to łk i P o ls k i p o w in n o  b rz m ie ć  D o braw a , ta k  
ja k  ją  za p isu je  k ro n ik a rz  n ie m ie c k i T itm a r . 
W yw o d y  ję z y k o w e  O trębsk iego  p o p ie ra  L a b u ­
da a rg u m e n te m  h is to ry c z n y m , w y k a z u ją c , na 
podstaw ie  d o ku m e n tó w , że im ię  D obra  w ka , 
D ob raw a  znane je s t w  Polsce jeszcze w  w ie ­
ka ch  X I I  i  X I I I .  S ło w n ik  b io g ra fic z n y  P . A . U . 
p r z y ją ł ju ż  im ię  D o braw a , m ożna się w ię c  spo­
dz iew ać, że ta  fo rm a  u s ta li się w  nauce. P ra w ­
dz iw ą  zagadką d la  h is to ry k ó w  s ta n o w i im ię  
M ieszka . Znaczenia tego im ie n ia  n ie  ro z u m ia ł 
ju ż  K a d łu b e k  w  X I I I  w ., a D ługosz s ta ra ł się 
w y tłu m a c z y ć  je  ja k o  s k ró t  od im ie n ia  M ie czy­
s ław . P ó źn ie j z a b ie ra li w  te j sp ra w ie  g łos:

K ro m e r, S em kow icz, B r iic k n e r , T aszyck i i  in , 
O trę b sk i w ysuw a  zu p e łn ie  now ą h ipo tezę , że 
im ię  M ie żko  (gdyż z n a jd u je m y  w  s ta ry c h  k ro ­
n ika ch  i  ta ką  fo rm ę ) je s t sk ró te m  od K a z i­
m ierz , ja k k o lw ie k  p rzyzn a je , że n ig d y  p óźn ie j 
takiego  s k ró tu  od tego  im ie n ia  n ie  używ ano.

Ściśle h is to ry c z n y  m a te r ia ł p rzyn o s i a r ty k u ł 
W ida jew icża  „U je m n e  o p in ie  o B o les ław ie  
C h ro b rym “ . Zdaw ać b y  s ię  m ogło, że potęż­
na postać B o lesław a C hrobrego, k tó ra  roztacza 
w o kó ł s ieb ie  u ro k  p ra w ie  le g e n d a rn y , z n a jd u je  
się poza zasięgiem  k ry ty k ó w .  T a k  je d n a k  n ie  
je s t. Zasadn iczy za rzu t w  p o lity c e  B o lesław a 
C hrobrego p o s ta w ił M a łe ck i, w idząc  w  n ie j od ­
w ró t na W schód i  re zygnac ję  z tru d n y c h  do z re ­
a lizow an ia  p o s tu la tó w  zachodn ich . M a łe ck i czy ­
n i B o les ław a C hrob rego  w in n y m  późniejszego 
n iezdecydow anego oscy low an ia  p o l i ty k i p o l­
sk ie j m ię d zy  zachodem  i  w schodem . W id a je - 
w icz s ta je  c a łk o w ic ie  i  beza p e la cy jn ie  na g ru n ­
c ie  gen ia lnośc i p o l i t y k i  C hrobrego, w y k a z u ją c  
je j  zgodność z po łożen iem  geo g ra ficzn ym  P o l­
sk i. Czy je s t to  je d n a k  ostateczne zam kn ięc ie  
d y s k u s ji n ad  B o les ław em  C h ro b ry m  w  naszej 
h is to r io g ra fii?  W y d a je  się, że n ie , sko ro  L a ­
buda parę  m ies ięcy  te m u  w  a r ty k u le  „P o lska  
w  z le w isku  B a łty k u “  (Ja n ta r s ty c z e ń - lu ty  1948) 
n ie  w aha się pow iedz ieć, że „s ta n o w is k o  P o lsk i 
na m orzu  w  okres ie  panow an ia  B o les ław a C hro ­
brego doznało decydu jącego c iosu, a p rzyczyn  
tego fa k tu  na leży  szukać w  n ie fo r tu n n e j p o li-

£ £ £ W M h e m ie « k ie
DLACZEGO NIE WRACAJĄ-DZIECI POLSKIE?!

Od roku 1946 władze polskie zwracały 
sic stale do b ry ty jsk ich  i am erykańskich 
w ładz okupacyjnych w  Niemczech z proś­
bą o przeprowadzenie re p a tria c ji dzieci 
polskich w  Niemczech, k tóre  Niem cy 
w  okresie w o jny  w yw ieź li .do Niemiec. Jak 
wiadomo, na procesie norym berskim  u - 
dowodniono m. in., źe Niem cy w yw ieź li z 
Pol siei k ilkaset tysięcy dzieci, przeznaczo­
nych na germanizację. Dzieci te zostały 
fik cy jn ie  zaadoptowane przez niem ieckie 
rodziny, k tóre  obecnie wzbran ia ją się od­
dać dzieci p raw o w itym  rodzicom.

Na żądanie w ładz polskich władze b ry ­
ty jsk ie  i am erykańskie w yd a ły  coprawda 
zarządzenie, nakazujące wydanie dzieci 
polskich, lecz za niestosowanie się do za­
rządzenia nie grozi Niemcom żadna kara. 
Świadomi te j bezkarności, N iem cy zgłosili 
zaledwie k ilkase t dzieci polskich, podczas 
gdy nawet pobieżne poszukiwania, poczy­
nione przez organizacje polskie i  m iędzy­
narodowe, w y k ry ły  od razu k ilk a  tysięcy 
polskich dzieci, germanizowanych w  da l­
szym ciągu w  Niemczech.

Trzeba pamiętać, że również w ie le  dzie­
ci n iem ieckich wysłanych było podczas 
w o jn y  z Niem iec zachodnich, w  obawie 
przed nalotam i A lia n tó w  do Polski, gdzie 
podczas działań wojennych zagubiły się, 
lub  zostały porzucone przez rodziców. 
Dzieci te na skutek starań indyw idua lnych  
N iem ców lub organizacji niem ieckich, i  po 
przełam aniu oporu w ładz b ry ty jsk ich , 
(które odm aw iały zezwolenia na przyjazd 
tychże dzieci do Niemiec), zostały ju ż  od­
transportowane do s tre fy  b ry ty jsk ie j, a 
dalsze transporty  odejdą w  przyszłości. W 
lipcu p rzyb y ł do Hanoweru polski pociąg 
z pierwszą partią  dzieci n iem ieckich z Pol­
ski, ale pociąg ten w ró c ił do k ra ju  pusty, 
ponieważ N iem cy i A ng licy  nie oddali ani 
jednego dziecka polskiego, któ re  ma w ró ­
cić do k ra ju .

Zdawałoby się, że m im o różnic po litycz­
nych czy ja k ich ko lw ie k  innych różnic, 
k tóre m ogłyby zaistnieć, sprawa zw rotu 
dziecka rodzicom pow inna stać ponad ta r­
c iam i i różnicam i poglądów. Pomoc w  re ­
p a triac ji skradzionego matce dziecka po­
w inna  być rzeczą, nie podlegającą żadnej 
dyskusji. Tak jednak nie jest.

Ostatnio w  W arszawie odbyła się spe­
cja lna  konferencja z dziennikarzam i za­
granicznym i, na k tó re j trzy  m a tk i-P o lk i 
przedstaw iły dziennikarzom  zagranicznym 
przebieg swych starań o zw ro t dziecka. U - 
dało się s tw ie rdzić adresy dzieci, udało się 
nawiązać z n im i pierwszy kontakt. Dzieci 
wiedzą, że N IE  są Niemcami, i  że ich p ra ­
w d z iw i rodzice mieszkają w  Polsce. W ie­
dzą o tym  rodziny niemieckie, u k tórych 
dzieci są germanizowane, wiedza o tych 
konkre tnych wypadkach w ładze ' b ry ty j­
skie. Od roku w  jednym  z wypadków  
m atka pisze z Łodzi co tydzień lis t  do swe 
go dziecka i po pierwszej odpowiedzi w y ­
sianej za plecam i n iem ieckich „op ieku­
nów“  wiadomości od dziecka nie ma. Niem  
cy bezkarnie kon fisku ją  lis ty  i w  dalszym 
ciągu germ anizują polskie dziecko.

---------  j « i  me tysiące
krocie tysięcy!

Kiedyś — a m usi się to stać w  na j 
szej przyszłości —  sprawa germani 
polskich dzieci w  Niemczech przy un 
ne j iu b n ieum yślnej pomocy Anqlik< 
A m erykanów  nabierze takiego rózg 
ze ze wstydem  wspominać o n ie j b, 
h is toria  tych nr. rodów.

„ j- 'jM m i.iT A K  Y Z A C JA “ 
ZACHO DN I

INA ÜFUSOf

W ie lk i w ybuch w  zakładach koncei 
IG  Farben w  Ludwigshafen. gdzie w  d 
szym ciągu produkowano chemiczne sk

n ik i wojenne, zw róc ił uwagę na ogólny 
stan dem ilita ryzac ji w  zachodnich strefach 
Niemiec .

Jak podaje organ m aryn a rk i .jenne j 
ZSRR, w  B izonii znajduje się obecnie 
przeszło 400 zakładów zbrojeniowych 
pierwszej kategorii. Anglosasi zachowali 
poza tym  niem ieckie bazy m orskie i od­
rem ontowali największe doki poćtów n ie­
m ieckich. M im o w ie lokrotnych obietnic, 
Anglicy nie zniszczyli fo rty fik a c ji,  które 
zgodnie z uchw ałam i A lian tów , pow inny 
być wysadzone w  powietrze. A ng licy  po­
w o łu ją  się przy tym  na brak pow ierzchni 
mieszkalnej w  Niemczech zachodnich i 
twierdzą, że w ykorzystu ją  fo rty fika c je  ja ­
ko mieszkania.

KTO PRZODUJE W ŻYCIU PO LITYC Z­
N Y M  NOWYCH NIEM IEC?

Obraz społeczno-polityczny nowych N ie ­
miec n ak reś lił ostatnio na jednym  z w ie ­
ców robotniczych w  strefie  radzieckiej 
przewodniczący SED O tto Grothewohl. 
Nawiązując do k ry ty k i stanowiska SED 
wobec ugrupowań mieszczańskich, okreś lił 
on historyczne, polityczne i społeczne 
przyczyny znaczenia i ro li k lasy robotn i­
czej w  życiu politycznym  Niem iec .

Gdy w ażyły  się losy re p u b lik i w e jm ar- 
skiej, mieszczaństwo niem ieckie zdecydo­
wanie poparło H itlera, i w  znacznej m ie­
rze przyczyniło  się do zwycięstwa h itle ­
ryzmu w  wyborach. Również niem iecki 
ruch robotniczy pope łn ił w  tym  okresie 
wiele błędów. G rothew ohl s tw ie rdz ił że 
,,...jak pewne jest, że niem ieckie miesz­
czaństwo w  okresie la t 1919— 1944 weszło 
w fazę politycznego rozkładu i  u trce iło  
s io i niegdyś przodującą rolę w  narodzie, 
tak samo pewne jest, że niem iecka klasa 
robotnicza obecnie urosła w  strefie  radziec 
kie j do przejęcia ro li przewodniej. Kto 
nie chce w idzieć te j h istorycznej tendencji 
rozwoju społeczeństwa niemieckiego, lub 
nie jest w  stanie zrozumieć tego, docho­
dzi do zupełnie fa łszyw ych wniosków...'1

Grothewohl oświadczył jeszcze, że n ie­
m iecki ruch robotniczy zm obilizow ał po li­
tyczne i duchowe s iły narodu niem ieckie­
go celem nawiązania współpracy z pań­
stwami Europy wschodniej i  południowo- 
wschodniej. Zaznaczył on, że w  strefie ra ­
dzieckiej Niem iec istn ie ją w  dalszym cią­
gu podstawy dla rea lizac ji p o lity k i b loko­
wej, ale należy „ u trzym ać dokładne sza­
cowanie sinych politycznych i  gospodar­
czych m ożliwości'*.

N IE M C Y  PATRZĄ N A  POLSKĘ
Ostatnio dziennikarze niemieccy, którzy 

swego czasu b y li z wycieczką w  Polsce, 
coraz częściej występują publicznie z w y ­
powiedziam i na temat nowej Polski. I  tak 
n. p. w  B erlin ie  odbył się pub liczny w ie­
czór dyskusyjny na tem at „gospodarka 
polska'*, zorganizowany przez rozgłośnię 
berlińską.

Dyskusję zagaił przedstawiciel radia 
berlińskiego Rufe lt, k tó ry  podkreślił, że 
defin ic ja  „Polnische W irtsch a ft“  w  poję­
ciu niem ieckim  jest „na jbardz ie j podłym  
zwrotem w  s łow niku n iem ieckie j zarozu­
miałości narodow ej“ . Pojęcie to powstało 
w  epoce W ilhelm a, lecz m im o to  dotych­
czas jeszcze jest używane w  tym  znaczeniu 
ujemnym, chociaż rzeczywistość Polski 
dzisiejszej zadała m u kłam.

Prelekcje na temat sytuacji gospodarczej 
Polski w yg łos ili redakto r naczelny Dzia­
łu In form acyjnego radia berlińskiego 
DUCHROW, kom entator po lityczny radia 
STORM i k ie row n ik  działu sportowego 
SCHMIDT. Wszyscy trze j podkreślili, o- 
perując m ateria łem  statystycznym, że 
twierdzenia propagandy antypolskiej, ja ­
koby ziemie polskie na zachodzie by ły  n ie-

ty c e  zagran iczne j tego w ła d c y “ , bls<j -

Labuda, podobn ie  do Małeckiego, w 
c iu  za in te resow ań na p o łu d n io w y  k-j. -  y 

p ra w d z iw ie  w ie lk ą  postać w id z i nateor ; ą  
bu d o w n iczym  państw a po lsk ie g o  M ieszku, 
k tó r y  k o n se kw e n tn ie  p u n k t c iężkośc i państw a 
um ieszczał na p ó łn o cn ym  zachodzie.

A r ty k u ł  R u d n ick ie g o  „O k»pa> n iem i«« :,»  
od r . 1939—15 i  In s ty tu t  Z achodn io -S łow iańsK  («* 

je s t w stępem  do ca łośc i om aw ianego tom u  i  

zazna jam ia  nas ze s tra ta m i ja k ie  pom *'**'! r..am  
u ka  po lska  na o d c in k u  badań zchodnU}-.~!ewT*qg; 
s k ich , za ró w n o  w  lu d z ia ch , ja k  :< w  m a te r ia le  

n a u ko w ym . Z e  s p e c ja ln ym  zadow o.eniem  na­
le ży  p o d k re ś lić , że a r ty k u ł ten  prze tłum aczone 

w  n in ie js z y m  to m ie  w  ca łośc i na j .  ang ie lsk .

Poza w z m ia n k o w a n y m i, t .  18 .,S. O.“  zawie­
ra  jeszcze nas tępu jące  a r ty k u ły :  T . M ile w s k i; 
„S to s u n k i ję zyko w e  p o ls k o -p ru s k ie “ , W . K u *  
ra szk ie w icz  „S z k ic  p o lo n iz u ją c e j się rU śk ie j 
g w a ry  a rch a iczn e j w  D ra to w ie  pod  Łęczna“ , 
G. Labuda  „P o w s ta n ia  S ło w ia n  P o łabsk ich  u  
s c h y łk u  X  w .“ , Z . S tie b e r „T e k s ty  g ó rn o łu życ - 
k ie j w s i R a d w o rja “ , T . L e h r-S p ła w iń s k i „O b o - 
d r it i-O b o d rz y c e “ , St. U rb a ń czyk  „P ra w d z iw e  f  
rzekom e n ie m ie ck ie  herzog  w  p o ls k ie j onom a­
styce “ , F r .  S ła w sk i „O boczność q : u  w  ję z y ­
kach  s ło w ia ń s k ic h “ , L .  Z a b ro c k i „C zas te raź­
n ie jszy  w  d ia le k c ie  p ru s k im  S a m b ii“ , F r. 
S ła w sk i „P rz y c z y n k i e tym o lo g iczn e “ , oraz ob­
sze rny d z ia ł k ry ty c z n y . A b y  u d o s tępn ić  w y n i­
k i  badań uczonym  za g ran icznym  na końcu  to ­
m u  podano streszczenie a r ty k u łó w  w  j .  f ra n ­
c u sk im  lu b  a n g ie lsk im . (Jok.)

upraw iane, są jedną z legend, stworzo­
nych dla w a lk i z demokracją ludową. Du- 
chrow  pow iedział m. in., że Niem cy b y li­
by napewno innego zdania o gospodarce 
polskie j, gdyby m ogli obserwować tempo 
i  metody odbudowy Warszawy. Gdyby w  
Niemczech osiągano również takie sukcesy 
ja k  w  Polsce, możnaby śmiało powiedzie:, 
że N iem cy przodują w  odbudowie.

W odpowiedzi na pytania publiczności 
Duchrow i S torm  poruszyli również pro­
blem granic polsko-niem ieckich. ZwrikńU 
uwagę na to, że ziemie zachodnie zosta­
ły  w  swoim czasie zagarnięte przez pań­
stwo pruskie, i że wobec tego Niemcy, 
chcąc czy n ie  chcąc muszą uznać stan o- 
becny za spraw iedliw y. Co się tyczy sto­
sunków polsko-niem ieckich, to zdaniem. 
Duchrowa Niem cy pow inn i wykazać in ic ja  
tywę  w  te j dziedzinie, i dążąc do demokra­
tyzac ji swego życia politycznego, zmierzać 
jednocześnie do nawiązania ścisłej współ­
pracy z Polską Ludową. Jest to  n a jp rym i­
tyw nie jszy obowiązek Niemców wobec 
Polski, te j Polski, któ rą  zniszczyły i  ogra­
b iły  arm ie niemieckie.

Pisarze niemieccy 
w Polsce

W  związku z odbywającym  się w  ostat­
n im  tygodniu sierpnia we W rocław iu Mię­
dzynarodowym  Kongresem In te le k tu a li­
stów, zemotować należy fa k t następujiicy:

Oprócz czołowych pisarzy, profesorów i  
przedstaw icie li św iata n a u k i z całego pra­
w ie  św iata na w roc ław ski Kongres In ie  
lektua listów , k tó ry  w yw o ła ł w ie lk ie  zain­
teresowanie w  ca 'e j prasie m iędzynaro­
dow ej, p rzybyw a delegacja niem ieckich  
pisarzy anty-faszystówskich. Wśród pisa­
rzy  n iem ieckich będą we W rocław iu obec­
n i: Anna Segers, W il l i Bredel, prezes A- 
kadem ii Nauk w  B e rlin ie  prof. S troux  i 
dyrek to r be rlińsk ie j opery państwowej 
Ernst Haegel, oraz inn i.

Zanotować należy w  związku z powyż­
szym fa k t  d rugi:

Na odbywającej się w  Warszawie w  po­
czątku sierpnia M iędzynarodowej Konfe­
re n c ji M łodzieży Pracującej obecna była  
w  charakterze obserwatorów pięcioosobo­
w a delegacja n iem ieck ie j m łodzieży po­
stępowej.

W ciągu miesiąca więc Polska gości w  
stolicy, na jbardz ie j dotkniętym  najazdem  
niem ieckim  mieście Rzeczypospolitej i  tu 
sto licy Śląska — w  odzyskanym W rocła­
w iu  — przedstaw icie li now ych Niemiec. 
Dzieje się tak w  trzy  la ta po zakończeniu 
działań wojennych.

W  Warszawie przedstawiciel Rządu R JP. 
przem awiając do m łodych z całego świata 
pow iedział m. in. że nam Polakom nie za­
leży na stałym  w ykluczan iu  Niemców i  
separowaniu ich od reszty świata, popie­
ram y natom iast s i’y  demokratyczne w  
Niemczech i  wciągam y ich, tam gdzie u- 
znajem y ich za szczerze demokratyczne, w  
krąg w o lnej społeczności ludzkie j, oczeku­
jąc od now ych Niemców, by pracow ali na 
rzecz pokoju.

Przyjazd dem okratycznej delegacji n ie ­
m ieckie j do polskiego W rocław ia —r gdzie 
przed n im i b y li ju ż  w  tym  roku  dzienni­
karze niem ieccy — ma swoją specjalną 
wymowę polityczną, tym bardziej, że dele­
gacja postępowych p isarzy niem ieckich  
przyjedzie do naszego W roc'aw ia na Kon­
gres M IĘDZYNARODOW Y.

O kongresie i  o pobycie Niemców bo­
dziemy jeszcze in form ow ali.

i
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MARIAN b r a n d y s

R e f l e k s j e  i e a i r a l n
W przyszłym  sezonie tea tra lnym  W y­

brzeże Centralne Gdvnia -Gdańsk ma o- 
rzymać w ie lk i tró jcz łonow y tea tr pań- 
owowy, którego model wypracowano dro­

biazgowo w  ciągu trzech la t — m nie j lub  
bardziej szczęśliwych —  doświadczeń 
»raktycznych.

Bliskość tego przełomowego fak tu  w  ży- 
Ci'*- tea tra lnym  Wybrzeża — pozwala już 
dziś spojrzeć z perspektywy na całokształt 
dotychczasowych poczynań w  te j dziedzi­
n ie  i  poddać go pewnym  próbom  syntezy, 
k tó ra  zarazem uplastyczni większość po­
stu latów , ja k im  zadość uczynić w in ien  no­
w y teatr.

T rzy le tn i rozwój stosunków teatra lnych 
na W ybrzeżu można podzielić zgrubsza na 
dwa zasadnicze podetapy. Pierwszy etap 
to tak  zwany „okres p ion ie rsk i“  — okres 
t-e rw iastkow ego budowania tea tru  i 
ksżtałcenia kad r publiczności na nieteat- 
ra lnym  dotąd Wybrzeżu. O kresowi temu 
n ie zamierzam poświęcać w iele miejsca bo 
chociaż trudności organizacyjne na W y­
brzeżu by ły  może większe, niż w  ośrod­
kach bardziej do jrza łych ku ltu ra ln ie  — to 
te a try  występujące w  tym  okresie nie róż­
n iły  się niczym  oryg ina lnym  od innych te­
a tró w  prow incjonalnych. Należy jedynie 
st wierdzić, że zasadniczą cechą „okresu 
pionierskiego“  by ła  całkow icie in d yw id u ­
a lna i „dz ika “  gospodarka poszczególnych 
tea trów  oraz zupełny chaos repertuarowy, 
co przy struktu rze  geograficznej i ludnoś­
ciow ej centralnego Wybrzeża by ło  nie do 
u trzym ania na dłuższą metę.

D rug i etap organizacji życia tea tra lne­
go rozpoczyna się z chw ilą  przyjazdu na 
Wybrzeże dyr. Iw o  G alla wraz z jego ze­
społem. Chaos organizacyjny i repertuaro­
w y  pierwszego okresu oraz chęć un ikn ię ­
cia za wszelką cenę tego chaosu w  p rzy­
szłości skłoniła  o fic ja lne  czynn ik i k u l­
tu ra lne  do powierzenia G a llow i wyłączno­
ści na organizację życia teatralnego na 
Wybrzeżu — wyłączności zaostrzonej aż 
do granic monopolu. Jeżeli wziąć pod u - 
wagę istniejące już wówczas p lany stwo­
rzenia w  przyszłości jednej w ie lk ie j orga­
nizacji tea tru  państwowego — to trzeba 
uznać, że skupienie całej dyspozycji orga­
nizacyjne j w  jednych rękach było posunię­
ci m koniecznym. Z drug ie j s trony jednak 
tea tr gallow ski, ze względu na swój szcze­
gó lny charakter, na jm n ie j nadawał się na 
tea tr monopoliczny dla tak w ie lkiego i 
zróżnicowanego obszaru, ja k  Wybrzeże 
Centralne. Ponad to oddanie G a llow i mo­
nopolu organizacyjnego rugow ało z W y­
brzeża w  sposób gw ałtow ny i niezupełnie 
p rzyzw o ity  wszystkich akto rów  is tn ie ją ­
cych dotychczas teatrów , k tó rzy  — bądź 
co bądź po łoży li pewne zasługi przy 
p ierw iastkow ej organizacji życia tea tra l­
nego na Wybrzeżu i zdobyli sobie względy 
gdyńskie j i sopockiej publiczności. D late­
go też monopoliczne stanowisko tea tru  gal­
lowskiego od pierwszej ch w ili zaciążyło w  
sposob n iekorzystny na otaczającej go a t­
mosferze.

Trzeba pamiętać, że tea tr ga llow ski tym  
rożn i się od wszystkich innych teatrów , 
istnie jących dziś w  Polsce — że jest te­
atrem  typu  studyjnego, to znaczy, że łą ­
czy w  sobie elementy tea tru  zawodowego 
z elementami studia, czy li szkoły ak to r­
skiej.

T ak i tea tr ma w iele zalet, odb ija jących 
korzystn ie od treści innych zrutyn izow a- 
nych teatrów . Należą do tych zalet: m ło­
dzieńczość i  świeżość- zespołu aktorskiego, 
niezw ykle uczciwe podejście do sztuki, w y ­
rażające się w  w y ją tkow o  sum iennym  
przygotow yw aniu w idow isk, grze bez sufle­
ra  oraz w  wygnan iu  ze sceny wszelkiego 
„pub liko tro p izm u” , czy li tzw. „g ie rek”  w  
stronę publiczności; należą do tych zalet 
także: odkrywcze now atorstwo oraz am b it­
ne koncepcje inscenizacyjne i dekorator- 
skie

A ie  obok tych zalet w  teatrze G alla  re ­
prezentowane są także wszystkie poważne 
w ady teatru  studyjnego, a w ięc: zupełny 
b rak  „gw iazd“ aktorskich, dysproporcja 
m iędzy szczupłym gronem  samodzielnych 
aktorów , a tłum em  niew yrobionych sta­
tys tów  s tudyjnych i  wreszcie wada n a j­
ważniejsza —  wszechwładza jednego re ­
żysera, krępującego indyw idualność m ło­
dych ak to rów  i  n ie zawsze potrafiącego za­
spokoić głód różnorodnych wrażeń tea tra l­
nych u  publiczności.

Tea tr ga llow ski rozpoczął swą pracę na 
W ybrzeżu wystaw ieniem  dram atu  m ło­

d z iu tk ie g o  poety, poległego w  Powstaniu 
W arszawskim  — T. G ajcy -  Topornickiego 
pt. „H om er i  O rchidea” . W  ty m  p ie r­
wszym  przedstawieniu tea tr „W ybrzeże“  
pokazał publiczności wszystkie swoje za­
le ty  — i  ty lk o  zalety. Spektakl ten urze­
k a ł świeżością g ry  młodzieńczego zespołu, 
ioetycznością nowoczesnej inscenizacji, 

p ięknem  i  czystością wspania łych dekora­
c ji. D latego też jeszcze do dzis ia j wspo­
m ina się na Wybrzeżu „Hom era i  O rch i­
deę”  jako szczyt osiągnięć gallowskich. 

, A  prźecież wszystko co nastąpiło potym  — 
to  kam eralne przedstawienie R ittnera  

„  m ałym  dom ku“ , czy nagrodzone na 
burs ie  szekspirowskim  „Ja k  w am  się 

k  jba“ , czy bardzo dobra ..Balladyna”  i

doskonały „C hory  z u ro jen ia ”  — było  rów ­
nież starannie opracowane, rów nie czyste 
w  rysunku i rów nie uczciwe artystycznie. 
A le  publiczność Wybrzeża zaczęła stopnio­
wo obok zalet tea tru  gaiłowskiego dostrze­
gać także i jego wady. Począł razić brak 
„gw iazd” aktorskich, ' obok urzekającej 
młodzieńczości zespołu, wyszło na ja w  
tekże jego Vnałe wyrobienie, poczęto tu  i 
tam  sarkać na zbytn ią umowność dekora­
c ji. Wszystkie te drobne zastrzeżenia po­
tęgowała jeszcze znacznie świadomość, że 
przedstawienia gallow skie są z obowiązku 
jedynym  pokarm em  tea tra lnym  — gdyż 
innego teatru  nie dopuszczał na Wybrzeże 
zakaz niemal oficja lnego monopolu. Sytu­
acja uległa jeszcze pogorszeniu, gdy zespół 
ga llow ski ob ją ł drugą scenę w  Sopocie. 
Scena ta m ia ła  mieć w  założeniu p ro f il a r­
tystyczny odm ienny od tea tru  gdyńskiego 

a w  praktyce okazało się n iestety —  że 
wspólne k ie row n ic tw o  artystyczne i  jeden 
zespół nie są w  stanie tych dwóch odręb­
nych p ro filó w  artystycznych stworzyć.

To wszystko plus drobne us te rk i reper­
tuarowe i pewne niezbyt fo rtunne  posu­
nięcia k ie row n ic tw a  adm inistracyjnego te­
a tru  — doprowadziło w  rezultacie do do­
syć paradoksalnego stanu rzeczy. Każdy 
przybysz z Warszawy, czy z innego m ia­
sta, k tó ry  wstępował do tea tru  G alla na 
jedno ty lk o  przedstawienie — zachwycał 
się zaletam i tego tea tru  i  w ynosił je 
pod niebiosy. Natom iast publiczność W y­
brzeża tych zalet nie doceniała i  odnosiła 
się do swego tea tru  z coraz wyraźnie jszym  
krytycyzm em . Rzecz prosta, iż k ie row n ic ­
tw u  tea tru  by ło  bardzo trudno w y tłu m a ­
czyć, że ten stan rzeczy nie jest w yw ołany 
ignoracją publiczności czy uprzedzenia­
m i prasy — lecz prostym  i zrozum iałym  
faktem , że tea tr Galla, p rzy wszystkich 
swoich zaletach — jako monopoliczny tea tr 
całego Wybrzeża Centralnego — jest dla 
publiczności teatrem  zbyt jednostajnym .

zys wewnętrzny, k tó ry  zaczął ju ż  wyraźnie
— w  w ig ilię  stworzenia w ie lkiego teatru 
państwowego — zagrażać całości zespołu 
gallowskiego. W chw ili, gdy nadszedł czas 
odnawiania kon trak tów  — grupa na jdo j­
rzalszych aktorów  tego zespołu uznając, że 
stoi ju ż  wystarczająco mocno „na nogach”
— postanow iła się przenieść do innych te­
a tró w  kra jow ych. W  praktyce oznaczało 
to  pozbawienie zespołu gallowskiego jego 
trzonu — i udarem niało ju ż  w  sposób zde­
cydowany objęcie przez ten zespół obszer­
nego aparatu teatru państwowego — na­
w et w  wypadku dokooptowania narybku 
aktorskiego z innych stud iów  dram atycz­
nych.

Przez k ró tk i czas wydawało się, że ten 
kryzys w  ogóle udarem ni stworzenie te ­
a tru  państwowego w  najbliższym  sezonie. 
Jednakże w  końcowym rezultacie — do 
prowadzając do sytuacji przymusowej — 
przyspieszył on ty lko  ostatecznie w ym o­
delowanie kształtu nowego teatru.

Kup ' o n

na n iże j wym ienione lin ie  regularne, 
upoważniający do następujących zni­
żek:

1. Szczecin—Świnoujście 
zamiast 300 zł — 200 zł.

2. Świnoujście—Szczecin 
zamiast 300 z ł — 200 zF.

3. Szczecin—Międzyzdroje 
zamiast 300 zł — 200 zł.

4. M iędzyzdroje—Szczecin 
zamiast 300 z ł — 200 zł.

5. Szczecin—Stepnica
zamiast 150 z ł — 100 zł.

6. Stepnica—Szczecin
zamiast 150 zł —  100 zł.

W brew początkowym planom, zespół 
G alla w  now ym  układzie tea tra lnym  W y­
brzeża, obejm ie ty lko  jeden tea tr gdyński. 
Dwa pozostałe teatry o odmiennych p ro fi­
lach artystycznych, a więc sopocki Teatr 
K am era lny i  Gdański Tea tr Muzyczny zo­
staną obsadzone przez inne s iły  a rtystycz­
ne i będą posiadały w łasnych k ie row n ików  
scen i  reżyserów. W yb itny  inscenizator i 
dekorator dyr. Iwo G a ll zajm ie stanow i­
sko k ie row n ika  artystycznego całości. 
Obok tego znakomitego k ie row n ika  a r ty ­
stycznego, zespół scen Teatru Państwowe­
go otrzym a nowe sprężyste k ie row nictw o 
adm inistracyjne.

Do tego „kryzysu zaufania“  ze s trony 
publiczności doszedł jeszcze ostatnio k ry -

W ten sposób zakończy się zasadniczy 
etap ew o luc ji teatra lnej na Wybrzeżu 
Centra lnym  —  a now y Teatr Państwowy 
».Wybrzeże”  —  unikając błędów swych po­
przedn ików  — będzie m ógł stać się jedną 
z najpoważniejszych pozycji w  życiu te­
a tra lnym  całego kra ju.

SŁOWNIK GEOGRAFICZNY
C IEK AW A KS IĄ ŻKA PRACOW NIKA 

N A U K I N A  W YBRZEŻU

Ruch naukowy na W ybrzeżu sprzyja 
również m iejscowym  am bicjom  w yd aw n i­
czym. Za p rzyk ład tego rodzaju am bic ji 
może posłużyć m. in. młoda, gdyńska spół­
dzielnia wydawnicza „ŻE G LA R Z“ , k tó re j 
nakładem ukazało się niedawno temu zna­
kom ite dzieło profesora U n iw ersyte tu  Po­
znańskiego, dra Edwarda Taylora pt. 
„Wstęp do ekonom iki". Po wznow ieniu w  
drug im  w ydan iu  te j dawno wyczerpanej 
książki, poświęconej zasadniczym zagad­
nieniom  ekonom iki, zaanonsować z ko le i 
wypada d rug i poważny w yczyn te j samej 
spółdzielni wydawniczej, a m ianowicie, 
„S łow n ik  Geograficzny“  dra Józefa Sta­
szewskiego, ukazujący się obecnie ju ż  w  
trzecim  nakładzie, i  to  w  znacznie posze­
rzonych rozmiarach.

uzupełnia autor ponad to zw ięzłym  w yw o­
dem historycznym  i datam i z dziejów. 
„Chcem y" — wyjaśnia przy tym  w  swej 
przedmowie —  „aby tych dziesięć czy k i l ­
kanaście m ilionów  nazw, zapisanych na 
kartach ekumeny (ekumena — zamieszka­
ła powierzchnia ziemi) pow iadały nam 
w ie lką  Powieść o czynach rodzaju ludzkie­
go, k iedy  zmagał się z potęgami ziemi; 
chcemy widzieć zjaw iska ziemskie, bieg­
nące na f ilm ie  ducha plem ion i  narodów“ .

Intencja, skierowana w  ten sposób do 
czytelników, zainteresuje z  pewnością nie 
ty lko  geografów. Zarówno historycy, p o li­
tycy, ja k  pracownicy nauk z geografią po­
krewnych, znajdą w  „S ło w n iku " dra J. 
Staszewskiego podręcznik wartościowych, 
pracow icie dla nich zebranych wiadomości 
z dziedziny geonomastyki.

Zet. I.

„S ŁO W N IK “  wspomniany, ja k  .świadczy o 
tym  jego rozm iar i  zawartość, o 359-ciu 
stronicach dwukolumnowego, petitowego 
tekstu, jest dziełem długoletnich, iście be­
nedyktyńskich trud ów  autora. Specjalno­
ścią dra J. Staszewskiego jest antropogeo- 
grafia  — nauka o w p ływ ie  z jaw isk, w y ­
stępujących na pow ierzchni ziemi, na p ra ­
cę człowieka w  dziedzinie k u ltu ry , gospo­
d a rk i i p o lity k i. Badaniom w  zakresie te j 
nau k i poświęcił d r  J. Staszewski k ilk a  
swych prac, drukow anych m. in. przed 
wojną w  warszawskim  „Przeglądzie Geo­
g ra ficznym “ , ostatnio zaś we w rocław skim  
„.Czasopiśmie Geograficznym “ .

D r Józef Staszewski: „S ło w n ik  Geogra­
ficzny". Wydanie trzecie, powiększone. 
Nakł. Sp. Wyd. „Żeglarz“  w  G dyni. 1948 r. 
S tr. 359. Cena 1.100 zł.
(druk. w  3 nrze „W ia tru  od M orza" w  
1946 r.)

„Sen o morskiej potędze"
Stanisław y Fleszarowej —  Poemat — Nakł. 

Wyd. „Fregata“  — Sopot —  1948.

Zamieszkawszy po w o jn ie  na gdańsko- 
gdyuskim  Wybrzeżu, poświęcił się obecnie 
d r  Józef Staszewski pracy pedagogicznej, 
ja ko  wykładow ca geografii w  Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w  Gdańsku. Jego pu­
b likac je  naukowe, w  zakresie geografii, 
odnoszą się teraz głównie do B a łtyku  i  te­
renu naszego Wybrzeża. I  tak  n. p. zasługą 
dra  Józefa Staszewskiego jest m. in. p rzy­
pomnienie słow iańskiej przeszłości m iasta 
Sopotu, k tó re j uczony ten poświęcił n ie ­
zw ykle  interesujące, na gruntow nych ba­
daniach oparte uwagi swoje w  a rtyku le  
pt. „Sopot —  prasłow iańskie grodzisko“

W spominając na innym  miejscu o nau­
kow ych ambicjach gdyńskiej Spółdzielni 
W ydawniczej „Żeglarz", nadmienić trzeba, 
ze drugie na gdańsko-gdyńskim Wybrzeżu 
w ydaw nictw o „Fregata“ , mające swą sie­
dzibę w  Sopocie, specjalizuje się raczej — 
j  ak dotychcbzas — w  lite ra tu rze  p iękne j. Za 
przyk ład  najżyczliwszego ustosunkowania 
się do te j lite ra tu ry  może tu  posłużyć pię­
knie, starannie, a naw et luksusowo przez 
„Fregatę" wydany poemat gdyńskiej poet­
k i, S tanisław y Fleszarowej p. t. „Sen o 
m orskiej potędze“ .

W ydany obecnie „S ło w n ik  Geograficzny“ 
tego autora wyróżnia się jako  naukowa o- 
sobliwość.

W  „S ło w n iku " swoim  w y jaśn ia  autor 
szczegółowo zarówno nazw y ziem, lądów, 
m órz i  oceanów, ja k  i  ważniejszych m iast, 
rzek i  gór, uwzględniając p rzy tym  w  
szczególności — w  obecnym, trzecim  w y ­
daniu —  PR OBLEM ATYKĘ SŁOW IAŃSKĄ. 
Odnosi się to  nie ty lk o  do nazewnictwa 
zachodnio -  słowiańskiego i  czeskiego, ale 
i  do nazw, charakterystycznych dla Rusi, 
ja k o  też^ d la  ziem południowych S łow ian. 
Obecność nazw słowiańskich, wykazana 
p rzy tym  i na oddzielnych wykresach i  
mapach (m. in. również w  G recji!), dowo­
dzi w  ogólności, ja k  doniosłym  czynnikiem  
by ło  słow iaństwo w  nazewnictw ie, kszta ł­
tu jące j się Europy w  pierwszych wiekach 
po upadku państwa rzymskiego.

U tw ór, ozdobiony drzew orytam i Lesława 
K iem ickiego, jest historyczną, osnutą na 
tle  m orskich planów W ładysława IV  opo­
wieścią, w  którą autorka w łączyła fabułę 
miłosną „le ficera wodnej a rm a ty" i  uro­
czej có rk i gdańskiego armatora, Hewela. 
Po za w ie rnym  oddaniem fa k tó w  historycz­
nych, na jlep ie j przez autorkę został w  je j 
poemacie uchwycony nastró j starego Gdań 
ska w  św ietnym  jego blasku i  charaktery­
stycznym  rozgwarze ulicznym . Z  opisowych 
tych  fragm entów przebija częstokroć ta len t 
o zacięciu epickim.

„Sen o morskiej potędze“  znajdzie za­
pewne duże zainteresowanie wśród szero­
kich^ w a rs tw  czytelniczych, zwłaszcza 
wśród młodzieży. W ierszowany potoczy­
stym  trzynastozgłoskowcem, w  w ie lu  
swych w yjątkach nadaje się również do 
recy ta c ji podczas akademii, ja k  i  wieczo­
rów  świetlicowych, poświęconych naszemu 
morzu.

Oprócz wytłum aczenia nazw, obe jm ują­
cych obok obszarów ziem Europy, również 
i  ziemie obu Am eryk, A z ji i  częściowo A -

Poemat Stanisławy Fleszarowej poprze­
d z ił swoją przedmową Eugeniusz K w ia t­
kow ski, co dla m łodej au to rk i jest rzeczą 
szczególnie zaszczytną.

7. wycieczki na pełne morze 
s/s Beniowski 
zamiast 1.000 zł —  750 zł.

8. Sopot—Hel
zamiast 160 z ł — 100 zł.

9. Hel—Sopot
zamiast 160 z ł — 100 zł.

10. Gdynia—Hel 
zamiast 140 zł 100 zł.

11. Hel—Gdynia 
zamiast 140 zł 100 zł.

12. N ow y Port—Hel
zamiast 200 z ł — 140 zł.

13. Hel—N ow y Port
zamiast 200 zł —  140 zł.

14. Szczecin—Gdynia s/s Beniowski 
zamiast 1.500 zł —  1.000 zł.

15. Gdynia—Szczecin s/s Beniowski 
zamiast 1.500 zł — 1.000 zł.

U W A G A :
Odnośnie pkt. 14) i  15) — przy podró­
ży powrotne j — cena b ile tu  z ł 500,— 
za okazaniem b ile tu  w  k ie runku  p ie r­
wotnym .

Ulgowe b ile ty  —  za okazaniem i  w rę­
czeniem kuponu wyciętego z Tygodni­
ka  Wybrzeża „Szczecin,, można naby­
wać w  kasach b ile tow ych Polskiej Że­
g lugi Przybrzeżnej na B a łtyku  „G ry f" .  
N inie jszy kupon jest ważny w  okresie, 
na k tó ry  jest wystaw iony.
Kupony z nadrukiem  „egzemplarz oka- 
ow y“  — są nieważne.

Książka, jakiej nie ma 
w Polsce:

Jest nią książka Jarosława Kunca p. t. 
„S ło w n ik  współczesnych p isarzy czeskich“ , 
wydana w  dw u tomach przez O rbis w  Pra­
dze. Pierwszy tom wyszedł w  g rudn iu  
1945 r. a drugi w  lu ty m  1946 roku. Oba 
tom y zaw iera ją 1020 stron d ru ku  i  239 fo ­
to g ra fii na 96 stronach nie numerowanych 
na bezdrzewnym papierze jako w k ładk i. 
P odtytu ł tego dzieła brzm i: L ite ra tu ra  pię­
kna w  la tach 1918 — 1945, ze słowem 
wstępnym  A. M. Pisza, k tó ry  o dziele tym  
tak  się wyraża: „Zasłużona praca Jarosła­
wa Kunca sama dostatecznie oświetla, ja k  
różnorodna i bogata była czeska a rtys ty ­
czna twórczość w  ubiegłym  ćwierćwieczu 
od końca pierwszej w o jny  światowej do 
zakończenia drug ie j w o jn y !”

S łow n ik jest ułożony w  porządku alfabe­
tycznym. O każdym  z opisywanych auto­
rów  Kunc zaczyna m ateria łem  biograficz­
nym  a więc: im ię i  nazwisko, p rzy pseudo­
nim ach podaje właściwe im ię  i  nazwisko, 
datę urodzenia a p rzy zm arłych —  datę 
śmierci. Miejscowości urodzenia ja k  rów ­
nież miejscowości śm ierci też są przy każ­
dym  z autorów  podawane. Po tych danych 
biograficznych następuje określenie gatun­
ku  względnie gatunków lite rack ie j tw ó r­
czości upraw iane j przez danego autora o- 
raz właściwego zawodu. Bo przeglądając 
ten s łow nik  w idz i się doskonale, że i  w  
Czechach tak ja k  i  w  Polsce — lite ra tu ­
ra  nie ka rm i i  ty lk o  znikoma ilość poetów 
i  p isarzy żyje z lite ra tu ry  a lw ia  w ięk­
szość lite racką twórczość upraw ia na m ar­
ginesie innego zawodu.

Po wyczerpaniu m ate ria łu  biograficznego 
następuje określenie k ie run ku  lite rackiego 
—  ja k i dany au to r reprezentuje w  lite ra ­
turze.

, W słow niku jest omówionych 765 auto­
rów  w raz z całym  ich  dorobkiem  li te ­
rackim .

W  dodatkach w  zakończeniu uzupełnia­
jącym  są zamieszczone książki czeskiej e- 
m ig rac ji, t. z. książki p isarzy czeskich, 
k tó rzy  b y li w  latach 1939 — 1945 na em i­
gracji. S łow n ik b y ł ukończony przed 5 ma­
jem  1945 r. ale w  uzupełnienia drugiego 
tom u wszedł spis książek bez omówień 
w ydanych od 5 m aja do 31 grudnia 1945 r.

S łow n ik jes t tak  dobrze i  jasno ułożony, 
ze nawet czyte ln ikow i m ało obeznanemu 
z lite ra tu rą  czeską daje możność odróżnie­
nia, rzeczy dobrych od złych.

Józef B o jar

SZCZECIN j j



DWIE PREMIERY W  TEATRZE „WYBRZEŻE"Wyciąć i doręczyć w kasie 
biletowej „G ryfu"

KUPON N r 1
uprawniający o kaz ic ie la  

do jednorazowego ulgowe­

go przejazdu na statkach
Polskiej  Ż eg l ug i  Pr zyb rze żn e j  

na Balt> ku

„GRYF44

W A Ż N Y

od 19 sierpnia 1948 r. 
do 26 sierpnia „

Rozkład linii i ceny 

biletów 

na odwrocie

Pismo nasze w dążeniu do najwięk­
szego spopularyzowania zagadnień 
morskich pragnie ułatwić Czytelnikom 
w okresie letnim bezpośrednie pozna­
nie naszego Bałtyku. W  tym celu u- 
zyskaliśmy wydatne zniżki na przeja­
zdy wszystkimi liniami regularnymi 
Polskiej Żeglugi Przybrzeżnej „GRYF“. 
Zamieszczony powyżej kupon ulgowy, 
po przedstawieniu w kasie „GRYFU“ 
uprawnia do ulg w przejazdach stat­
kami według zasad wymienionych na 
odwrocie kuponu.

Patrz strona 11 -ta.

W ystawienie przez sopocki tea tr „Zna­
k u “  Kazim ierza Barnasia jest bezsprzecz­
nie in teresującym  zdarzeniem w  artystycz 
nym  życiu gdańskcrgdyńskiego Wybrzeża. 
D ruga to  po „T rasie“  sztuka autora, k tó ry  
od 1945 roku, mieszkając, stale w  Sopocie, 
zw iązał się z m iejscowym  terenem, jako 
jeden z powojennych p ionie rów  ruchu  l i ­
terackiego i społeczno-kulturalnego, k ie ­
ro w n ik  lite ra ck i zarówno gdyńskiego Te­
a tru  M iejskiego „Kom edia“  za dyrekc ji 
H. Hałacińskiej, ja k  i  obecnie Teatru 
„W ybrzeże" pod dyrekc ją  Iw o  Galla, ja ­
ko sympatyczny przy tym  felietonista, 
prelegent i  powszechnie w  gronie a r ty ­
stów łub iany kolega, ostatnio członek za­
rządu Gdańskiego Oddzia łu Zw iązku Zaw. 
L ite ra tów  Pol. —  i  dodajm y w  końcu 
jeszcze — au to r k ilk u  ciekawych słucho­
w isk  radiowych, m. in. o Lelewelu i  V illo - 
nie, nadanych niedawno tem u przez roz­
głośnię Polskiego Radia we Wrzeszczu i  w  
Warszawie.

N ie dziw , że sztuka K. Barnasia „Z n a k1 
k tó re j prem iera odbyła się w  sopockim 
teatrze w  dn iu  19 lipca, została przyjęta 
przez m iejscową publiczność i  lokalną 
prasę w  temperaturze przy jac ie lsk ie j ży­
czliwości. Aplauz, ja k i zgotowano autoro­
w i na premierze, należy się również jego 
sztuce, z uw agi na je j charakter i  znacze­
nie.

A kc ja  sztuki K. Barnasia, związana ści­
śle z problemem  ak lim a tyzacji osadników 
na Ziem iach Odzyskanych, przyswojonych 
z powrotem, po d ługich w iekach, polskoś­
ci, u jaw n ia  nam po raz pierwszy na te­
a tra lne j scenie k łopo ty życiowe i  k o n f lik ­
ty  psychologiczne gars tk i przybyszów z 
głębi k ra ju  i  spoza Bugu. W  ponurym, 
opuszczonym dw orku  poniem ieckim, na 
nieznanej jeszcze ziemi, odnaleźć oni m ają 
smak, zapach i m iłość, potrzebną ich no­
wemu życiu. W prawdzie już od pierwsze­
go ak tu  wiadomo, że przypadkowa w izyta 
urodziwej,- a energicznej panny Elżbiety 
w  Bacikach Nowych skończy się je j m ał­
żeństwem z m łodym , m iejscowym  osie­
dleńcem, Piotrem  Macurem. bezradnym 
wobec rozległego gospodarstwa, tę 
wątłość a kc ji pokusił się jednak autor 
rozplanować szerzej, wgłębiając ją  w  re­
fleksy jną  nutę. Sym bolizuje tę nutę w o­
bec prastare j, pom orskiej ziemi, postać 
106-cioletniej, m ajestatycznej, a jedno­
cześnie ca łk iem  z w iekiem  zdziczałej au- 
tochtonki, W yszakowej, k tó rą  autor czyni 
najbliższą sąsiadką nowych osiedleńców 
w  owych właśnie Bacikach Nowych. Chi­
nina, przesłana po sąsiedzku chorej babi- 

■s nie, wystarczyła młodemu M acurow i do. 
w kup ien ia  się w  je j łaski. Ba! — m łody 
hreczkosiej od razu p rzy ję ty  zostaje w  
św iat je j wyobraźni — w  zastęp warci- 
sławowych rycerzy. Ponieważ w yo ra ł on 
przy tym  pod pługiem  szlom, he łm  zar­
dzewiały, zabytkow y „znak" z X-ego wie­
ku, okoliczność ta — ja k  nam każe autor 
uw ierzyć ze sceny —  ma rozwiązać całość 
aklim atyzacyjnego problem u w  odniesie­
n iu  do osadnictwa na Ziem iach Odzys­
kanych.

Dużo w  te j m istycznej recepcie nie­
prawdopodobieństwa. W iele n ie frasob li­
w ych uproszczeń i  u ła tw ień , wobec rzeczy 
wistości współczesnej, czy dziejow ej. Du­
żo też naiwności w  pomieszaniu z symbo­
lik ą  i  błędów górnolotności, bakierujących 
tę w  zasadzie prostą, pogodną i  m iłą  sztu­
kę, o charakterze najzupełn ie j popular­
nym . W każdym  bądź razie b ra k i te, czy 
błędy, w yros ły  najw idocznie j na gruncie 
szlachetnych in te n c ji autora, k tó ry  na za­

m ówienie społeczne napisał pierwszą sztu­
kę, poświęconą Ziem iom  Odzyskanym, 
rzecz w  istocie zresztą pożyteczną, o ży­
w ym  dialogu i wartościach scenicznych, 
zasługującą na to, aby przeszła przez sce­
ny większe, a zwłaszcza świetlicowe i tea­
tró w  am atorskich. N iew ą tp liw ie  też. p rzy­
czyni się do tego w krótce wydanie je j 
d ruk iem  przez Spł Wyd. „Sztuka“ w  
Warszawie.

Z pełnym  uznaniem należy przy tym  
wspomnieć o wyreżyserowaniu „Z naku" 
przez Halinę Gall ową, ja k  i  o aktorach, 
k tó rzy  w y ró żn ili się w  te j sopockiej pre­
mierze. Bezsprzecznie najlepszą wśród 
n ich postać stworzyła An ie la  świderska. 
Jej E lżbieta by ła  żywym  odbiciem dziew­
czyny, k tó ra  doskonale um iała sobie k ie ­
dyś w  la lach partyzanckich radzić z „pe­
peszą“ , po w o jn ie zaś dostosować się m u­
siała do wiejskiego gospodarstwa, w ie­
dziona sercem dla nieznośnej „gadziny", 
t. zn. ku r, kaczek i  k ró likó w , domagają­
cych się od n ie j op ieki i  w yżyw ien ia. M ie­
czysław Z iobrowski, jako  przyszły mąż, 
w  staraniach o je j względy i rękę, rusza i 
się na scenie nieco przyciężko, co jednak 
można by ło  tłumaczyć jego ciężkim  spra­
cowaniem się, nie ty le  w  te j ro li, ile  na ro ­
l i  w  Bacikach Nowych.

śmiesznie, choć zbyt groteskowo, po­
tra k to w a li swe sy lw e tk i Jerzy Ć w ik lińsk i 
(malarz Rafał) i L u d w ik  W ytys ińsk i (Pan 
Starszy w  konkurach). Rola Wyszakowej, 
k tó rą  autor obciążył trudnym  do wygran ia 
m istycyzmem, w  u jęciu Jadw ig i Karczew­
skiej wypadła niestety sztucznie i  nieprze­
konywująco. Poza tym , n iez łym  swatem 
b y ł Kazim ierz Sułkow ski, ja k  również Je­
rzy Szpunar w  ro li chłopca M ariana. Trze­
ba przyznać, że temu ostatniemu w iele 
pomogła suka „żaba", k tó re j ukazanie się 
na scenie w  ostatn im  akcie przyję ła pu­
bliczność hucznymi oklaskami.

Sztuka
Kazimierza Barnasia 

w  Sopocie

„Z N A K 1*, SZTUKA K A Z IM IE R Z A  B A R ­
N A S IA  Z  ŻY C IA  OSADNIKÓW  N A  Z IE ­
M IA C H  ODZYSKANYCH, na scenie Teatru  
„Wybrzeże“* w  Sopocie. Od lewej, w  ko­
lejności: An ie la  św iderska (Elżbieta), Jad­
w iga Karczewska (Wyszakowa), Jerzy 
Szpunar (M arian), M ieczysław Z iobrow ­
sk i (Piotr Macur), L u d w ik  W ytysiński 
(Starszy Pan), Jerzy Ć w ik liń sk i (Rafał) 
i  Kazim ierz Su łkow ski (Zajda). (Z. I.)

Dnia 20. lipca T ea tr M ie j siei „Wybrzeże" 
w  G dyni w ys tąp ił z prem ierą sztuki raso­
wego, rutynowanego, znanego wszystkim  
dramatopisarza, Lud w ika  H ieronim a M or­
stina. Jego „Taniec księżniczki" jest cudo­
w nym  „sam ograjem ", ja k  określa się sztu­
k i o wrodzonych walorach, scenicznych. 
Ta wesoła, doskonale transponowana z ży­
cia a rtystów  różnych dziedzin komedia, 
obraca się w  orbicie fa m ilijn ych  stosun­

ków  w  domu Clarków, z pozoru p ó łw a ria - 
tów, a w łaściw ie ludzi, kochaj ącyuh sztu­
kę i  żyjących jedynie dla n ie j (przez duże 
S i N).

A u to r, św ietny znawca tego rodzaju si\ - 
dowiska, k tó ry  sam zresztą w  swych Pis- 
wowicach pod Proszowicami, ko ło  K ra ko ­
w a  stw orzy ł s ławny od la t w ie lu  dom za 
jezdny dla wszelkiego rodzaju artystyczn*-.. 
braci, wytrząsnął tu  hojnie, ja kb y  z r 
kawa, gotowy ładunek swych obserwsCj 
doświadczeń, nabytych bezpośrednio z ży­
cia. Każda postać z rodziny C larków, 
eksponat z żywego panopticum  osobliwe- 
ści, które autor postanowił pokazać szer ­
szej publiczności, celem w yjaśnienia i , r  
grzeszenia niezrozum iałych dziwactw, ■ 
poprostu ty lko  „inności" artystyczn1 
świata.

Dawno nie w idzie liśm y w  gdyńskim 
atrze kom edii, podobnie tra fn ie  wybra i 
ja k  i  celnie odegranej przez zespół. J- 
przez trzy  akty, słuchaliśmy dyda ktj 
nych nieraz wywodów, w y  łuszczą jąc 
publiczności istotę zapałów i  zagadr 
artystycznego życia, z prawdziwą pi 
jemnością, bez cienia nudy, duża to., o 
autora i aktorów, zasługa również i  rc 
sera, Konrada Łaszewskiego, k tó ry  szl u 
te j zagwarantował niechybne powodze 
Grano dotychczas „Taniec księżniczki' w 
Łodzi i  Katowicach, w  teatrach, posil 
jących aktorów  rutynowanych, obe? 
nych i otrzaskanych z rolam i, sądzę je d ­
nak, że „szkółka G alla“  — ja k  z łoś liw i na­
zywają gdyński zespól — śmiało w  
sztuce m ogłaby zm ierzyć się, zresztą 
po raz pierwszy, z w ysokim i progam i v. 
k ich  scen w  głębi naszego k ra ju . N ie n 
to  zresztą zdanie, ile  samego autora „T 
ca kiężniczki", k tó ry  obecny na gdyńs 
premierze, nie w ie le m usiał przesadza- 
należnych w  tak ich  razach superlatyw, 
chwaląc w ykonawców swej w łasnej sa­
k i. Szkoda, że by ł to  jednak również J  
będzi śpiew“  k ilk u  z aktorów  Galla, k tó ­
rzy po raz ostatni, ja k  Benoit, w  ro li rze 
biarza C larka, w ys tąp ili na gdyńs,,. 
scenie przed swym  odpłynięciem  w  r  k 
znane, na inną scenę.

Z aktorów  w  „Tańcu księżniczki", w  k o ­
lejności, od szczytu biorąc, najlepsze p 
stacie s tw orzy li M a ria  Bogurską, doskoo 
ła  wr ro li Iren y  C lark, ja k  i  Ewa Krasie jk 
w  ro li je j siostry K rystyny, dziennika 1- 
N ie m nie j dobrze, choć z widoczną t re n  
uplasowała się w  ro li Róży, zakochane; v. 
podstarzałym  rzeźbiarzu — Celina B a r1 - 
zel, a rtystka, któ rą  po raz pierwszy widz 
liśm y w  znaczniejszej ro li. L u d w ik  Benc - 
ja ko  ojciec — rzeźbiarz, spokojem i n" : 
lancholią przypom ina! inną swą dob • 
kreację a m ianowicie, inspektora w  sztu 
F ris tley ‘a, choć m ia ł tu  do w ygran ia znać 
nie żywsze kwestie. K łótliw ego, kostyczr 
go profesora Adama, przyjacie la do 
Clarków, tra fn ie  sportretow ał z życia 1 
man Stankiewicz.

Zresztą in n i wykonawcy ró l w  te j „szru 
ce — sam ograju“  spisali się na ogół 
zarzutu. H a lina Romanowska (służąca 
gata, sprzedająca rzeźby i  dbająca o bi 
żet domowy), Józef N iewęgłowski (dyr< 
to r  teatru, O rw id), Konrad Łaszew sk i ( 
rzy, nieszczęśliwie zakochany narzecze 
Iren y  C lark), Adam  Koman (Harys), I  : 
w a rd  G udowski (Andrzej) i  Janusz G: 
(Gustaw). Przyzna«- też trzeba, że Agnie; 
ka Hornicka., jako dekoratorka, ponowi 
dowiodła, że posiada dużo k u ltu ry  i  porr 
słowości. W ykonane jednak przez nią wm 
trze rzeźbiarskiej pracowni, przypomina 
raczej idealnie czyste labora to rium  k lin : 
ne, niż warsztat a rtystów  z p raw d z iw i e 
zdarzenia.

JAN U S Z STĘPOWS

Przed dwoma czy też trzema miesiącami 
pisaliśm y na tym  m iejscu, na marginesie 
porównawczo przytoczonych cytat z w y ­
powiedzi M aksyma Gorkiego i  Mounnier*a, 
o konieczności stworzenia ja k ie jś  „m iędzy­
narodów ki“  in te lektualistów , którzyby  
podnieśli swój w ażki glos w  sprawie za­
grożonego pokoju, dziś jednoznacznej z za­
grożeniem cyw ilizac ji.
W idać podobne m yś li k ie łkow a ły już  
wcześniej wśród najszerszych w a rstw  tych  
wszystkich ludz i dobrej w o li, któ rzy z ty ­
tu łu  swego stanowiska w  nauce i  sztuce, 
uważając się słusznie za sumienie świata, 
docenili jaka  spoczywa dziś na n ich  odpo­
wiedzialność. Bo oto stoim y w  przededniu 
kongresu in te lektua lis tów  we W rocław iu. 
Bodaj po raz pierwszy w  dziejach zbiorą 
się uczeni, lite rac i, poeci, m uzycy, przed­
stawiciele kilkudziesięciu narodów, aby 
głośno i  wyraźnie zaprotestować przeciw  
szaleńczym i  zbrodniczym zamysłom tych  
wszystkich, którzy dążą do pogrzebania 
k ilkutysiącletn iego dorobku ku ltu ry . 
Jesteśmy dum ni z tego, że in ic ja tyw a  kon­
gresu wyszła z Polski i  że odbędzie się on 
w  Polsce. A le  zastanawiając się nad sa­
m ym  kongresem, nasuwają się pewne — 
obawy, to może zbyt silne określenie, ale 
refleksje. Zan im  wyluszczę te objekcje — 
przypomnę, że po w o jn ie odbyły się ju ż  
dwa zjazdy lite ra tów . Pierwszy w  roku  u- 
biegłym  zjazd PEN-Clubu w  Zurichu, d ru ­
g i zjazd PEN-Clubu w  Kopenhadze w  czer­
wcu roku bieżącego. I  teraz: Jak wyg ląda ł 
skład osoboioy delegacji po lsk ie j? A  więc 
Zurich : Parandowski (z powodu choroby 
nieobecny), Wat, Rusinek. Kopenhaga: Pa­
randow ski (z powodu choroby nieobecny),

Iwaszkiewicz, Wat, Rusinek, Breza. Z 
młodszych doszlusował Breza. Czy wolno 
zapytać dlaczego Breza? Sądzę, że odpo­
w iedź n iezbyt trudna. Oto dlatego, że 
ja kb y  pow iedział Nowaczyński —  i  parle- 
frense i  m anie r europejski, no bo ja k  by 
tam  nie było  — było się właśnie w  tym  
MSZ-ecie i  o św iat, Paris, B ruksellę; Lon­
dyn  — otarło.

A ja k  będzie wyg ląda ła czołówka lite ­
racka na kongres we W rocław iu? Trzy­
mam każdy zakład: Parandowski (oby w y­
zdrow ia ł) Iwaszkiewicz, Wat, Rusinek, 
Breza. Więc co? Czy to jest z ły  skład? 
Broń Boże! św ie tny! A le  ponieważ w ia­
domo, że ludzie nie są wieczni, pewną tro­
ską m usi.napaw ać skład naszej delegacji 
na jak iś  zjazd za la t pięć, czy dziesięć. Bo 
co tu  dużo gadać. Na to, aby reprezento­
wać, trzeba i t  ieć reprezentować. Dziś re­
prezentują nas śiu ietni pisarze, o głośnych 
i  uznanych zagranicą nazwiskach, którzy 
w  czasie swych w ie lokro tnych  podróży po 
śiciecie nie ty lko  ten św iat poznali, ale po­
t ra f i l i  zadzierzgnąć i  u trw a lić  osobiste 
przyjacie lskie kon tak ty  z in te lektualistam i 
obcych kra jów . Z b y t to praw da stara i  u- 
znana, aby trzeba się rozwodzić o koniecz­
ności podróżowania dla pisarza. Konia, z 
rzędem temu kto wskaże w ie lk ie  nazwisko 
pisarza, k tó ryb y  nosa nie w yścib il ze swe­
go domu. Wagon kolejow y, pokład okrętu, 
zaułek obcego miasta, m rok  k ru ch ty  ko­
ścielnej, knajpa portowa w  M a rsy lii — są 
uniwersytetem  dla pisarza. To wszystko, 
ten cały obcy i  da leki św iat jest dla tw ór­
czości tak samo potrzebny ja k  grube tomy 
starych klasyków, czy encyklopedii. Bez 
tego ta len t w  całej pe łn i nie zabłyśnie, ale

będzie k is ł i  p leśnia ł w  ciasnym kręgu 
własnego podwórka.

Dlatego pisarz nie może żyć we „wspa­
n ia łym  odosobnieniu*“, n ie może być zam­
kn ię ty  w  czterech ścianach, nie zawsze w y  
godnego, swego pokoju. Dlatego pisarz m u­
si ustawicznie poznawać świat. A  ja k  ta  
sprawa wygląda dziś — w iem y wszyscy. 
Na prośby, molestacje, tłumaczenia, pan 
m in is te r skarbu Dąbrowski m a jedną od­
powiedź: Dolary!... Wiadomo, że dolary, to 
wełna, bawełna, ruda itd., itd . A le  z d ru ­
g ie j strony w iadom o też, że tych dolarków  
n ie  żiałuje się dla naszych wspania łych  

■ sportowców Chłopcy jeżdżą i  to jeżdżą 
często. I  nie sami. A  to i  lekarze i  masa- 
rzyści i  kucharze (Tak! Na O lim piadzie  
w łasny kucharz), no i  cały konw ój k ie row ­
n ików , instrukto rów , sprawozdawców itp.

Rezultat, je ś li chcdzi o ten rok, z tych  
w ypraw , ja k  wiadomo  — wic .e j n iż sm ut­
ny. Rozumiemy, że dziś sport to potęga,

to konieczność. A le możeby znaleźć jaka. 
proporcję... Może by wytłum aczyć komuś 
że jedyny z ło ty medal na olimpiadzie, 
właśnie za tą  pomiataną sztukę, że z n a li ' 
się ja k iś  Tursk i, k tó ry  napisał symfonię.

A  gdyby jednak zaryzykować według  
takiego klucza: D rużyna bokserska, ląc 
nie z osobami towarzyszącymi —  piętne 
cie osób — do Sztokholmu, Andrze jew s■ 
do Paryża. Piłkarze (też piętnaście chłop 
do Pragi, — Brandys do Rzymu. W te 
sposób cona jm nie j dziesięciu p isarzy mł< 
szego pokolenia w yjrza łoby co roku : 
świat. Bo je ś li nie, to obawiam sic, że U 
ja k  pow iedzieliśm y na wstępie, za la t dzi 
sięć —  dwadzieścia na Kongres PEN-Club 
— powiedzmy w  RiG — pojadą pod czuta 
opieką pielęgniarzy i  lekarzy: Parandou 
ski, Iwaszkiewicz... no zresztą da j im  Pan 
Boże ja k  najdłuższe życie w szystkim  p i­
ciu.

H. A. Rap.
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R E D A G U JE  K O M IT E T  — R e d a k to r nacze lny 
p rz y jm u je  od 10 — 12. A d res  R e d a k c ji i  A d ­
m in is tra c ji:  S Z C Z E C IN  A l.  W o jska  P o lskiego 
41 — R edakc ja  i  a d m in is tra c ja  czynne od godz. 
I — 15. T e le fon  21-90. N adesłanych  rę k o p isó w  

n ie  zw raca  się. O d d z ia ł:re d . Janusz S tępow ski SOPOT, O br. W e ste rp la tte  17— P R E N U ­
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t. 225 z ł, p ó łr . 440 z ł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń:
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  dz ia le  ogłoszeń — 50 zł, w  te kśc ie  — 100 z ł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, % s tr .  40.000 z ł, yK s tr .  25.000 zł.
K O N T A : B G S: 656, P K O : X-892.
W Y D A W C A : S p ó łdz ie ln ia  W ydaw nicza  „P O L S K IE  P ISM O  I  K S IĄ Ż K A 1* w  Szcze­

c in ie  A l. W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fon  25-06 — T łoczono w  P aństw . Szcz. Z a k ł.
G ra f. w  Szczecinie u l.  Sw. K rzysz to fa  7. X -0 9 I1 8


